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I . I D E E I Z A G A D N I E N I A

JO ZE F Z IE L IŃ S K I

Rośnie dobrobyt mas pracujących
uj ZSRR

W  swej^ h is to ryczn e j p ra cy  p t. „E konom iczne  p ro b le m y  so c ja lizm u  w  ZSR R ” , 
Józef S ta lin  w yka za ł, że p o d s ta w o w ym  p ra w e m  ekonom icznym  soc ja lizm u  
je s t „za p ew n ien ie  m aksym alnego  zaspokojen ia  sta le rosnących, m a te ria ln y c h  
i  k u ltu ra ln y c h  po trzeb  całego społeczeństwa w  drodze n iep rze rw anego  w z ro ­
s tu  i  doskona len ia  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j na bazie na jw yższe j te c h n ik i” .

G. M . M a le n ko w  w  sw ym  re fe rac ie  w yg łoszonym  w  p a źd z ie rn iku  b r. na 
X IX  Z jeźdz ie  K P Z R  ta k  z k o le i o k re ś lił stosunek P a r t i i  i  w ładz  radz ieck ich  
do p ra cy  cz łow ieka  i  jego po trzeb :

„W  naszym  k ra ju  uczciw a praca je s t w ysoko  ceniona i  bardzo popierana... 
M a m y  pow ażne osiągnięcia  w  dz iedz in ie  p o p ra w y  w a ru n k ó w  m a te ria ln y c h  
i  w z ro s tu  k u ltu ry  na ro d u  radzieckiego. A le  n ie  m ożem y poprzestać na tych  
osiągnięciach. Zadan ie  polega na tym , aby na g ru n c ie  ro z w o ju  całe j gospo­
d a rk i na rodow e j zapew nić dalsze konsekw entne  podn ies ien ie  m a te ria lnego  
i  k u ltu ra ln e g o  poz iom u życ ia  lu d z i radz ieck ich . P a rtia  nasza nada l będzie 
p rz e ja w ia ła  n ieustanną  troskę  o m aksym a lne  zaspoko jen ie  rosnących w ciąż 
po trzeb  lu d z i radz ieck ich , gdyż dobro  radzieckiego cz łow ieka , ro z k w it na rodu  
radzieckiego je s t d la  naszej P a r t i i  n a jw yższym  p ra w e m ” .

Jak ie  są dotychczasow e osiągnięcia p ie rw szego k ra ju  soc ja lizm u  w  dzie­
d z in ie  podn ies ien ia  w a ru n k ó w  m a te ria lnego  b y tu  mas p ra cu ją cych  (zwłaszcza 
po os ta tn ie j w o jn ie ) i  ja k ie  są dalsze w  ty m  zakresie  zam ie rzen ia  na przeciąg 
n a jb liższych  la t, w  zw ią zku  z re a liza c ją  p ią te j s ta lin o w s k ie j p ię c io la tk i 
(1951— 1955)?

W e w spom n iane j na  w stęp ie  p ra cy  S ta lin , w y ty k a ją c  b łę d y  pope łn ione  
przez Jaroszenkę w y ja ś n ił, że je że li cz ło w ie k  z jego po trze b a m i je s t c e l e m  
p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j, to  ś r o d k i e m  do tego celu je s t n ie p rze rw a n y  
w z ro s t i  doskona len ie  te j p ro d u k c ji.  Inacze j m ów iąc, ażeby podnieść stopę 
życia  mas, trzeba  w p ie rw  odpow iedn io  ro zw in ą ć  p ods taw y  gospodarcze pań­
s tw a  i  zw iększyć tą  d rogą  jego zdolność p ro d u k c y jn ą  oraz masę to w a ro w ą , 
m a jąc oczyw iście  na uw adze, że celem osta tecznym  te j dz ia ła lnośc i gospodar­
czej je s t —  zgodnie z okreś len iem  S ta lin a  —  cz ło w ie k  z jego po trzebam i. 
H is to r ia  u b ie g łych  35 la t  Z w ią z k u  R adzieckiego w y ra ża  konsekw en tną  re a li­
zację te j zasady.

Etapy rozwoju gospodarczego i postępu społecznego
P o m ija ją c  zasadnicze, re w o lu c y jn e  zm ia n y  us tro jo w e , ro zw ó j i  postęp spo­

łeczno-gospodarczy ZSR R  odbyw a  się e tapam i. Począwszy od ro k u  1927, 
e tapy  te to ko le jn e  s ta lin o w sk ie  p la n y  p ięc io le tn ie , decydu jące o ks z ta łto ­
w a n iu  się s tosunków  społeczno-gospodarczych w  Z w ią z k u  R adzieckim .
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G ospodarka  p la n ow a  w  K r a ju  R ad zaczęła się ju z  w  r .  19-0, z c h w ilą  
u ch w a le n ia  przez V I I I  W szech rosy jsk i Z ja zd  Rad d ługo fa low ego  p la n u  e le k t£ y - 
f ik a c j i  R os ji, tzw . p la n u  G O E LR O . W  za łożen iu  sw ym  p la n  te n  o p a rty  b y ł 
na znanym  tw ie rd z e n iu  L e n ina , że „k o m u n iz m  —  to  w ła d za  radz iecka  p lu s  
e le k try f ik a c ja  całego k r a ju ” . M ia ł on na  ce lu  n ie  ja k ie ś  izo low ane  b u d o w n i­
c tw o  poszczególnych e le k tro w n i, lecz s topn iow e  prze jśc ie  gospodark i k ra ju , 
a w  ty m  i  ro ln ic tw a  na  now ą  bazę techn iczną, na  bazę techn iczną nowoczesnej 
p ro d u k c ji m asow ej, o p a rte j na  e le k try f ik a c ji.  W  ty m  u ję c iu , p la n  G O E LR O  
n ie  b y ł  ty lk o  p lanem  gospodarczym , czy gospodarczo-techm cznym , lecz y. 
p la n em  społeczno-gospodarczym , p la n em  g łęboko h u m a n is tyczn ym . P rze ­
s łanką  jego b y ło  bow iem , że e le k try f ik a c ja , s tanow iąc na jdoskona lszą  
bazę ogó lne j m echan izac ji, jednocześnie s tw arza  na jlże jsze  i  n a jb a rd z ie j h ig ie ­
n iczne w a ru n k i p racy . W  p la n ie  ty m  czy ta m y  np .: „O p ie ra ją c  się na  osią­
gn ięc iach  e le k tro te c h n ik i, w ładza  soc ja lis tyczna  może ze s tosunkow ą ła tw o śc ią  
s tw o rzyć  w  naszych ko p a ln ia ch  ta k ie  w a ru n k i p ra cy , k tó re  usuną całą grozę 
p ra cy  podziem nej na ró w n i z in n y m i koszm aram i przeszłości (str. 1 ).

E le k try f ik a c ja , w  m y ś l p la n u  G O ELR O , m ia ła  w  w a ru n k a c h  ro z w o ju  spo­
łeczeństw a socja lis tycznego uczyn ić  p racę  lu d zką  lże jszą, zam ien iać ją  na 
k ie ro w a n ie  m aszynam i i  s tw o rzyć  p rze s ła n k i s topn iow e j l ik w id a c j i  rozm c 
pom iędzy  p racą  fizyczną  i  um ys łow ą . E le k try f ik a c ja  gospodarstw  ro ln y c h  
m ia ła  m ieć w p ły w  m. in . na p rzekszta łcen ie  p ra cy  na w s i w  rodza j p ra cy  

p rze m ys ło w e j.
P la n  G O ELR O , p ro je k to w a n y  na 10— 15 la t  (1921— 1935), zosta ł w yko n a n y  

z n a d w yżką , s tw a rza jąc  po d s ta w y  do dalszego ro z w o ju  gospodarczego i  po­
stępu społecznego w  ZSR R  w  ram ach  s ta lin o w s k ic h  p ięc io la tek .

P ie rw s zy  p la n  p ięc io le tn i, o b e jm u ją cy  la ta  1928/29 —  1932/33, a w y k o n a n y  
w  4 la ta  i 3 m iesiące, posuną ł ju ż  pow ażn ie  naprzód  ro zw ó j p rze m ys łu  socja­
lis tycznego, d o ko n a ł k o le k ty w iz a c ji g o sp o d a rk i ro ln e j, zn iszczy ł k la sy  k a p i­
ta lis tyczn e  i  za ło ży ł fu n d a m e n ty  e k o n o m ik i soc ja lis tyczne j i  socja lis tycznego
postępu społecznego.

O siągn ięc ia  p ie rw szego p la n u  p ięc io le tn iego  „osta teczn ie  u w o ln iły  ro b o t­
n ik ó w ' i  ch łopów  od ja rzm a  e ksp lo a ta c ji i  o tw o rz y ły  p rzed w s z y s tk im i p ra ­
c u ją cym i ZSR R  drogę do zamożnego i  k u ltu ra ln e g o  życ ia ” 1).

Jeszcze w  począ tkach  p ie rw szego p la n u  p ięcio le tn iego^ b y ło  oko ło  1.300.000 
bezrobo tnych  w  m iastach, a na  w s i b ie d o ta  s ta n o w iła  w ów czas 30% w łośc ian , 
tzn. ponad 10 m ilio n ó w  lu d z i. W  w y n ik u  w y k o n a n ia  p la n u  „z lik w id o w a n o  
nędzę na w s i i  bezrobocie  w  m ieście. W  zasadniczy sposób ̂  polepszono m a ­
te r ia ln e  po łożen ie  mas p racu jących . N a s tą p ił s zyb k i ro z w ó j o św ia ty  i  och rony  
z d ro w ia ”  2).

W  ty c h  w a ru n ka ch  u s ta ł sam oczynny d o p ły w  rą k  roboczych ze w s i i  ażeby 
zapew nić  dalsze s i ły  robocze d la  ro zw ija ją ce g o  się p rze m ys łu  trzeba  b y ło  
m . in . pod jąć  w a lk ę  z p łynnośc ią , w zm agać m echan izację  p racy , zróżn ico ­
w ać p łacę w  zależności od k w a li f ik a c ji  i  w a ru n k ó w  p racy , polepszać w a ru n k i 
życ iow e i  m ieszka lne  k la s y  ro b o tn icze j itd .

W a rto  tu ta j p rzypom n ieć , że g d y  Z w ią ze k  R adz ieck i w szed ł na  drogę sta­
łego, p lanow ego ro z w o ju  sw ych  s ił w y tw ó rc z y c h  i  podnoszenia w a ru n k ó w  i  s to -

1) H is to r ia  W K P (b ), k ró tk i k u rs , s tr. 305.
2) G . S o ro k in : S ta lin o w s k ie  p la n y  p ięc io le tn ie , Polgos 1950, s tr. 31.
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p y  życia  mas oraz zw ycięsko ko ń czy ł sw ó j p ie rw szy  p la n  p ię c io le tn i, w  k ra ja c h  
k a p ita lis ty c z n y c h  sza la ł s tra s z liw y  k ry z y s  ekonom iczny, p ro d u k c ja  g w a ł­
to w n ie  k u rc z y ła  się, a bezrobocie i  nędza mas os iąga ły n iespo tykane  dotąd, 
ro zm ia ry .

Z w yc ię sk ie  w yko n a n ie  p ie rw szego p la n u  p ięc io le tn iego  s tw o rzy ło  w a ru n k i 
do w y tycze n ia  now ych , da le j idących  zadań w  drugim planie pięcioletnim, 
o b e jm u ją cym  la ta  1933— 1937. P od s ta w o w ym  zadaniem  spo łecznym  tego
p la n u  b y ła  ostateczna l ik w id a c ja  w szys tk ich  k las  w yzysk iw a czy  oraz usunięc ie  
p rzyczyn  po w o du ją cych  eksp loa tac ję  cz łow ieka  p rzez cz łow ieka  i  p o d z ia ł spo­
łeczeństw a na w y z y s k iw a n y c h  i  w yzysku ją cych . Zasadn iczym  zadaniem  
gospodarczym  d rug iego  p la n u  p ięc io le tn iego  b y ła  re k o n s tru k c ja  ca łe j gospo­
d a rk i n a rodow e j, s tw o rzen ie  d la  n ie j nowoczesnej bazy techn iczne j i  opano­
w an ie  te j now e j te c h n ik i d la  ce lów  da lszych osiągnięć p ro d u k c y jn y c h .

D ru g i p la n  p ię c io le tn i, w y k o n a n y  na o d c in ku  p rze m ys łu  w  4 la ta  i  3 m ie ­
siące, obok w ie lk ic h  osiągnięć gospodarczych m a do zano tow an ia  pow ażne 
osiągnięcia  społeczne. Z lik w id o w a n o  d e fin ity w n ie  k lasę  w yzysk iw a czy , 
ukończono k o le k ty w iz a c ję  gospodars tw  ch ło p sk ich  i  na bazie w ie lk ic h  osią­
gnięć gospodarczo-społecznych —  zbudow ano społeczeństwo socja lis tyczne.

K la so w a  s tru k tu ra  społeczeństwa radz ieck iego  u le g ła  zasadniczej zm ian ie : 
ro b o tn ic y  i  ch ło p i p rze s ta li b yć  k la sa m i w y z y s k iw a n y m i i  gnęb io n ym i, za­
c ie ra ją  się g ran ice  pom iędzy  k lasą  ro b o tn iczą  i  ch łops tw em  oraz g ran ice  
m iędzy  ob iem a ty m i k la sa m i a in te lig e n c ją .

Techn iczna re k o n s tru k c ja  gospodark i na ro d o w e j spow odow a ła  m echanizację  
b a rd z ie j p ra co ch ło n n ych  d z ia łó w -p ro d u k c ji,  w p ły w a ją c  n a  polepszenie w a ­
ru n k ó w  p ra cy  ro b o tn ik ó w  i  da jąc w  e fekc ie  w z ro s t w yd a jn o śc i p ra c y  o 82% 
w  p rzem yś le  i  83% w  b u d o w n ic tw ie . Szczególne znaczenie pos iada ła  m echa­
n iza c ja  p ra c  ro ln y c h , k tó ra  pow ażn ie  zm ie n iła  na lepsze w a ru n k i p ra cy
na w si.

P onadto, w  ty m  czasie (1933— 1937) p rzyg o to w a n o  oko ło  6 m ilio n ó w  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  s ił do p ra c y  o raz o oko ło  1 m ilio n a  spec ja lis tów , podnosząc 
poz iom  spo łeczno-zaw odow y i  k u ltu ra ln y  w ie lo m ilio n o w y c h  rzesz p racu jących .

W ażną ro lę  w  p o m yś ln ym  w y k o n a n iu  d rug iego  p la n u  p ięc io le tn iego  p rz y ­
pisać na leży  soc ja lis tycznem u w sp ó łza w o d n ic tw u  p ra cy  oraz ru c h o w i stacha- 
now sk iem u, k tó re  ro z w in ę ły  się m. in . d z ię k i p odn ies ien iu  w a ru n k ó w  życia  
p racu jących . W  w y n ik u  w y s iłk ó w  stachanow ców  i  p rz o d o w n ik ó w  p ra cy  
rzeczyw is ta  w yda jność  p ra cy  w  p rzem yś le  w z ro s ła  w  okres ie  d rug iego  ty lk o  
p la n u  p ię c io le tn ie g o  —  ja k  ju ż  w spom niano  o 82% , gdy  p la n  p rz e w id y w a ł 
w z ro s t ty lk o  o 63%.

Trzeci plan pięcioletni (1938— 1942), u s ta lo n y  ju ż  po zbudow an iu , w  zasadzie, 
u s tro ju  socja lis tycznego m ia ł rozw iązać dalsze p ro b le m y  zakończenia b u d o w y  
społeczeństwa socja lis tycznego i  w e jśc ia  na drogę do kom u n izm u . W obec tego, 
że p rze jśc ie  do ko m u n izm u  w ym aga  m. in . o b fito śc i p ro d u k tó w  i  znacznie 
wyższego poz iom u  gospodarczego k ra ju , a n iże li poziom  p rzo d u ją cych  gospo­
darczo p a ń s tw  ka p ita lis ty c z n y c h , S ta lin  w ysu n ą ł na  X V I I I  Z jeźdz ie  W K P (b ) 
zadanie prześc ign ięc ia  pod w zg lędem  ekonom icznym  g łó w n ych  p ańs tw  k a p i­
ta lis ty c z n y c h  w  c iągu n a jb liż szych  1 0 -1 5  la t. W yko n a n ie  trzeciego p la n u  
p ięc io le tn iego  m ia ło  pow ażn ie  zb liżyć  ZSR R  do tego zadania. P rz y  ty m  
w  okresie  trzeciego p la n u  p ię c io le tn ie g o  ogólna konsum cja  m ia ła  w zrosnąć
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W yko n a n ie  p la n u  w  p ie rw szych  trze ch  i  ę>ół la ta ch  m ia ło  p rzeb ieg  po ­
m yś ln y , a le c a łk o w ite m u  jego w y p e łn ie n iu  przeszkodz iła  agresja  h itle ro w s k a  
w  czerw cu 1941 r .  W o jn a  i  spow odow ane przez n ią  zniszczenia zaham ow a ły  
czasowo ro zw ó j Z w ią z k u  R adzieckiego w  dz iedz in ie  gospodarczo-społecznej. 
Ja k  poda ł M a le n k o w  na X IX  Z jeździe  K P Z R  spow odow ało  to opóźnienie 
ro z w o ju  gospodarczego k ra ju  o 8-—10 la t.

C z w a rty  p lan  p ięc io le tn i, o b e jm u ją cy  la ta  pow o jenne  (1946— 1950), m ia ł 
p rze to  na celu, w  p ie rw szym  rzędzie , odbudow an ie  zniszczonych okręgów , 
podn ies ien ie  p rze m ys łu  i  ro ln ic tw a  do poz iom u p rzedw ojennego, a następnie 
dop ie ro  dalszy w z ro s t p ro d u k c ji i  s topy życia  mas p racu jących , zgodnie z l in ią  
ro zw o jo w ą  k ra ju , p row adzącą od soc ja lizm u  do kom un izm u .

W zro s t p ro d u k c ji podstaw ą w zro stu  dob ro b ytu

T a k ie  b y ły  e tapy  ro z w o ju  społeczno-gospodarczego Z w ią z k u  Radzieckiego, 
u ję te  w  ra m y  p la n ó w  gospodarczych. P oprzedn io  w spom niano , że w zros t 
d o b ro b y tu  je s t m o ż liw y  ty lk o  na bazie stałego w z ro s tu  p ro d u k c ji, w  opa rc iu  
o system atyczny ro zw ó j s ił w y tw ó rc z y c h  k ra ju . P rz y jrz y jm y  się b liż e j w z ro ­
s to w i p ro d u k c ji w  ZSR R  na tle  danych, do tyczących g łó w n ych  k ra jó w  k a p i­
ta lis tyczn ych .

B e ria  poda ł na X IX  Z jeźdz ie  K P Z R , że Z w ią ze k  R adz ieck i zw ię kszy ł swą 
p ro d u k c ję  p rze m ys ło w ą  w  okresie  u b ie g łych  35 la t  w ła d z y  ra d z ie ck ie j 39 razy , 
gdy w  S tanach Z jednoczonych  p ro d u k c ja  p rzem ys łow a  w zros ła  w  ty m  czasie 
ty lk o  2,6 raza. A n g lia  na 3 9 -k ro tne  pow iększen ie  swej p ro d u k c ji p rze m y ­
s łow e j po trzebow a ła  162 la t  (1790— 1951), a np. F ra n c ja  w  c iągu os ta tn ich  
90 la t  p o w ię kszy ła  swą p ro d u k c ję  ty lk o  5,5 raza. Ś w iadczy to d o b itn ie  o d y ­
nam ice  ro z w o ju  gospodarczego ZSR R , a ty m  sam ym  o m ożliw ośc iach , ja k ie  
s tw arza  u s tró j soc ja lis tyczn y  w  dz iedz in ie  p o p ra w y  w a ru n k ó w  życia  ludności.

D la  bliższego nam  okresu  1929— 1951 w z ro s t p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
w  ZSRR i  w  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z n y c h  p rze d s ta w ia ł się porów naw czo  w  sposób 
nas tępu jący :

T a b lic a  N r  1

W ZR O ST P R O D U K C JI P R ZE M Y S ŁO W E J W  ZSRR I  W  K R A JA C H  
K A P IT A L IS T Y C Z N Y C H  W  L A T A C H  1929— 1951

(w  procentach w  po rów nan iu  z rok iem  1929)

1929
ZSRR 100
U S A  100
A n g lia  100 
F ranc ja  100 
W łoch y  100

1939 1943 1946 1947
552 573 466 571

99 217 155 170
123 d a n y c h 112 121

80 n ie  p u ­
b l ik o ­ 63 74

108 w a n o 72 93

1948 1949 1950 1951
721 870 1082 1266
175 160 182 200
135 144 157 160

85 92 92 104
97 103 118 134

Ź ró d ło : R e fe ra t M a le n ko w a  na X IX  Z jeźdz ie  K P Z R .

Z ta b lic y  te j w y n ik a , że g d y  w  S tanach Z jednoczonych  p ro d u k c ja  p rz e m y ­
słow a w  okresie  os ta tn ich  22 la t  (1929— 1951) p o d w o iła  się, w  A n g li i  w zros ła  
o 60% , w e W łoszech o 34% , a w e F ra n c ji za ledw ie  o 4% , to  w  ZSR R  w zros t 
w  ty m  czasie b y ł p ra w ie  1 2 -k ro tn y . P rz y  ty m  w zro s t ten  w  Z w ią z k u  R adzie­
ck im , p o m ija ją c  la ta  w o jenne , b y ł s ta ły  i  system atyczny, podczas gdy 
np. w  S tanach Z jednoczonych  w  okresie  os ta tn ich  10 la t  p rzed w o jn ą  p ro d u kc ja  
p rzem ys łow a  n ie  ty lk o  n ie  w zros ła  ale o b n iży ła  się, po czym  w  okresie  ko -
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n iu n k tu ry  w o je n n e j podn ios ła  się, ale zaraz po zakończen iu  d z ia ła ń  w o je n n ych  
zm n ie jszy ła  się znow u bardzo pow ażn ie  (z 217 w  r. 1943 do 155 w  r. ,1946).

P ro d u kc ja  Z w ią z k u  R adzieckiego w  os ta tn ich  2 la ta ch  b y ła  o 22% w iększa 
n iż  cała p ro d u k c ja  p rzem ys łow a  w  ciągu obu p ie rw szych  p ię c io la te k  łącznie. 
Za o d c inku  p rze m ys łu  b u d o w y  m aszyn, k tó r y  je s t podstaw ą postępu tech­
n icznego całe j gospodark i n a rodow e j, ro zw ó j je s t jeszcze szybszy: w  ro k u  
b ieżącym  w y tw a rz a  się o w ie le  w ięce j m aszyn i  u rządzeń n iż  w  p ie rw sze j 
i  d ru g ie j p ięc io la tce  łącznie.

Ten o s ta tn i p rz y k ła d  je s t w yrazem  log iczne j ko le jnośc i, ja k a  leży  u  p o d ­
s ta w  ro z w o ju  poszczególnych d z ia łó w  p ro d u k c ji soc ja lis tyczne j; szybszy 
w z ro s t p ro d u k c ji ś rodków  p ro d u k c ji m a na ce lu  pow iększen ie  bazy techn iczne j 
d la  ro zw o ju  p rzem ys łu , p roduku jącego  na cele konsum cy jne  cz łow ieka. D la tego 
też, je że li w zro s t p ro d u k c ji ś ro d kó w  p ro d u k c ji w  ca łym  przem yśle  ra d z ie ck im  
w  la tach  1940— 1951 w y n ió s ł 239, p rz y jm u ją c  r. 1940 za 100, to  w z ro s t p ro d u k c ji 
ś rodków  k o n s u m c ji w y n ió s ł w  ty m  czasie 143 (a w  r. 1952 W ynieść m a w e d łu g  
p la n u  156), p rz y  w ska źn iku  202 d la  całe j p ro d u k c ji p rzem ys łow e j.

T rzeba je d n a k  zaznaczyć, że p ro d u k c ja  a r ty k u łó w  ko n su m cy jn ych  po 
ro k u  1940 b y ła  szczególnie s iln ie  zaham ow ana w s k u te k  w o jn y  i  spow odo­
w a n ych  n ią  zn iszczeń3), w  w y n ik u  czego w y n o s iła  ona w  r. 1944 ty lk o  54% 
poz iom u przedw o jennego , po czym  dop iero  s to p n io w o  w z ras ta ła , ale w s k u te k  
suszy w  la tach  bezpośrednio  po w o jn ie  za ledw ie  w  r. 1949 p rze k ro czy ła  znow u 
poziom  z r. 1940.

W  r. 1952 p ro d u k c ja  g łó w n ych  a r ty k u łó w  konsu m cy jn ych , w y tw a rz a n y c h  
przez p rzem ys ł, p rzeds taw iać  się będzie w  p rz y b liż e n iu  następująco:

Ilość w  stosunku do 1940

tk a n in y  baw e łn iane 
tk a n in y  w e łn iane  
tk a n in y  jedw abne 
obuw ie  skórzane 
obuw ie  gum owe 
cu k ie r
m asło (nie licząc m asła pro'd.

z górą 5 m ld . m  
p ra w ie  190 m il. m  

218 m il. m  
250 m il. pa r 
125 m il. pa r 

przeszło 3300 tys. ton  
dom ow ej) ponad 380 tys. ton

ok. 30% w ięce j 
ok. 60% w ięce j 
2,8 razy  w ięce j 
pk. 20% w ięce j 

80% w ięce j 
przeszło 50% w ięce j 
przeszło 70% w ięce j

A  ja k ie  tem po ro z w o ju  w y k a z y w a ło  w  la ta ch  os ta tn ich  ro ln ic tw o  w ra z  
z p o k re w n y m i m u  g a łęz iam i gospodark i n a ro d o w e j ZSRR?

Przede w s z y s tk im  w z ró s ł obszar zasiew ów  w szys tk ich  ro ś lin  u p ra w n y c h
0 5,3 m iln . ha w  r. 1951 w  s tosunku do okresu p rzedw o jennego  (w  p o ró w n a n iu  
z r. 1913 obszar, zasiew ów  w szys tk ich  ro ś lin  u p ra w n y c h  w z ró s ł w  1952 r. 
1,4 raza). Z  tego obszar zasiew ów  zbóż w z ró s ł ty lk o  o 5% , na tom ias t obszary 
zajęte pod u p ra w y  p rzem ys łow e  i  w a rzyw n iczo -a rb u zo w e  zw ię kszy ły  się w ię ­
cej n iż  2,4 raza, obszary zaś za ję te  pod  ro ś lin y  pastew ne ponad 11 razy .

Z ogó lne j w a rto śc i to w a ro w e j p ro d u k c ji ro ś lin n e j przeszło 40% p rzypada  
obecnie na u p ra w y  p rzem ys łow e , służące za śu row iec  d la  p rze m ys łu  (np. len
1 baw ełnę). M im o  to, g loba lne  z b io ry  zbóż w y n io s ły  w  1952 r. 8 m ilia rd ó w

s) N p . spośród 211 c u k ro w n i, k tó re  is tn ia ły  p rzed  w o jn ą , 196 u leg ło  c a łk o w ite m u  lu b  czę­
ściow em u zniszczeniu  (zob. p rze m ó w ie n ie  M ik o ja n a  na X I X  Z jeźd z ie ).
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p u d ó w  p rz y  czym  z b io ry  n a jw a żn ie jsze j ro ś lin y  spożywczej —  pszenicy 
z w ię k s z y ły  się w  p o ró w n a n iu  z 1940 r. o 48% . P lo n y  u p ra w  zbożow ych 
z jednego ha b y ły  w  la ta ch  1949— 1950 o 13% wyższe n iż  w  r .  1940.

Z  in n y c h  p ło d ó w  ro ln y c h  w a rto  w spom nieć, iż  g lo b a ln a  p ro d u k c ja  w łó k n a  
b a w e łn y  p rze k ro czy ła  w  1951 r. poz iom  p rze d w o je n n y  o 46% , b u ra ka  c u k ro ­
w ego w  ty m  sam ym  ro k u  o 31% . Z os ta ł też p rzekroczony  p rze d w o je n n y  po­
z iom  łp ro d u k c ji ro ś lin  o le is tych , z ie m n ia kó w  (o 21% w  r .  1950 w  s tosunku 
do  1940) i, ro ś lin  pastew nych .

M ik o ja n  p rz y to c z y ł na X IX  Z jeźdz ie  ch a ra k te rys tyczn e  z ja w isko , ilu s tru ją c e  
w y m o w n ie  tendenc je  ro zw o jo w e  p ro d u k c ji w  u s tro ju  k a p ita lis ty c z n y m  i  so­
c ja lis ty czn ym . G dy  w  k ra ja c h  k a p ita lis ty c z n y c h  p ro d u k c ja  c u k ru  w  r. 1951 
w  s tosunku  do r .  1950 u le g ła  zm n ie jszen iu  (w  S tanach Z jednoczonych  
o  338 tys. ton , w e F ra n c ji o 140 tys. ton), to  w  ZSR R  p ro d u k c ja  c u k ru  z w ię k ­
szyła  się w  ty m  czasie o 454 tys. ton . G dy w  S tanach Z jednoczonych  
p ro d u k c ja  m ięsa w  1951 r. zm n ie jszy ła  się w  p o ró w n a n iu  z 1946 r. o 437 tys. 
ton , to  w  Z w ią z k u  R adz ieck im  p ro d u k c ja  m ięsa zw iększy ła  się w  ty m  czasie 
-o 709 tys. ton . Podczas gdy  p ro d u k c ja  m asła w  S tanach Z jednoczonych  s k u r­
czy ła  się w  1951 r. w  p o ró w n a n iu  z r. 1940 o 281 tys. ton , to  w  Z w ią z k u  R a­
d z ie ck im  p ro d u k c ja  m asła zw iększy ła  się w  ty m  czasie o 132 tys. ton , n ie  licząc
p ro d u k c ji dom ow e j.

In n y  p rz y k ła d  d y n a m ik i gospoda rk i ro ln e j w  ZSRR. Ja k  poda je  B e ria , 
z b io ry  b a w e łn y  w  zacofanych do n ie d aw n a  pod w zg lędem  k u ltu r y  ro ln e j 
w schodn ich  re p u b lik a c h  ZSR R  w y n o s iły  p rze c ię tn ie  w  1951 r. 21 k w in ta li  z ha. 
W  ty m  sam ym  czasie z b io ry  b a w e łn y  w y n o s iły : w  S tanach Z jednoczonych  
8,3 k w in ta li  z ha, w  In d ia c h  3,4, w  P a k is ta n ie  5,2, w  Ira n ie  4,5, w  T u rc j i  7,2 
i ’w  E g ipc ie , k la syczn ym  k ra ju  u p ra w y  b a w e łn y  —  11,5 k w . z ha.

Poważne sukcesy ro z w o ju  ro ln ic tw a  w  okresie  p o w o je n n ym  m . In. na 
o d c in ku  p ro d u k c ji pasz, u m o ż liw iły  ro zw ó j h o d o w li, k tó ra  w s k u te k  d z ia ła ń  
w o je n n ych  pow ażn ie  u c ie rp ia ła . W  b ra k u  liczb  procen tow ego w z ro s tu  pog ło ­
w ia , podam y lic z b y  bezw zględne za czas od lip c a  1945 do lip c a  1952. P og łow ie  
b yd ła  w zros ło  w  tyna czasie w  ZSR R  —  o 13,4 m iln . szt., ow iec o 41,8 m iln . 
sz tuk, trz o d y  ch lew ne j -  o 21,2 m iln . sz tuk  i  k o n i -  o 5,6 m ilio n ó w  sztuk. 
W ed ług  w y p o w ie d z i M a le n ko w a  na X IX  Z jeźdz ie  K P Z R  poz iom  p rze d w o - 

^ le n n y  1940 r. pod w zg lędem  stanu p o g ło w ia  b y d ła  zosta ł os iągn ię ty  w  r. 1948, 
pod w zg lędem  s tanu  p o g ło w ia  ow iec —  w . r .  1950, a pod  w zg lędem  s tanu  po­
g ło w ia  trz o d y  ch lew ne j w  ro k u  b ieżącym . D z ię k i tem u  g lo b a ln a  i  to w a ro w a  
p ro d u k c ja  m ięsa, m leka , m asła, ja j,  w e łn y  i  skó r p rze k ro czy ła  ju z  poziom  
p rze d w o je n n y . N ie m n ie j na o d c in ku  h o d o w li, gdzie o d tw o rzen ie  w yn iszczo ­
nego w  czasie w o jn y  i  o k u p a c ji s ta n u  p o g ło w ia  w ym a g a  szeregu la t, zna­
czn ie jszy ro zw ó j h o d o w li i  od p o w ie d n i w z ro s t p o g łow ia  p rze w id z ia n e  są do­
p ie ro  na okres p ią te j p ię c io la tk i.

T a k ie  są osiągnięcia  ZSR R  w  dz iedz in ie  ro z w o ju  p ro d u k c ji p rzem ys łow e j 
i  ro ln ic z o -h o d o w la n e j, zw łaszcza w  zakresie^ a r ty k u łó w  ko n su m cy jn ye h  
i  ś rodków  spożyw czych, s łużących bezpośrednio  do zaspoko jen ia  po trzeb  
ra d z ie c k ic h  mas p racu jących .

(W  drugiej części artykułu, która ukaże się w  następnym numerze, omówione 
zostaną, m. in.: wzrost dochodu narodowego i plac w  ZSRR, spadek cen i wzrost 
spożycia, polepszenie w arunków  bytowo-mieszkaniowych, sprawy, zatrudnienia, w y -  
wydajności pracy i in.).
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W zrasta jąca ro la  w erbunku  
i b łędy zakładów  pracy

W zro st znaczenia w e rb u n k u

T ow arzysz B ie ru t na V I I  P le n u m  K C  P ZP R  s tw ie rd z ił, że „...proces p rzecho­
dzenia ch łopów  do p ra cy  w  p rzem yś le  n ie  może się ju ż  odbyw ać i  n ie  o d b yw a  
się w  sposób ż y w io ło w y  i  sa m o rzu tn y  i  że c i dzia łacze gospodarczy, k tó rz y  cze­
k a ją  na  sa m o rzu tn y  p rz y p ły w  s i ły  roboczej, ba rdzo często s ta ją  w  ob liczu  za­
w ie d z io n ych  n a d z ie i i  n ie  z re a lizo w a n ych  z pow odu  b ra k u  s i ły  roboczej —  
p la n ó w “ .

K a żd y  dzień  p o tw ie rd z a  słuszność te j tezy. Coraz częściej w id z i się, że k ie - 
row m icy za k ła d ów  p racy , k tó rz y  z za łożonym i rę k a m i oczeku ją  na ro b o tn ik ó w , 
n ie  p o d e jm u ją c  żadnego w y s iłk u  d la  zw e rb o w a n ia  p o trzebnych  rą k  roboczych, 
a także d la  zapew n ien ia  zw e rb o w a n ym  o d pow iedn ich  w a ru n k ó w , n ie  są 
w  stan ie  zapew nić  za k ła d o w i p iły  roboczej, co w  ko n se kw en c ji pociąga za sobą 
n ie je d n o k ro tn ie  n ie w yko n a n ie  p lanów .

P rzed  w o jn ą  ch łop  u c ie ka ł ze w s i do m iasta , bo rozd ro b n io n a  z iem ia  n ie  
m og ła  w y ż y w ić  w ie lo m ilio n o w e j m asy ch łopsk ie j (znana je s t pow szechnie liczba  
8 m ilio n ó w  osób zbędnych na w s i). D z is ia j, k ie d y  sporo osób ze w s i ju ż  o d p ły ­
nę ło  (do m ia s t i  p rzem ys łu , na Z ie m ie  Zachodnie , do szkół) i  ch łop  m a zapew ­
n ioną  egzystencję  na w si, n ie  decydu je  się on szybko  na opuszczenie ro d z in n e j 
w io sk i.

C zy oznacza to, że w ieś  n ie  posiada ju ż  reze rw , że n ie  ma ju ż  na  w s i lu d z i, 
k tó rz y  m o g lib y  odejść z gospodarstw a w ie jsk iego?  T a k i w n iosek  b y łb y  ca łko ­
w ic ie  n ies łuszny. W  a r ty k u le  T. G ołęb iew skiego, og łoszonym  w  N r  1 z 1951 r. 
„P ra c y  i  O p ie k i Spo łeczne j“ , podano szacunkow o liczbę  oko ło  2,5 m il. osób do­
ros łych , k tó re  m o g ły b y  w y jś ć  z ro ln ic tw a  na ów czesnym  etapie. Ocena ta  n ie  
u w zg lę d n ia ła  spodziewanego ro z w o ju  spó łdzie lczości p ro d u k c y jn e j i  m echan i­
za c ji ro ln ic tw a , ta k  uspołecznionego ja k  i  p ryw a tnego . Szczególne znaczenie 
m ieć w łaśn ie  będzie p rzebudow a  s t ru k tu ry  ro ln e j i  w z ro s t m echan izac ji r o l­
n ic tw a , w  w y n ik u  k tó ry c h  w yzw a la ć  się będą coraz now e re ze rw y . Od sp raw ne j 
zaś o rg a n iza c ji a k c ji w e rb u n ko w e j, od n a le ży te j o p ie k i nad  z w e rb o w a n ym i za­
leżeć będą p rzysz łe  w y n ik i p lanow ego w e rb u n k u  ro b o tn ik ó w . Im  w iększe za in ­
te resow an ie  okażą za k ła d y  p ra cy  d la  zarządzonych a k c ji w e rb u n ko w ych , im  
żyw szy  w  mich w ezm ą u d z ia ł c z y n n ik i społeczne (PZPR, Z M P , rada zakładow a), 
ty m  lepsze będą w y n ik i,  ty m  szybcie j za k ła d y  p ra cy  zostaną zaopatrzone w  siłę  
roboczą. S ta tys tyka  osób sk ie ro w a n ych  do p ra cy  w yka zu je , że gospodarka na­
sza w c h ła n ia  coroczn ie  pow ażne lic z b y  n o w ych  ro b o tn ik ó w , w  w y n ik u  czego 
stan  za tru d n ie n ia  zw ię kszy ł się przeszło d w u k ro tn ie  w  p o ró w n a n iu  z okresem  
p rze dw o jennym .
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Zachodzi p y ta n ie : czy i  w  ja k im  s to p n iu  w zros ło  znaczenie w e rb u n ku , ja ko  
m e tody  dostarczania  s iły  roboczej do za k ła d ów  pracy? Rzecz jasna, m ow a o ta ­
k im  w e rb u n k u , k tó r y  zapew nia  fa k tyczn e  zw iększenie  za łog i o k o n k re tn ą  liczbę  
zw e rbow anych  ro b o tn ikó w . Z d a rza ją  się bo w ie m  w y p a d k i, że m im o  pozorn ie  
d o b rych  w y n ik ó w  w e rb u n k u  zak ład  p ra cy  ostatecznie n ie  uzysku je  po trzebnych  
ro b o tn ikó w , z u w a g i na dużą p łynność s i ły  roboczej.

N astępu jąca ta b lica  ilu s tru je  liczbę  osób sk ie ro w a n ych  do p ra cy  przez u rzędy  
za tru d n ie n ia  w zg lędn ie  sam odzie lne o ddz ia ły  za tru d n ie n ia  P re zyd ió w  R ad N a­
rodow ych .

Pośrednictwo pracy i  werbunek w  latach 1949-1951

R ok

1
S kie row ano do p ra ­
cy przez pośrednic­

tw o  (w  tysiącach)

2
Zw erbow ano do p ra ­

cy (w  tysiącach)

3
Stosunek 
% 1 do 2

1949 1.651 110 6,9

1950 1.865 162 8,6

1951 1,831 210 11,4

Z ta b lic y  te j w y n ik a , że ja k k o lw ie k  s iła  robocza k ie ro w a n a  do p ra cy  w  d ro ­
dze w e rb u n k u  n ie  je s t decydu jącym  c z yn n ik ie m  w  procesie dostarczania  ro b o t­
n ik ó w  do gospodark i na ro d o w e j, to  je d n a k  odsetek osób sk ie ro w a n ych  do p racy 
drogą w e rb u n k u  w  okresie  1949 —  1951 sta le  w zras ta ł, dochodząc w  r. 1951 do 
11,4% osób sk ie ro w a n ych  do p ra cy  drogą pośredn ic tw a . W e rb u n e k  s ta ł się 

. zw łaszcza g łó w n y m  środk iem  przerzucen ia  m ęskich  rą k  roboczych ze w s i do 
m iasta , P rz y p a trz m y  się b liż e j te m u  zagadnien iu .

Jeś li chodzi o lic z b y  osób sk ie ro w a n ych  do p ra cy  przez pośredn ic tw o , to  ko ­
b ie ty  s tanow ią  tu  oko ło  35— 40% całości. Z d ru g ie j s tro n y , za ledw ie  pew ien  
odsetek (ok. 30%) mężczyzn sk ie ro w a n ych  do p ra cy  przez pośredn ic tw o  p rz y ­
s tępu je  do p ra cy  po raz p ie rw szy  (za dotychczas n ie  p ra cu ją cych  uw aża się 
osoby, k tó re  n ie p ra co w a ły  w  okresie  p la n u  6-le tn iego). W y n ik a  stąd, że liczba  
mężczyzn —  ro b o tn ik ó w  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h , sk ie ro w a n ych  do p ra cy  w  d ro ­
dze pośredn ic tw a  po raz p ie rw szy , w yn o s i roczn ie  ok. 300 350.000. W obec
dużych tru d n o śc i dokładnego s tw ie rdzen ia , k to  p rzys tę p u je  do p ra cy  po raz 
p ie rw szy , a k to  b y ł ju ż  pop rzedn io  za tru d n io n y , w yd a je  się, że i  ta  liczba  jes t 
przesadzona. Jeś li się Zważy, że pośredn ic tw o  p ra cy  je s t p row adzone przede 
w szys tk im  w  w iększych  m iastach, sądzić na leży, ze w  p ra k tyce  70 80%
w szys tk ich  osób sk ie ro w a n ych  do p ra cy  w  drodze pośredn ic tw a  p ra cy  pochodzi 
z m iast. W reszcie, je że li u w zg lę d n im y , że w  sk ła d  osób sk ie ro w a n ych  do p ra cy  
w  drodze pośredn ic tw a  w lic za m y  ró w n ie ż  w szys tk ich  za tru d n io n ych  w  zaw o­
dach n ie p ro d u k c y jn y c h  (np. u rzędn icy), s ta je  się jasne, że znaczenie w e rb u n k u  
je s t bez p o ró w n a n ia  w iększe, n iż b y  to  m og ło  w y n ik a ć  z p rzy toczone j w yże j 
tabe li.

W  p ra k tyce  w ię c  zasadniczym  czynn ik iem , w a ru n k u ją c y m  d o p ły w  no w e j, m ę­
sk ie j, n ie w y k w a lif ik o w a n e j s i ły  roboczej do p ro d u k c ji,  je s t w łaśn ie  sp raw ny, 
sku teczny  je j w e rbunek .
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Od czego zależą pom yślne w y n ik i w e rb u n k u

D otychczasow a p ra k ty k a  w ykaza ła , że w y n ik i  w e rb u n k u  w  dużej m ierze  
zależą od doboru  e k ip  w e rb u n ko w ych  przez za k ła d y  p racy , od w łaściw ego 
spe łn ien ia  przez n ich  ic h  ro l i  oraz od otoczenia zw e rbow anych  na leży tą  opieką, 
szczególnie w  p ie rw szym  okresie  ich  pracy.

W  la tach  1949 50 zagadnien ia  te  n ie  b y ły  uno rm ow ane p rzep isam i p ra w ­
n y m i i  za k ła d y  p racy, um ieszczone w  p la n ie  w e rb u n k u  n ie  zawsze o r ie n to w a ły  
się w  ciążących na n ich  obow iązkach. W  w y n ik u  u c h w a ły  P re zyd iu m  Rządu 
N r  679 z dn ia  29 w rześn ia  1951 r. w  sp ra w ie  w e rb u n k u  n ie w y k w a lif ik o w a n e j 
s i ły  roboczej (M o n ito r P o lsk i N r  A -88, poz. 1214) szereg zagadnień, dotyczących 
p row adzen ia  w e rb u n k u , zostało u n o rm o w a n ych  in s tru k c ja m i w y d a n y m i przez 
M in is te rs tw o  P ra cy  i  O p ie k i Społecznej. M . in . w  M o n ito rze  P o lsk im  N r  A -66 
z dn. 8 s ie rp n ia  1952 r. ukaza ła  się in s tru k c ja  M in is tra  P ra cy  i  O p ie k i Społecz­
ne j w  sp raw ie  sporządzania p la n ó w  w e rb u n k u , zasad p ra cy  w e rb o w n ik ó w  oraz 
obow iązków  zak ładów  p ra cy  w  zakresie  w e rb u n k u  n ie w y k w a lif ik o w a n e j s i ły  
roboczej. A c z k o lw ie k  u p łyn ę ło  ju ż  k i lk a  m ies ięcy od ogłoszenia pow yższej 
m s tru k c ji,  zdarza ją  się jeszcze liczne  p rz y p a d k i, św iadczące o n ieznajom ości 
bądź o n iep rzes trzegan iu  przez n ie k tó re  za k ła d y  p ra cy  obow iązu jących  je  p rze ­
p isó w  i  zarządzeń.

O w ła śc iw y  dobór i rze te ln ą  pracę w e rb o w n ik ó w

Czy w szys tk ie  za k ła d y  p racy, ob ję te  k w a r ta ln y m i bądź d o d a tk o w y m i p la n am i 
w e rb u n k u , w y k o rz y s tu ją  p rzyznane  im  m oż liw ośc i u zupe łn ien ia  b ra k ó w  s iły  
roboczej w  drodze zarządzonego w e rbunku?

N ies te ty , zb y t częste Są p rz y p a d k i, że za k ła d y  p ra cy  ogran icza ją  się do sk ła ­
dan ia  w n io skó w  o um ieszczenie ich  w  p la n ie  w e rb u n ku , uw aża jąc, że na  ty m  
skończy ła  się ich  ro la  i  że samo dostarczenie lu d z i (w e rbunek) na leży  do P re ­
z y d ió w  Rad N a ro d o w ych  i  O ddz ia łów  (re fe ra tó w ) Z a tru d n ie n ia . W  rezu ltac ie  
tego, za k ła d y  p ra cy  w ycze ku ją  na dostarczenie im  ro b o tn ik ó w , n ie  w y s y ła ją c  
w e rb o w n ik ó w  w  te ren  lu b  w y s y ła ją  ic h  w  te rm in ie  spóźn ionym  i  w  n iedosta ­
tecznej ilośc i, w  s tosunku  do w ysokośc i zgłoszonego zapotrzebow an ia . Tym cza­
sem odnośne p rzep isy  m ów ią , że zak ład  p ra cy  p o w in ie n  n ie  późn ie j n iż  w  te r ­
m in ie  3 d n i od d a ty  o trzym a n ia  zaw iadom ien ia  delegow ać w e rb o w n ik ó w  w  te ­
ren. N p. w e rb u n e k  d la  Z arządu  B udow lano -M on tażow ego  N r  5 Sosnowiec zo­
s ta ł zarządzony dn ia  19.V I I .1952 r. W y m ie n io n y  zak ład  p ra c y  w y s ła ł w e rb o w ­
n ik ó w  w  te ren  dop iero  po u p ły w ie  ok. 20 d n i i  w  d o d a tku  w  n iedostatecznej 
lic zb ie  (dw óch w e rb o w n ik ó w  na 100 osób do zw erbow an ia ). In n y  p rz y k ła d : 
w  czerw cu b r. zosta ł zarządzony w e rb u n e k  d la  CZ W odno-Inż . Z jednoczen ia  
B u d o w n ic tw a  Inż . M o rsk iego  w  G dyn i, ale zak ład  ten  w  ogóle r iie  w y s ła ł w e r­
b o w n ik ó w  na p rzyzn a n y  m u  te ren .

T a k ie  s tanow isko  k ie ro w n ic tw a  za k ładu  p ra cy  św iadczy n ie  ty lk o  o n iezna ­
jom ośc i z jego s tro n y  p rzep isów  § 21 w yże j w spom n iane j u c h w a ły  P re zyd iu m  
R ządu (usta la jącego, że k ie ro w n ic tw o  zak ładu  p ra cy  je s t odpow iedz ia lne  za 
p o k ryc ie  n ie d ob o ru  s i ły  roboczej i  zobow iąźańe uzupe łn iać ob ję te  p lanem  w e r­
b u n k u  b ra k i), a le  ró w n ie ż  o lekcew ażen iu  W ładz za tru d n ie n ia  i  c zyn n ikó w  
nadrzędnych , k tó re  —  na w ła s n y  jego w n iosek —  p rz y z n a ły  m u  p ra w o  z w ię k ­
szenia s tanu  za tru d n ie n ia  w  drodze w e rb u n ku .

P raca w e rb o w n ik a  w  te ren ie  n ie  je s t ła tw a . W erbow an ie  lu d z i do p ra c y  n ie  
je s t ty lk o  w ę d ró w ką  od g rom ady  do g rom ady, lecz polega m . in . na  w y k o rz y ­
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s ty w a n iu  każde j nada rza jące j się o k a z ji do rozm ów  z osobami, m a ją c y m i w a ­
ru n k i do p ra cy  na w y ja zd , na  u m ie ję tnośc i p rze ko n yw a n ia  ic h  w  rozm ow ach 
o celowości pod jęc ia  p racy , a n ie rzadko  na ro z p ra w ia n iu  się z w ro g ą  p ro p a ­
gandą. N a w e rb o w n ik ó w  n a le ży  w ię c  typow ać  p ra co w n ikó w  m a jących  ła tw ość 
k o n ta k tó w  z lu d źm i, o dpow iedn ie  w y ro b ie n ie  i  uśw iadom ien ie  p o lity czn e  oraz 
da jących  gw a ra n c ję  rze te ln e j p ra cy  i  skutecznej p ro p a g a n d y  w e rb u n ku .

Czy pod  ty m  ką te m  w id ze n ia  ty p o w a ło  w e rb o w n ik ó w  np. p rzeds ięb io rs tw o  
R e jonow a  Z b io rn ic a  Z ło m u  w  O ław ie  albo Z B M  Starachow ice? W  p ie rw szym  
w y p a d k u  de legow an i p ra co w n icy  czas przeznaczony na w e rb u n e k  spędzali na... 
ło w ie n iu  ry b , w  d ru g im  zaś na  odw iedzan iu  so łtysów  w  G R N  T u rsko  i  Osiek 
ty lk o  w  ty m  celu, ażeby o trzym a ć  odpow iedź na  p y ta n ie , czy są m oż liw ośc i 
w e rb u n k u .

Jako  p o z y ty w n y  p rz y k ła d  p ra cy  w e rb o w n ik ó w  m ożna na to m ia s t w y m ie n ić  
p ra c o w n ik ó w  de legow anych  przez K ie le c k ie  P rzem ys łow e  Z jednoczenie  B u ­
dow lane, k tó rz y  sw o ją  rze te ln ą  p racą  p rz y c z y n ili się w  znacznej m ie rze  do w y ­
ko n a n ia  w  I I I  k w a rta le  p la n ó w  w e rb u n k u  na te ren ie  w o je w ó d z tw a  k ie leck iego .

Oprócz w łaśc iw ego  doboru  w e rb o w n ik ó w , nas tępnym  w a ru n k ie m  re a liz a c ji 
w e rb u n k u  je s t dok ładne  in fo rm o w a n ie  w e rb o w a n ych  o w a ru n ka ch  p ra c y  i  p ła cy  
oraz w y ż y w ie n ia  i  za kw a te ro w a n ia . N ie  na leżą do rzadkośc i p rz y p a d k i, iż  w e r­
b o w n ic y  —  w  celu zw iększen ia  w y n ik ó w  w e rb u n k u  —  p oda ją  w ygó row ane  
za ro b k i, n ie  osiągalne d la  zw erbow anego w  p ie rw szych  dn iach  lu b  tyg o d n ia ch  
po p rz y b y c iu  do danego za k ła d u  p racy . Ta ka te g o ria  w e rb o w n ik ó w  naraża w e r­
bu n e k  na ko m p le tn e  n iepow odzen ie , pon iew aż p o w ró t zw erbow anego (na sku ­
te k  udz ie len ia  m u  n iezgodnych  z p ra w d ą  in fo rm a c ji)  p o d ry w a  zau fan ie  do za­
k ła d u  p ra c y  i  do całe j a k c ji w e rb u n k o w e j. D la tego  też k ie ro w n ic tw o  zak ładu  
p ra c y  w in n o  p rzyk ła d a ć  w ięce j u w a g i do w łaśc iw ego  doboru  w e rb o w n ik ó w , 
dokonyw ać go p rz y  w sp ó łudz ia le  p rze d s ta w ic ie li ra d y  zak ładow e j i  o rg a n iza c ji 
p a r ty jn e j oraz dbać o dok ładne  p o in s tru o w a n ie  de legow anych w e rb o w n ik ó w .

W ięce j tro sk i o zw erbow anego

Ja k  to  w yka zu je  codzienne dośw iadczenie, doda tn ie  w y n ik i  p ra cy  w e rb o w ­
n ik ó w  w  ty m  ty lk o  p rz y p a d k u  n ie  p ó jd ą  na m arne, je że li zak ład  p ra c y  zapew ni 
zw e rb o w a n ym  w a ru n k i p racy , p ła cy  i  b y tu  zgodne z u d z ie lo n ym i im  in fo rm a ­
c ja m i. Szczególnie odnosi się to  do początkow ego okresu p o b y tu  zw erbow anego 
w  zak ładz ie  p racy .

P ierw sze ze tkn ięc ie  się zw erbow anego z zak ładem  p ra cy  odbyw a  się zazw y­
czaj w  dzia le  za tru d n ie n ia  lu b  b iu rze  pe rsona lnym . Zgodn ie  z obo w ią zu ją cym i 
p rzep isam i, o rgan izac ja  p rzy ję ć  do p ra cy  m a być  spraw na, tzn. fo rm a lnośc i 
w in n y  b yć  za ła tw ia n e  m o ż liw ie  n a jk ró c e j. Z w e rbow anem u  na leży  zapew nić bez­
pośredn io  po jego p rz y b y c iu  m ie jsce w  ho te lu , sko rzys tan ie  z ła ź n i lu b  gorące j 
w o d y  do m yc ia , a w  porze ob iadów  i  k o la c ji —  z gorącego pos iłku , bo przecież 
to  zupe łn ie  z rozum ia łe , że po odbyc iu  d łu g ie j i  męczącej n ie k ie d y  podróży, 
trzeba  um yć  się, coś zjeść i  odpocząć. Tym czasem  fa k ty  n ie w ła śc iw e j o rg a n i­
za c ji p rzy ję ć  do p ra cy  zw e rb o w a n ych  n ie  na leżą jeszcze do rzadkości. Np. 
w  ok res ie  zarządzonego w  m iesiącach l ip c u  i  s ie rp n iu  b r. w e rb u n k u  do h u ty  
„B a ild o n “  za ła tw ia n ie  fo rm a ln o śc i przez zw e rb o w a n ych  trw a ło  2 —  3 dni. 
P rz y b y li do p ra c y  p rzed  ic h  osta tecznym  p rzy ję c ie m  m u s ie li bo w ie m  zgłaszać 
się ko le jn o  do w y d z ia łu  p ro d u k c ji,  do lekarza , do se kc ji bhp, pożarn icze j, do 
b iu ra  opałow ego, cło ra d y  zak ładow e j, Z M P  i POP. P rz y b y ły  w  d n iu  17.V I I
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1952 r. o godz. 7 rano  do b iu ra  personalnego w y m ie n ia n e j h u ty  Ob. Jęd ru s ik  
H e n ry k  d ługo  b łą k a ł s ię po ro z le g łym  obszarze h u ty , zan im  t r a f i ł  do d z ia łu  
w a lco w n i, dokąd o trz y m a ł sk ie row an ie . Ob. Ję d ru s ik  dop iero  o godz. 15 
m ia ł być  zbadany przez lekarza , aby po tem  ko n tyn u o w a ć  w ę d ró w kę  z k a rtą  
obiegową, ja k  g d yb y  część fo rm a ln o śc i n ie  m og ła  być  za ła tw iona  ju ż  po p rz y ­
ję c iu  do p racy. In n y  p rz y k ła d : w  d n iu  26.VI.1952 r. do C zęstochowskiego Z je d ­
noczenia B u d o w n ic tw a  P rzem ysłow ego p rz y b y ło  z w e rb u n k u  oko ło  16 osób. 
Jedna z u rzędn iczek po zapy tan iu , k tó ra  godzina i  us łyszen iu  odpow iedz i „godz. 
15.10“  opuściła  b iu ro , a d ruga  z n ie c ie rp liw io n a  późną p o rą  n ie u p rz e jm ie  odno­
s iła  się do zw erbow anych , gdy  ci z w ra c a li się do n ie j z u w a g am i: „ ja  g ło d ny  
jestem , b a r za m kn ię ty , czy ta k  po w in n o  b yć “ . W  doda tku  okaza ło  się, że w  da­
n y m  d n iu  zak ład  p ra cy  n ie  dysponow a ł w o ln y m i k w a te ra m i d la  ko b ie t, na 
sku te k  czego 2 k o b ie ty  spośród zw e rbow anych  zmuszone b y ły  spać na łó żku  
p ra co w n iczk i, p rze b yw a ją ce j w ła śn ie  na  u rlo p ie .

D obrze na to m ia s t rozw iązano  spraw ę p rzy ję ć  zw e rbow anych  np. w  N ow e j 
H ucie , gdzie zo rgan izow ano C e n tra ln y  O środek W e rb u n ko w y . Z w e rb o w a n i, 
zg łasza jący się do tego ośrodka, z a ła tw ia ją  w szys tk ie  fo rm a ln o śc i w  je d n ym  
b u d yn ku , gdzie m ogą odpocząć w  spec ja ln ie  na ten  cel przeznaczonej św ie tlic y . 
P oddaw an i są na m ie jscu  og lędzinom  le ka rsk im , o trz y m u ją  p rz y d z ia ł p racy, 
w yd a je  się im  odzież och ronną  itd . W  re zu lta c ie  sp ra w n e j o rg a n iza c ji p rzy ję ć  
za ła tw ia n ie  jednego zw erbow anego w  ośrodku  w e rb u n k o w y m  trw a  n ie  w ięce j 
n iż  2— 4 godzin.

D a lszy p rz y k ła d : w  Zarządzie  B u d o w la n y m  N r  2 C horzów  I I  zw erbow ane 
,w  m a ju  b r. p ra co w n iczk i przez 2 d n i czeka ły  na za ła tw ie n ie  fo rm a ln o śc i z w ią ­
zanych z p rzy ję c ie m  do p racy , n ie  o trz y m u ją c  n a w e t p rz y d z ia łu  m ie jsca  w  ho­
te lu , w s k u te k  czego zmuszone b y ły  spać przez 2 noce na pod łodze  bez s ienn ika  
i  poście li.

Rzecz zupe łn ie  zrozum ia ła , że podobne fa k ty  w p ły w a  ją  u je m n ie  na  w y n ik i 
w e rb u n ku , pow odu jąc  ju ż  na  w stęp ie  n iezadow olen ie , a częstokroć rezygnac ję  
z pod jęc ia  p ra c y  przez zw erbow anych .

Z o rgan izac ją  p rzy ję ć  zw e rbow anych  do p racy , łączy  się ściśle sp raw a  p rz y ­
d z ia łu  s tanow iska  roboczego oraz in fo rm o w a n ie  n o w o p rz y b y ły c h  o zasadach 
w ynagradzan ia . P rzyd z ie le n ie  s tanow iska  roboczego, to  n ie  ty lk o  w skazanie  
zw erbow anem u, np . na  k tó r y  odc inek b udów  m a się zgłosić. M a js tro w ie  czy 
k ie ro w n ic y  o d c in kó w  w in n i być  uprzedzan i o w y s ła n iu  zw e rbow anych  i  ze sw e j 
s tro n y  okazyw ać ja k  n a jw ię c e j za in te resow an ia  i  o p ie k i nad  n o w o p rz y b y ły m i 
przez n iezw łoczne  p rzyd z ie le n ie  im  odpow iedn ie j p ra c y  (w  zależności od  posia­
danych p rzez n ich  k w a lif ik a c ji) ,  in fo rm o w a n ie  o w ysokości w ynagrodzen ia , ja k  
ró w n ie ż  p rzez u d z ie la n ie  ra d  i  pom ocy, zw łaszcza w  p ie rw szych  dn iach  po 
rozpoczęciu p racy . Jeszcze z b y t m a ło  w id z ii się za in te resow an ia  n o w o p rz y b y ­
ły m i ro b o tn ik a m i ze s tro n y  persone lu  technicznego, k tó r y  często zapom ina, że 
w ła śc iw a  op ieka nad  ro b o tn ik a m i w  m ie jscu  p racy , to  czyn n ik  w  znacznym  
s to p n iu  decydu jący  o s ta b iliz a c ji za łogi, a co za ty m  idz ie  — o w y k o n a n iu  p la ­
n ó w  p ro d u k c ji.

Jako  p rz y k ła d  n iew łaśc iw ego  s tosunku  do zw e rbow anych  ze s tro n y  perso­
n e lu  technicznego oraz k a d r  bezpośredniego nadzoru  może posłużyć fa k t  zano­
to w a n y  w  d n iu  24.V.1952 w  K a to w ic k im  Z B P  Zarząd  Bud. N r  2 C horzów , gdzie 
p ię tn a s tu  p ra c o w n ik ó w  w  sw o im  ośw iadczeniu  s tw ie rd za : „n ie  w ie m y  za co 
p racu jem y... a n i m a js tro w ie , a n i b rygadz iśc i n ie  in fo rm u ją  nas, a ty lk o  p rze ­
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ciąga ją  i  ob iecu ją “ . I  d a le j: „n o rm iś c i wie ro b ią  z każde j p ra cy  zleceń a uprasz­
czają sobie robotę , ob licza jąc  pracę na oko“ .

N ic  w ięc  dziw nego, że w  w y n ik u  w y ż e j op isanych b ra k ó w  i  n iedociągnięć, 
a także  in n y c h  b ra kó w , w ys tę p u jących  częstokroć w  za kw a te ro w a n iu , w y ż y ­
w ie n iu  i  ż yc iu  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y m  —  w e rb u n e k  idz ie  oporn ie , f lu k tu a c ja  
jes t znaczna, a p o k ry w a n ie  zapo trzebow an ia  na  s iłę  roboczą je s t p rzys ło w io w ą  
beczką bez dna. N adm ien ić  na leży, że także  n ie k tó re  re s o rty  gospodarcze p rze ­
ja w ia ją  częstokroć stosunek n ie fra s o b liw y  do sygna lizow anych  b ra k ó w  i  n ie  
czyn ią  dostatecznych s ta rań  o ich  usunięcie. Z  ko le i, je d n o s tk i pod leg łe  do 
zakładów , p ra c y  w łączn ie  —  p rz y w y k ły  uważać panu jące w  zakresie  o p ie k i nad 
z w e rb o w a n ym i n iedociągn ięc ia , ja ko  w y n ik a ją c e  z ta k  zw anych  „ tru d n o ś c i 
o b ie k ty w n y c h “ .

Tow . B ie ru t, om aw ia jąc  na V I I  P le n u m  K C  P ZP R  zagadnien ie  s i ły  roboczej, 
p o w ie d z ia ł m . in .: „m u s im y  w reszcie, co jes t boda j na jw ażn ie jsze , zapew nić 
d ok ładne  in fo rm o w a n ie  p ra c o w n ik ó w  o w a ru n ka ch , ja k ie  ic h  czekają i  m o ż li­
w ościach dalszego awansu, zapew nić sp ra w n y  i  w  dob rych  w a ru n k a c h  prze jazd  
do m ie jsc  p racy, sp raw ne i  dobre p rzy ję c ie  w  m ie jscach  p ra cy  n o w o p rz y b y ły c h  
p ra c o w n ik ó w  i  s ta łą , sku teczną nad  n im i op iekę “ . I  d a le j: „ is tn ie ją  k u  tem u 
w szys tk ie  w a ru n k i, je że li nasi dzia łacze p a r ty jn i,  z w ią zko w i i  gospodarczy, 
je ż e li te renow e  ra d y  narodow e w ezm ą się do te j s p ra w y  z pe łną  energ ią , rozu ­
m ie jąc , że ta k i je s t ka te g o ryczn y  nakaz p a r t i i “ .

Ja k  w id a ć  z przedstaw ionego s tanu  rzeczy, trzeba, ażeby k ie ro w n ic y  z jedno ­
czeń i  za k ła d ów  p ra cy  pośw ięca li w ięce j u w a g i sp raw om  w e rb u n k u , ażeby ana­
liz o w a li w y n ik i p ra c y  w e rb o w n ik ó w , u s u w a li b ra k i i  n iedoc iągn ięc ia  w  zakresie  
o rg a n iza c ji p rzy ję ć  do p ra cy  oraz osobiście d o g ląd a li o p ie k i nad  zw e rb o w a n ym i.
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A N T O N I  W A N A T O W S K I

Przyczyny i skutki w ypadków  
przy pracy w  latach 1946-1949

W yp a d k i p rzy  p racy pow odu ją  ogrom ne s tra ty  społeczne i  gospodarcze. W ypadek 
jes t na jczęściej przyczyną po ran ien ia  p racow n ika , a w ięc przyczyną jego cie rp ień, 
czasowej lu b  trw a łe j,  zupełne j lu b  częściowej n iezdolności do pracy, a n iek ie dy  
przyczyną śm ierci. W yp a d k i pow odu ją  też bardzo często zniszczenie pew ne j ilośc i 
m a te ria łu , uszkodzenie urządzeń p ro d u kcy jn ych  i  p rze rw y  w  p racy lu b  p ro d u kc ji. 
W reszcie w y p a d k i kosztu ją  ogrom nie dużo w  w yd a tka ch  na leczenie, zas iłk i, 
re n ty  itd .

S p ró bu jm y  ocenić ty lk o  d la  w yp ad ków  śm ie rte lnych  oraz d la  w yp a d kó w  ciężkich, 
t j.  pow odujących trw a łą  u tra tę  co n a jm n ie j 25% zdolności do p racy  —  wagę jednego 
z na jw ażn ie jszych  e lem entów  s tra t, spowodow anych w yp a d ka m i p rzy  pracy, ja k ą  
jest s tra ta  w  sile roboczej.

Zgodnie z m etodą ogóln ie p rzy ję tą  d la  tego rodza ju  ob liczeń zakładam y, że p ra ­
cow n ik , k tó ry  został poszkodowany w  w ypadku , gdyby b y ł n ie  u leg ł w yp ad kow i, 
m óg łby b y ł pracow ać z pe łną w yda jnośc ią  jeszcze przecię tn ie  15 la t. K ażdy w ypadek 
ś m i e r t e l n y  pozbaw i w ięc  społeczeństwo co n a jm n ie j 15 la t  p ra cy  jednego 
p racow n ika , albo ta k ie j ilośc i p racy ,jaką  15 p ra co w n ikó w  odpow iedn io  w y k w a li f i­
kow anych  może w ykonać w  ciągu jednego roku . K ażdy zaś c i ę ż k i  w ypadek 
p rzy  p racy  pow oduje  p rzecię tn ie  u tra tę  40% zdolności do pracy, c zy li d la  każdego 
ciężko poszkodowanego trzeba p rzy jąć  u tra tę  0,4 X 15 =  6 la t  pracy. P rzep row a­
dzona w  ten  sposób ocena s tra t spowodow anych ś m ie rte ln y m i i  c ię żk im i w yp a d ­
k a m i p rzy  p racy w  r. 1949 w ykazu je , że w y p a d k i te b y ły  przyczyną u tra ty  co n a j­
m n ie j 75.000 la t pracy.

N aw et ta  cząstkowa ocena, bo dotycząca ty lk o  części s tra t spowodow anych w y ­
padkam i (ty lk o  u tra ty  rą k  do pracy) dowodzi, ja k  ogrom ne są to  s tra ty . D latego n ic  
dziwnego, że w a lk a  z w yp a d ka m i p rzy  pracy sta je  się je dn ym  z czo łow ych zagad­
n ień społeczno -  gospodarczych.

A b y  w a lk a  ta  by ła  skuteczna, niezbędna jes t s ta ła  obserw acja zdarza jących się 
w ypadków , analiza ich  p rzyczyn i  sku tków . Jednym  ze ś rodków  te j obserw acji są 
badania statystyczne. W  a rty k u le  n in ie jszym  przedstaw ione zostaną ogólne, n a j­
w ażnie jsze w y n ik i s ta ty s ty k i w yp ad ków  p rzy  p racy  z la t  1946 —  49, odszkodowa­
nych przez Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecznych. Jest to  całość pow o jennych  opracowań 
Z ak ła du  z tego zakresu, ponieważ dalsze prow adzen ie ubezpieczeniowej s ta ty s ty k i 
w yp ad kow e j przez ZUS sta ło  się n ie a k tu a ln e  iyobec p rzebudow y ubezpieczenia w y ­
padkowego. P odkreś lić  trzeba, że ta  ubezpieczeniowa s ta tys tyka  w yp ad kow a  u jm u je  
ty lk o  część w ypadków , t. zn. nie uw zg lędn ia  np. w yp a d kó w  u licznych , k o m u n ik a ­
cy jn ych  i  innych , je że li n ie  b y ły  w yp a d ka m i p rzy  pracy, bądź w  drodze do pracy 
lu b  z pracy.
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M ateria l statystyczny

D la  każdego w yp a d ku  p rzy  pracy, albo w  drodze do i  z pracy, k tó ry  spowodow ał 
niezdolność do p racy  poszkodowanego, trw a ją c ą  ponad 3 d n i —  pracodawca spisuje 
specja lne „don ies ien ie  o w y p a d k u ", podające d o k ła dny  opis oko liczności w ypadku , 
zwłaszcza jego p rzyczyn i. bezpośrednich sku tków . Te doniesienia, mogące służyć do 
bieżącej an a lizy  w yp ad ków  d la  ce lów  a k c ji zapobiegawczej, da ją  statystyce m a te ria ł 
a k tu a ln y , k tó ry  może być opracow any n iezw łoczn ie  po za jśc iu  w ypadku . S ta tys tyka  
oparta  na tych  doniesien iach da je dokładne dane o przyczynach w ypadków , n ie  
może je d n a k  dać dobrych in fo rm a c ji o sku tkach  w yp ad ków , k tó re  w  c h w ili w y ­
padku  (poza w yp a d ka m i śm ie rte lnym i) n ie  d a ją  się jeszcze usta lić. W  donies ien iu
0 w yp a d ku  m ożna ty lk o  ocenić przypuszczalne s k u tk i danego w ypadku .

L ic z b y  statystyczne, k tó re  tu  przytaczam y, są innego rodzaju.
Ubezpieczenia społeczne zapew n ia ją  o fia rom  w yp a d kó w  przy  p racy specja lne 

św iadczenia. Do r. 1948 w łączn ie  poszkodowany o trzym yw a ł, przez p ie rw szych  28 dn i 
n iezdolności do p racy po w ypadku , św iadczenia ubezpieczenia chorobowego. Jeżeli 
niezdolność do p racy trw a ła  d łuże j —  w sze lk ie  św iadczenia p o k ry w a ł ZUS z ty tu łu  
ubezpieczenia w ypadkowego.. Od r. 1949 poszkodowany o trzym u je  św iadczenia ubez­
pieczenia chorobowego przez ca ły  czas leczenia —  a ubezpieczenie w ypadkow e p rzy ­
zna je re n ty  ty lk o  ty m  poszkodowanym , k tó rz y  po zakończeniu leczenia m a ją  n ie ­
zdolność do p racy co n a jm n ie j 25%.

Po zakończeniu leczenia osoby poszkodowanej ZUS w yd a je  decyzję św iadcze- 
n iow ą, usta la jącą wysokość na leżnych poszkodowanem u św iadczeń z ty tu łu  ubez­
pieczenia wypadkow ego. Te decyzje, oparte  na aktach  w yp ad ku  zaw ie ra jących  ju ż  
zarów no dane o przyczynach, ja k  i  o sku tkach  w yp ad ku  -— stanow ią  d rugą  pod­
stawę badań sta tystycznych, tę  w łaśn ie , na k tó re j w y n ik a c h  o p a rty  je s t n in ie jszy  
a rty k u ł. Cechą tego m a te ria łu  je s t w yłączen ie  z niego w szys tk ich  w yp a d kó w  o na­
stępstw ach le kk ich , p rzem ija jących . Z aw ie ra  on dane o w ypadkach  poważnie jszych, 
k tó re  pociągnę ły za sobą c iężkie  następstwa. N astępstw a te są ju ż  p rzy  ty m  znane
1 dok ładn ie  ocenione.

Dość poważną w adą tego m a te ria łu  jes t je dyn ie  zw łoka  w  jego opracowaniu . 
Wobec tego, że stop ień u tra ty  zdolności do p racy da je  się us ta lić  zazwyczaj dopiero 
po zakończeniu leczenia, k tó re  trw a  n ieraz dość długo —  przeto pe łny  m a te ria ł 
o w ypadkach  danego ro k u  m ożna uzyskać na podstaw ie decyz ji św iadczeniow ych 
ZUS dopiero po dłuższym  okresie  czasu. W  p ra k tyce  p rzy ję to , że do opracow ania 
w yp ad ków  za każdy ro k  p rz y jm u je  się decyzje św iadczeniowe, dotyczące w yp ad ków  
tego roku , w ydane w  okresie 20 m iesięcy od końca danego roku . A  w ięc np. d la  
w yp a d kó w  z r. 1949 za podstawę służą decyzje w ydane do 31. V I I I .  1951 r., k tó re  
dopiero po te j dacie m og ły  być opracowane statystyczn ie .

Metoda opracowania

C a ły  m a te ria ł p rzygo tow any, opracow any i  k la s y fik o w a n y  b y ł w  je d n a ko w y  spo­
sób, dlatego w y n ik i o trzym ane d la  k o le jn ych  la t  specja ln ie  dobrze nada ją  się do 
po rów nań —  z w y ją tk ie m  ty lk o  ro k u  1949, z pow odu w spom n iane j ju ż  zm iany  za­
kresu św iadczeń ubezpieczenia w ypadkowego.

Dane z la t  1946 —  1948 ob e jm u ją :
1) w y p a d k i śm ie rte lne ,
2) w y p a d k i ciężkie, k tó re  spow odow ały niezdolność do p racy po zakończeniu le ­

czenia co n a jm n ie j 10%,
3) w yp a d k i le kk ie , k tó re  spow odow ały w p ra w d z ie  s k u tk i trw a ją ce  ponad 28 d n i 

—  rde nie  należą do 1), a n i 2).
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Dane za 1949 r  o b e jm u ją  ty lk o :
1) w y p a d k i śm ierte lne ,

2) w y p a d k i ciężkie, k tó re  spow odow ały niezdolność do p racy po zakończeniu le ­
czenia co n a jm n ie j 25%. A  w ięc dane dotyczące w yp a d kó w  śm ie rte lnych  można 
po rów nyw ać d la  w szys tk ich  ła t  badanego okresu, na tom iast dane dotyczące w yp a d ­
k ó w  le k k ic h  i  c iężk ich  ty lk o  d la  la t  1946 —  1948.

O pracow anie w ykonane przez Z ak ła d  jes t dość szczegółowe. W  notatce n in ie jsze j 
m us im y oczyw iście ogran iczyć się do przedstaw ien ia  ty lk o  na jw ażn ie jszych  i  n a j­
c iekawszych w y n ik ó w  w  bardzo uproszczonej postaci.

Liczba wypadków

P rzy  om a w ia n iu  lic zb y  w yp a d kó w  trzeba stale pam ię tać o d e f in ic ji w yp ad ku  
—  w  rozum ien iu  danego opracowania. Codziennie bardzo w ie lu  p ra co w n ikó w  odnosi 
w iększe lu b  m niejsze, n ieraz drobne obrażenia p rzy  pracy. N ie  w szystk ie  one po­
w o d u ją  konieczność p rze rw an ia  p racy i  n ie  w szystk ie  są re jes trow ane ja k o  w y ­
padk i. W  Polsce s ta tys tyka  oparta  na doniesieniach o w ypadkach  obe jm u je  w szyst­
k ie  w yp a d k i, k tó re  spow odow ały niezdolność do pracy, trw a ją c ą  co n a jm n ie j 3 dn i 
(łącznie z dn iem  w ypadku). O m aw iana obecnie s ta tys tyka  św iadczeniow a ZUS obej­
m u je  oczyw iście znacznie m n ie jszą liczbę w yp ad ków  o następstwach cięższych, k tó ­
rych  d e fin ic ję  ju ż  poda liśm y.

Z  przyczyn  poprzednio om ów ionych  bezwzględna liczba  w yp a d kó w  n ie  może s łu ­
żyć do po rów nań an i być podstaw ą da le j idących w n iosków . N a tom ias t bardzo cie­
k a w y  jes t rozw ó j lic zb y  w yp a d kó w  w  ko le jn ych  la tach  okresu objętego badaniem . 
W ska źn ik i obrazujące ten  rozw ó j podaje tab l. 1.

Tablica 1. W skaźniki rozwoju liczby wypadków przy pracy 
w  okresie 1946 —  1949

R ok w yp ad ku razem le k k ic h ciężkich śm ie rte lnych

1946 100,0 100,0 100,0 100,0
1947 119,7 110,2 127,4 88,7
1948 129,4 103,0 147,0 81,2
1949 . 50,3 — ' 72,6 81,2

Zestaw ien ie  dowodzi, że poważnie w zrosła  ty lk o  liczba  w yp a d kó w  c iężkich 
w  r. 1947 i  s łab ie j ju ż  w  1948. O gólna liczba  w yp a d kó w  w zras ta ła  w p raw dz ie , je d ­
na k  znacznie s ła b ie j, n iż  obserw ow any w  ty m  okresie w zros t za trudn ien ia . U d e ­
rza jące jes t, że liczba w yp a d kó w  śm ie rte lnych , k tó ra  —  ja k o  niezależna od stoso­
w anych  k ry te r ió w  w yp a d ku  —  jest na jpew n ie jszym  m ie rn ik ie m  w ypadkow ośc i __
m a la ła  w  okresie  1946 — 1948.

Lepszy pogląd na ksz ta łto w an ie  się w ypadkow ośc i da je  zestaw ienie 2, podające 
lic zb y  w zg lędne —  m ia no w ic ie  lic zb y  w ypadków , przypadające na 1.000 p ra co w n i­
k ó w  przecię tn ie  w  c iągu ro ku  i  to  osobno d la  p ra co w n ikó w  za trud n ionych  wr p o ­
szczególnych gałęziach p racy (ro ln ic tw o  obe jm u je  także d robnych  producen tów  ro l­
nych w o j. zachodnich i  ich  rodziny).
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Tablica 2. Liczba wypadków z la t 1946 —  49, przypadająca na 1.009 
pracowników danej gałęzi pracy

Rok Średnio
ro ln ic tw o

i
leśn ic tw o

gó rn ic tw o przem ysł

kom un i_
ka c ja

i
tra n sp o rt

handel, 
b iu ra  
i  inne

W y p a d k i odszkodowane razem  (le kk ie , c iężkie i  śm ie rte lne)

1946 5,9 0,7 38,9 9,3 7,9 3,1

1947 5,9 1,2 36,6 8,3 7,7 2,1

1948 5,8 1,9 30,0 8,5 4,9 2,2

1949 2,1 1,5 6,6 2,6 1,2 1,1

W y p a d k i śm ie rte lne

1946 0,35 0,08 1,58 0,44 0,84 0,35

1947 0,25 0,07 1,52 0,29 0,57 0,13

1948 0,21 0,10 1,14 0,22 0,30 0,12

1949 0,19 0,09 0,98 0,21 0,19 0,14

C zęstotliwość w yp ad ków  w  g ó rn ic tw ie  i  w  k o m u n ik a c ji w y ra źn ie  zm alała. N a­
tom iast w  ro ln ic tw ie  i  le śn ic tw ie  s tw ie rdzam y w zrost. W  przem yśle, ha nd lu  i  in ­
nych za trudn ien iach  n ie  w idać  w yra źne j te n d e n c ji w zros tu  an i spadku.

Szczególnie jasne i  c iekaw e w y n ik i da je  zestaw ienie w yp a d kó w  śm ie rte lnych .
Ś rednia częstość w yp a d kó w  śm ie rte lnych  spadała s iln ie  w  ca łym  cztero leciu  

i  w  1949 r. nieznacznie przekracza po łow ę częstości z 1946 r., co św iadczy o s ta łym  
p o p ra w ia n iu  się w a ru n k ó w  p racy w  w y m ie n io n ym  okresie. W  g ó rn ic tw ie  i  w  prze­
m yśle spadek częstości w yp a d kó w  śm ie rte lnych  jes t sta ły. Poziom  z 1949 r. jest 
niższy w  g ó rn ic tw ie  o 1/3 od poziom u z 1946 r „  a w  przem yśle —  o połowę. W  k o ­
m u n ik a c ji i  w  transporc ie  spadek w  ciągu 4 la t  b y ł szczególnie s iln y  (do około 1/4 
początkowego poziomu). T y lk o  ro ln ic tw o  i  le śn ic tw o  nie  w y k a z u ją  w yraźnego spad­
ku, a na w e t w idać  pew ną nieznaczną tendencję zwyżkową.

P rzy  ocenie powyższych w y n ik ó w  należy pam iętać, że w  gospodarce k a p ita l i­
stycznej w  okresie w zro s tu  za trudn ien ia , gdy do p racy w ciąga się n ie w y k w a lif ik o ­
w anych  rob o tn ików , gdy pow iększa się tem po p racy i  s iln ie j eksp loatu je  urządzenia 
p rodukcy jne , w zrasta  też częstość w ypadków . P rzec iw n ie  —  w  okresie zaham owania 
p ro d u k c ji — spada. Są to znane k o n iu n k tu ra ln e  w ahan ia  w ypadkow ości. O m ów ione 
w y n ik i sta tystyczne w yka zu ją  spadek częstości w yp a d kó w  w  okresie gw ałtow nego 
w zrostu  za trudn ien ia , k tó ry  na s tąp ił zwłaszcza w  niebezpiecznych pod w zględem  
w yp ad kow ym  gałęziach gospodarki ja k  gó rn ic tw o , kom u n ika c ja , p rzem ysł ciężlki, 
bu do w n ic tw o , w  okresie s ilne j eksp lo a tac ji w szystk ich , na w e t przesta rza łych u rzą ­
dzeń p ro d u kcy jn ych  oraz w c iągan ia  do p racy rzesz p ra co w n ikó w  n ie w y k w a lif ik o -  1

1) d la  r. 1949 ty lk o  c iężk ie  i śm ierte ln e.
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w anych  ze w s i i  kob ie t. S tanow i to  dowód, że w  gospodarce socja lis tyczne j, cechu­
ją ce j się rozw o jem  ochrony p racy i  dbałości o bezpieczeństwo i  h ig ienę pracy, ta  
ka p ita lis tyczna  tendencja  w zros tu  w ypadkow ośc i w  okresie w zros tu  p ro d u k c ji zo­
sta ła  u nas przezwyciężona.

W ypadki przy pracy oraz w  drodze do pracy i z pracy

W yp a d k i w  drodze do p racy i  z pracy, odszkodowywane w  Polsce na ró w n i z w y ­
padkam i p rzy  pracy, s ta n o w iły  w  stosunku do ogólnej lic zb y  odszkodowanych w y ­
padków  następu jący odsetek:

w  ro ku  1946 —  5,7%
1947 —  6,4%
1948 —  5,3%
1949 —  6,6%

B y ły  one p rzy  ty m  przecię tn ie  cięższe od w yp a d kó w  p rzy  pracy. W  stosunku do 
odszkodowanych w yp ad ków  śm ie rte lnych , śm ie rte lne  w y p a d k i w  drodze do i  z p racy 
s ta n o w iły : w  ro k u  1946 —  10,4%, w  1947 —  8,1%, w  1948 —  8,6% w  1949 —  7,8%.

Na w y p a d k i w  drodze jednakow o narażeni są p ra cow n icy  w szys tk ich  zak ładów  
pracy w  danej m ie jscowości. W  następstw ie tego odsetek w yp ad ków  w  drodze do 
pracy i  z p racy  jes t n is k i w  zawodach niebezpiecznych, w  stosunku do ogółu w y ­
padków ; je s t on szczególnie n is k i tam , gdzie praca n ie  je s t połączona z do jazdam i 
(np. w  ro ln ic tw ie ).

W  1949 r. w y p a d k i w  drodze do p racy i  z p ra cy  s ta n o w iły  w  różnych gałęziach 
za trud n ien ia  następu jący odsetek ogólnej lic zb y  w yp ad ków  w  tych  gałęziach:

ś r e d n i o  6,6
ro ln ic tw o  i  le śn ic tw o  0,4
g ó rn ic tw o  2,8
przem ysł 8,9
ko m u n ikac ja  i  tra n sp o rt 8,7
handel, b iu ra  i  inne 16,7

Ponieważ w y p a d k i w  drodze do p racy i  z p racy są w  zasadzie podobne w  różnych 
rodzajach za trud n ien ia  (zależą bow iem  przede w szys tk im  od m ie jscow ych  w a ru n - ' 
k ó w  kom u n ikacy jn ych ), w ięc  p rzy  om a w ia n iu  w  dalszym  ciągu p rzyczyn i  sku tkó w  
w yp a d kó w  w  różnych gałęziach p racy ogran iczym y się do w yp a d kó w  p rzy  pracy, 
p o m ija ją c  w y p a d k i w  drodze do p racy i  z pracy.

Przyczyny i  następstwa wypadków przy pracy

Tab lice  3 —  5 poda ją na jw ażn ie jsze p rzyczyny  w ypadków . Szereg przyczyn o m n ie j­
szym znaczeniu, da jących n ie w ie lk ą  liczbę w ypadków , łączym y d la  uproszczenia 
w  jedną grupę. W  podziale ty m  uw zględn ione są ty lk o  t. zw. p rzyczyny  bezpo­
średnie, gdyż s ta tys tyka  ubezpieczeniowa, oparta  na p rzedw o jennych  jeszcze po­
działach, n ie  badała głębszych p rzyczyn pośrednich, zw iązanych z w a dam i o rgan i­
zac ji pracy, w a dam i maszyn, b ra k ie m  urządzeń ochronnych itp .

W yp a d k i śm ie rte lne  z całego okresu są oczyw iście po rów nyw a lne . N a tom iast 
podane w  ta b lic y  4 w y p a d k i d la  r. 1949 są p rzecię tn ie  cięższe, n iż  w y p a d k i z la t 
poprzednich (z pow odu podwyższenia g ra n io jr^u p ra w n ia ją ce j do św iadczeń z 10% 
na 25% niezdolności).

Podanych 5 g łów nych  przyczyn w yp ad ków  śm ie rte lnych  i  w yp a d kó w  ciężkich, 
obe jm u je  80 —  90% w yp a d kó w ; w szystk ie  pozostałe p rzyczyny  m a ją  ju ż  znacznie 
m nie jsze znaczenie. Częstość w ystępow an ia  poszczególnych p rzyczyn  w  cą łym  om a­
w ia n ym  okresie u leg ła  w ahan iom , n ie m n ie j zw raca uwagę w zros t odsetka w yp ad -
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Tablica 3. Podział śmiertelnych wypadków przy pracy wg przyczyn

na 100 w y p a d k ó w  śm ie rte lnych  
p rzypada ło  w  ro ku

P rzyczyny  w yp ad ku
1946 1947 1948 1949

w  drodze do i  z p ra cy  . . . . 10,4 8,1 8,6 7,8

p rzy  p r a c y .......................................... 89,6 91,9 91,4 92,2

z w yp a d k ó w  p rzy  p racy  spowo­
dow anych b y ło  przez:

po jazdy, ko le je , samochody, 
s ta tk i, w ozy . . . . . . 33,5 32,7 30,9 32,3

spadnięcia, p rzedm io tów , zw a­
len ia , obsunięcia się mas . . 13,7 18,9 17,5 17,0

m aszyny, s iln ik i,  pędnie, ob ra ­
b ia rk i,  po dn ośn ik i . . . . 5,8 8,0 8,3 9,6

upadek o s ó b ............................... 7,9 7,1 9,1 8,6

m an ip u lo w an ie  p rz e d m io ta m i 4,4 3,0 3,7 5,9

w szys tk ie  pozostałe p rzyczyn y 24,3 22,2 21,9 18,8

Tablica 4. Podział ciężkich wypadków przy pracy wg przyczyn

na 100 w yp a d kó w  c iężk ich  
p rzypada ło  w  ro k u

P rzyczyna w yp a d ku
1946 1947 1948 1949

w  drodze do i  z p ra cy  . . . . 6,3 7,4 5,6 6,6

p rzy  p r a c y .......................................... 93,7 92,6 94,4 93,5

z w y p a d k ó w  p rzy  p ra cy  b y ło  
spow odow anych przez:

po jazdy, ko le je , samochody, 
s ta tk i, w o z y ............................... 18,4 17,4 16,5 19,4

spadnięcia p rzedm io tów , zaw a­
len ia , obsunięcia się mas . . 9,9 10,8 9,5 8,9

m aszyny, s iln ik i,  pędnie, ob ra ­
b ia rk i,  po dn ośn ik i . . . . 20,3 21,9 21,3 19,1

upadek o s ó b ............................... 13,0 15,2 16,5 17,9

m an ip u lo w an ie  p rzedm io tam i 20,7 14,7 18,7 15,6

w szys tk ie  pozostałe p rzyczyny 11,4 12,6 11,9 12,6



W yp a d k i p rzy  p racy w  la tach  1946— 49 21

Tablica 5. W ypadki z la t 1946 —  1948 wg przyczyn 
(odsetki średnie)

P rzyczyna w yp ad ku
na 100 w yp a d kó w  przypada

razem : śm ie rte ln . c iężk ich le k k ic h

w  drodze do i  z p racy  . . . . 5,8 9,0 6,4 38,0
p rzy  p r a c y .......................................... 94,2 91,0 93,6 96,2

z w yp a d kó w  p rzy  p racy  by ło  
spow odow anych przez:

po jazdy, ko le je , samochody, 
s ta tk i, w o z y ............................... 16,8 32,4 17,4 12,7

spadnięcia przedm io tów , obsu­
n ięc ia  się m a s .......................... 12,5 16,7 10,1 17,4

m aszyny, s iln ik i,  pędnie, ob ra ­
b ia rk i,  po dn ośn ik i . . . . 19,2 7,4 21,2 16,8

upadek o s ó b ............................... 13,3 8,0 14,9 10,3
m an ip u lo w a n ie  p rzedm io tam i 19,4 3,7 18,0 25,2
w szystk ie  pozostałe p rzyczyny 13,0 22,8 12,0 13,8

Tablica 6. Odsetek wypadków śmiertelnych wśród wypadków  
powstałych z poszczególnych przyczyn w  1949 r.

P rzyczyna w yp ad ku % w yp a d kó w  
śm ie rte lnych

1) porażenia prądem  e le k t r y c z n y m ............................................... 56,1
2) m a te r ia ły  szkod liw e, tru ją ce , ż r ą c e .......................................... 33,3
3) różne p rzyczyn y  (n ie w y lic z o n e ).......................... .......................... 31,0
4) spadnięcia p rzedm io tów , obsunięcia się mas . . . . . . 16,7
5) m a te r ia ły  zapalne, w y b u c h o w e .................................................... 15,6
6) po jazdy, ko le je , sam ochody i t d ...................................................... 14,9
7) m aszyny, s iln ik i,  p ę d n i e .............................................................. 5,0
8) upadek osób ................................................................................... 4,8
9) zw ierzęta  . . . ......................................................................... 4,6

' 10) m a n ip u lo w a n ie  p rze dm io tam i ............................................... 3,8
11) narzędzia ręczne ......................................................................... 1,6
12) nastąp ien ie  na p rzedm io ty , uderzenia si^_. . . . . . 1,2

kó w  śm ie rte lnych , spowodow anych przez m aszyny i  s iln ik i,  co w skazyw a ło  by  na 
konieczność zw rócen ia  w iększe j uw ag i na bhp w  ty m  zakresie.

D la  u ła tw ie n ia  po rów nan ia , w  ta b lic y  5 poda jem y średnie częstości poszczegól­
nych przyczyn w yp a d kó w  śm ie rte lnych  i  c iężkich w  ca łym  okresie trzech lec ia  
1946 — 1948.
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S pecja ln ie  w yso k i odsetek w yp a d kó w  śm ie rte lnych  (ok. 1/3) da ją  po jazdy w szel­
k iego rodza ju  (naw et n ie  licząc w yp ad ków  w  drodze do p racy i  z pracy) oraz obsu­
n ięc ia  się mas i  spadnięcia przedm io tów . S tosunkow o w yso k i jes t także odsetek 
w yp ad ków  śm ie rte lnych  spowodowanych różnym i, n ie  w y lic z o n y m i w  ta b lic y  p rzy ­
czynam i, o b e jm u ją cym i u tonięcia, porażenia p rądem  e lek trycznym  i  inne.

D la  bliższego z ilu s tro w a n ia  tego zagadnienia podaje się w  ta b lic y  6 ob liczony 
d la  ro k u  1949 (obejm ującego ty lk o  w y p a d k i śm ie rte lne  i  ciężkie) odsetek w ypad ków  
śm ie rte lnych  w śród  w szystk ich  w yp ad ków  spowodow anych daną przyczyną.

Rodzaje uszkodzeń

Podzia ł w yp ad ków  w g rod za jów  uszkodzeń opracowano statystyczn ie ty lk o  d la  
la t  1947 —  49. W y n ik i podano w  tab l. 7.

Tablica 7. Podział wypadków wg rodzaju uszkodzeń

Rodzaj uszkodzenia
na 100 w yp a d kó w  b y ło  uszkodzeń

1947 1948 1949

R a z e rn: 100,0 100,0 100,0

1) złam ania 29,5 30,9 44 2

2) rany, skaleczenia 23,6 23,2 15,5

3) in ne  obrażenia (n iew yliczone) 10,6 12,6 15,1

4) stłuczenia, .kontuzje 17,6 17,0 9,4

5) zgniecenia, zm iażdżenia 9,5 8,5 8,4

6) u tra ta  części cz łonków 3,1 2,5 3,4

7) zw ichn ięc ia , w ykręcen ia 1,5 1,6 1.6

8) oparzenia, odm rożenia 4,0 3,2 ,1,5

9)' porażenia e lek tryczne ' 0,4 0,4 0,8

10) uduszenia, uton ięc ia 0,2 0,1 0,3

Podzia ł w yp ad ków  z la t  1947 — 1948 w g  rodza jów  uszkodzeń jest bardzo podobny 
— na tom iast d la  ro k u  1949 zupełn ie  odm ienny. W idać w  ja k i sposób na ty m  po­
dziale w yp ad ków  odb iła  się zm iana w a ru n kó w , up ra w n ia ją cych  do świadczeń. Od­
pad ły  w y p a d k i o sku tkach  p rzem ija jących , le kk ich , a w ięc  w  p ie rw szym  rzędzie 
stłuczenia. N a tom iast odpow iedn io  w zrós ł odsetek 'złamań, in nych  obrażeń, porażeń 

i  utonięć.
S k u tk i w ypad ków  zależą nie  ty lk o  od rodza ju  uszkodzenia, ale w  dużej m ierze 

od m ie jsca (części c ia ła) uszkodzenia.' D la  ilu s tra c ji podaje się w  ta b lic y  8. podzia ł 
ogólnej lic zb y  w yp ad ków  w g  m ie jsc uszkodzenia..

S k u tk i w yp ad ków

W  ocenie s ku tkó w  w yp a d kó w  uw zg lędn im y długość okresu leczenia oraz prze­
c ię tn y  procen t u tra ty  zdolności do pracy. . ,

P odzia ł w yp a d kó w  w g długości okresu leczenia podaje ta b lica  9. Pam iętać należy, 
że chodzi tu  ty lk o  o w yp ad k i, k tó re  spow odow ały niezdolność trw a ją c ą  ponad 28 dn i
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lu b  trw a łą  pow yże j 10°/o d la  la t  1947/48, a d la  ro k u  1949 —  trw a łą  niezdolność 
ponad 25 %.

W yp a d k i z la t  1947 i  1948 m a ją  zupe łn ie  podobny rozk ład  w ed ług  długości okresu 
leczenia. W  ro k u  1949 ze w zg lędu na w ye lim in o w a n ie  w yp a d kó w  le k k ic h  rozk ład 
zm ie n ił się is to tn ie . P rzecię tn ie  okres leczenia je s t w  ty m  ro ku  znacznie dłuższy.

Tablica 8. W ypadki wg miejsc uszkodzenia

M ie jsce uszkodzenia
r o k  w y p a d k u

1947 1948 1949

O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0

1. Głowa, twarz, szyja 6,5 6,7 9,8
w  ty m : g łow a bez oczu 2,8 2,7 4,5

oczy 2,4 2,6 3,6
tw a rz , szyja 0,8 0,8 0,8
k ilk a  części jednocz. 0,5 0,6 0,9

2. Tułów 6,6 6,8 10,0
w  tym : k la tk a  p ie rs iow a 3,7 3,4 4,6

brzuch, m iedn ica 1,5 M 2,2

p rze pu k lin a 0,2 0,2 0,1
kręgosłup 0,8 1,3 2,5
¡kilka części jednocz. 0,4 0,5 0,6

3, Kończyny górne 43,6 44,4 33,7
w  ty m : ram ię, łopa tka , ba rk 3,3 3,5 4,9

przedram ię , łok ieć . 6.9 8,0 10,0
¡kiść rę k i 5,8 5,7 4,2
palce 26,0 26,0 13,1

k ilk a  części jednocz. 1,6 1,2 1,5

4. Kończyny dolne 31,6 31,3 31,2

w  ty m : uda, s taw  b iod row y 2,0 2,2 3,9
¡podudzie, kolana, 14,4 14,1 17,9

stopa, s ta w y  skokow e 13,2 13,4 7,4

k ilk a  część! jednocz. 2,0 1,6 2,0

5. Inne !) 11,7 10,8 15,3

n  u d u sze n ia , u to n ię c ia , p o ra ż e n ia , u s z k o d z e n ia  w ię c e j ja k  je d n e g o  m ie js c a  ,c ia ła .

P rzec ię tny okres leczenia d la  w szys tk ich  w yp ad ków  w yn os ił: w  ro k u  1946 — 2,2 
m iesiące, w  1947 —  2 mieś., —  w  1948 —  2 m iesiące, w  1949 —  2,8 m iesięcy.

Podzia ł w yp ad ków  c iężk ich  w ed ług  odsetka niezdolności do p racy  podaje ta b lica  10. 
Zestaw ien ie  to  da je  podstaw ę do c iekaw e j obserw acji. W  la ta ch  1947— 48 

rozk ład  w yp ad ków  wg' procen tów  n iezdolności jest bardzo podobny. W sku tek  prze-
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Tablica 9. W ypadki wg długości okresu leczenia
(ta b lica  ob e jm u je  rów n ież  w y p a d k i śm ierte lne)

r  o  ik w y p a d k u

O kres leczenia
1947 1948 1949

O g ó ł e m : 100,0 100,0 100,0

dn i 0 4,4 3,5 9,2

1 — 5 0,6 0,5 0,3

6 —  10 0,8 0,7 1,1

11 —  20 1,6 2,3 4,7

21 do  1 mie's. 11.0 11,6 5,1

ponad 1 m iesiąc 50,8 49,4 25,6

„  2 miesiące 15,5 15,8 19,0

3 6,3 6,3 11,8

„  4 3,1 3,0 6,1

„  5 2,7 2,9 5,6

6 2,6 . 2,9 7,1

„  7 0,2 0,4 1,5

8 0,1 0,3 1.2

9 0,1 0,2 1,2

„  10 0,0 0,1 0,2

„  11 i d łuże j 0,2 0,1 0.3

T ab lica  10. W y p a d k i c iężkie w ed ług  odsetka n iezdo lności do p racy

% niezdolności do p racy

r  o k  w  y p  a d k u

•

1947 1948 1949

O g ó ł e m : 100,0 100,0 100,0

10 — 19 43,6 41,8 _
20 19,3 14,5 —

21 —  40 23,7 28,2 68,5 l )

41 —  6673 9,4 11,3 23,8

662/s —  99 2,3 2,2 3,9

100 1,7 2,0 3,8

>) w  tym , 25 procen t n iezdo lności w y k a z a ło  40 procen t w y p a d k ó w .
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sunięcia w  r. 1949 g ra n icy  up ra w n ia ją ce j do re n ty  i  uza leżnien ia  je j  od co n a j­
m n ie j 25% niezdolności, w  ro ku  ty m  odpad ły w y p a d k i o n iezdolności od 10 —  24%. 
W sku tek  tego odpow iedn io  zw iększy ły  się procentow e u d z ia ły  k las  pozostałych. 
Otóż w  osta tn ich  3 klasach w idać, że liczebności m n ie j w ięce j p o d w o iły  się. Po­
n iew aż klasa 21 —  40 m a od 1949 r. znacznie węższe, gran ice 25 —  40%, m ożna by ło  
oczekiwać, że je j liczebność w zrośnie na jw yże j o 75%. Tym czasem  w zros ła  ona aż 
o 143%, co zdaje się wskazyw ać, że jednocześnie n a s tąp iły  pewne zm iany  w  spo­
sobie oceny odsetka n iezdolności spowodowanej w ypadkam i.

Poszkodowani według w ieku i pici

Poszkodowani w yka zu ją  podzia ł w ed ług  p łc i zupełn ie  odm ienny od s tru k tu ry  za­
trudn io nych . Podczas gdy w śród  za trudn ionych  by ło  w  okresie 1947 —  49 około 30 
do 31% kob ie t, odsetek kob ie t w śród  poszkodowanych w  w ypadkach  w yn os ił: 
w  1947 r. —  11,4%, w  1948 r. —  11,7% i  w  1949 r. —  14,2% (dane za r. 1949 niepo­
ró w n yw a ln e  z la ta m i poprzednim i).

P rzyczyną obserw ow anej różn icy  jes t zarów no fa k t, iż  ko b ie ty  za trudn ione  są 
raczej w  zawodach i  za trudn ien iach  m n ie j niebezpiecznych pod w zględem  w ypad­
kow ym , ja k  też w iększa przypuszcza ln ie  ostrożność kobiet.

R ozkład w ed ług  w ie k u  ogółu poszkodowanych podaje, ta b lica  11.

Tablica 11. Podział poszkodowanych w  wypadkach według grup w ieku
(razem  m ężczyźni i  kob ie ty )

G rupa  w ie k u
w y p a d k i  z r o k u

1947 1948 1949
'

O g ó ł e m 100,0 100,0 100,0

do 18 la t 5,8 5,3 4,3
19 —  39 „ 50,2 50,8 45,0
40 —  49 „ 25,3 24,8 25,8
50 —  59 „ 12,9 13,3 16,2
60 i  w ięce j 5,8 5,8 8.7

R ozkład w e d łu g  w ie k u  poszkodowanych w  la tach  1947 i  1948 jes t n iem a l jedna­
kow y. N a tom ias t poszkodowani w  ro k u  1949 w y k a z u ją  m n ie jszy  odsetek m łodych : 
do 39 ro ku  ty lk o  49,3% ogółu zam iast 56,0%, a znacznie w iększy starszych: od 50 
ro ku  życia (24,9% zam iast 18,9%). Czy oznacza to, że s tars i p ra cow n icy  u lega ją  cięż­
szym w ypadkom ? Na podstaw ie doświadczeń m ożem y s tw ie rdz ić , że ta k  n ie  jest 
P raw dopodob ieństw o zajścia w yp ad ku  p rzy  ^d^nego rodza ju  za tru d n ie n iu  n ie  jest 
zależne od w ie ku . N a tom ias t stw ie rdzono, że to ; samo uszkodzenie pow odu je  cięższe 
s k u tk i u osób starszych n iż  u  m łodszych. N ie w ą tp liw ie  d la tego w śród  w yp ad ków  
cięższych (z r. 1949) s tw ie rdza m y zw iększony odsetek osób starszych.

D la  liczbow ego u jęc ia  rozm ia rów  tych  różn ic  obliczono częstość w yp ad ków  w  sto­
sunku do 1000 ubezpieczonych osobno w> każdej g ru p ie  w ieku . P onieważ lic zb y  dla
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la t  1947 —  48 b y ły  n iem a l jednakow e —  w z ię to  średnią z tych  dw u  la t. W  ta b lic y  12 
podaje się stosunkow e w ie lkośc i o trzym anych  liczb, ob liczone p rz y  p rz y ję c iu  za 100% 
średn ie j częstości w yp ad ków  w  danym  roku.

Tablica 12. Częstość wypadków według grup w ieku pracowników

G rupa  w ie ku
Częstość w yp ad ków  na 100 p ra c o w n ik ó w  
w  g rup ie  w ie ku  w  odsetkach częstości 

ś redn ie j

1947 i 1948 19491)
R a z e m :

100 100

do 18 l at 65 48

19 —  39 „ 88 76

40 —  49 ,. 126 124

50 —  59 „ 144 163

60 i  w yże j 149 210

i)  d la  r. 1949 w y p a d k i c iężk ie  i ś m ie rte ln e

Zależność od w ie k u  częstości w yp a d kó w  z 1949 r., ja ko  przecię tn ie  cięższych jest 
siln ie jsza, n iż  w yp ad ków  z la t  poprzednich.

J A N  S ULE J

U dzie lan ie  iro lnego czasu 
na szukanie n o ire j pracy

Od c h w ili w e jśc ia  w  życie przepisów  o zabezpieczeniu socja lis tyczne j dyscyp liny  
pracy spraw a w olnego czasu na poszukiw an ie  p racy sta ła  się ba rdz ie j skom p liko ­
waną. Każdego d n ia  życie dom aga się jasne j odpow iedzi na  pytan ie , ja k i czas p rzy ­
sługu je  p ra c o w n ik o w i na szukanie now e j pracy w  okresie  w ypow iedzen ia. K on ie ­
czne jest usta len ie  jasne j i  w y ra źne j zasady w  drodze in te rp re ta c ji obow iązu jących 
przepisów. Dotychczasowe p ró by  w  ty m  k ie ru n k u  tru d n o  uznać za zadowalające. 
B y  dojść do p ra w id ło w e j in te rp re ta c ji, na leży przede w szys tk im  u s ta lić  zakres prze­
pisów, obow iązu jących w  ty m  przedm iocie. Przepisy, odziedziczone po Polsce k a p i­
ta lis tyczne j, są inne  d la  p ra co w n ikó w  um ysłow ych , a inne  d la  rob o tn ików .

W  stosunku do p ra co w n ikó w  um ys łow ych  obow iązu je art. 30 rozporządzenia 
z 16. I I I .  1928 r.,1) k tó r y .b rz m i:

„P o w ypow iedzen iu  um ow y o pracę przez jedną  ze s tron  p ra co w n ik  p o w i­
n ien o trzym ać na swoje żądanie stosowny czas w  godzinach pracy w  celu 
szukania now e j posady co n a jm n ie j w  ilośc i trzech d n i roboczych m iesię­
cznie, a w  gospodarstwach ro ln ych  i leśnych oraz zw iązanych z n im i przed-

>) R ozpo rządzen ie  z 16. I I I .  1928 r . o u m o w ie  o p racę  p ra co w n ikó w  u m y s ło w y c h  (D z. U . R . P . 
N r  35, poz. 323 z późn. zm ian .).
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sięb io rstw ach —  w  ilośc i sześciu d n i za ca ły  okres w ypow iedzen ia. U sta len ie  
czasu w olnego na szukanie now e j posady nastąp i w  drodze porozum ien ia 
p ra co w n ika  z pracodawcą.

W  razie n iedojśc ia  do porozum ienia, decyduje obw odow y in spe k to r pracy, 
a do czasu te j decyz ji p ra co w n ik  ma praw o skorzystać z po ło w y czasu, p rzy ­
s ługującego m u z m ocy a r ty k u łu  n in ie jszego w  te rm in ie  pozostaw ionym  jego 
uznan iu, ale za up rzedn im  zaw iadom ien iem  pracodaw cy p rz y n a jm n ie j n a  dwa 
dn i naprzód“ .

Analogicznego przepisu b ra k  jest w  rozporządzeniu o um ow ie  o pracę ro b o tn i­
ków ,2) k tó re  te j sp raw y w  ogóle n ie  no rm u je . S tosownie zatem  do a rt. 446 K o ­
deksu Z obo w iązań3) w zględem  ro b o tn ik ó w  obow iązu je  art. 475 K . Z., k tó ry  b rzm i: 

„§  1. Jeżeli rodza j zajęcia przeszkadza p ra co w n iko w i w  poszuk iw an iu  inne j 
pracy, pracodawca obow iązany jes t po w ypow iedzen iu  pozostaw ić p ra c o w n i­
k o w i na jego żądanie odpow iedn i po tem u czas, n ie  uszczuplając w yn ag ro ­
dzenia. § 2. Jeżeli czas ten n ie  jes t okreś lony  ustawą, oznaczy go inspek to r 
pracy, a w  b ra ku  tegoż w  danej m iejscowości, sąd“ .

Z zestaw ienia przytoczonych teks tów  w y n ik a , że przedw ojenne p rzep isy  gorzej 
t ra k tu ją  robo tn ika , n ie  zapew nia jąc m u m in im u m  w olnego czasu. P ozbaw ia ją  go 
ponadto w  ogóle tego) p raw a , gdy rodzaj zajęcia (a w ięc  może i  praca na  nocnej 
zm ianie) n ie  „przeszkadza“  m u  w  szukaniu in n e j pracy.

Jest rzeczą oczyw istą, że in te rp re ta c ja  tych  przepisów, dokonyw ana w  u s tro ju  
socja lis tycznym  m us i dążyć do zacieran ia n ieuzasadnionych różn ic  m iędzy u p ra w n ie ­
n iam i ro b o tn ikó w  i  p ra co w n ikó w  um ysłow ych. In te rp re ta c ja  ta  m usi się też liczyć 
z fak tem , że od m a ja  1950 ro ku  obow iązu ją  przepisy o zabezpieczeniu socja lis tycz­
nej d yscyp lin y  pracy.

W stęp do us ta w y z 19. IV . 1950 r .4) w  ty m  przedm iocie m. in . m ów i:
„W  Polsce Lu do w e j k lasa robotnicza, św iadom a sw ych p ra w  i  obow iązków  

gospodarza k ra ju , nadaje dyscyp lin ie  pracy now ą socja lis tyczną treść... —  Są 
je dn ak  jednos tk i, k tó re  —  narusza jąc dyscyp linę  pracy —  postępowaniem  
sw ym  obn iża ją  skuteczność o fia rn e j p racy swych w spó łtow arzyszy i w p ły w a ją  
ham ująco .na dalszy c iąg ły  w zros t do b ro by tu  i k u ltu ry  mas pracujących. —• 
Do szczególnie szkod liw ych  naruszeń dyscyp liny  ipracy na leży opuszczanie dn i 
p racy bez u sp ra w ie d liw io n e j p rzyczyny“ .

U w zg lędn ia jąc  zarówno przedstaw ione w yże j założenia, ja k  i  możność bez po­
rów nan ia  ła tw ie jszego obecnie znalezien ia pracy, zaczęto, n ie  czekając na przygo­
tow yw an ą  zm ianę is tn ie jących  przepisów  praw a  p racy stosować now ą w y k ła d ­
nię  art. 30.

P rzytoczyć można 3 znane in te rp re ta c je  art.* * 30.
M in is te rs tw o  PiiOS u d z ie liło  w  tym  przedm iocie  w y jaśn ien ia ,5) a m ianow ic ie : 

„p ra c o w n ik  w  okresie  w ypow iedzen ia  um ow y o pracę... po w in ie n  o trzym ać 
jedyn ie  taką  ilość godzin w o ln ych  od pracy, ja ka  jes t niezbędna do za ła tw ien ia  
kon iecznych fo rm a lnośc i (w  urzędzie za trud n ien ia  i  w  nowym, m ie jscu pracy), zw ią ­
zanych ze zm ianą m ie jsca p ra cy “ .

■) R ozpo rządzen ie  z 16. I I I .  1928 r. o u m o w ie  o p racę ro b o tn ik ó w  (D z. U . R . P . N r  35, poz. 324 
z póżn. zm ia n a m i). \  , ,  .

a) R ozporządzen ie  z 27. X . 1933 r . (D z. U . R . P . N r  82, poz. 598 z pozn, zm ia n .). A r t . 446. 
„Jeże li d la p e w n e j k a te g o rii p ra c o w n ik ó w  is tn ie je  lub  w y d a n a  będzie szczególna ustaw a, reg u ­
lu ją ca  stosunek pracy , p rzep isy  d z ia łu  n iniejszego' stosuje s ię  je d y n ie  w  p rzed m io tach , ustaw ą  
szczególna n ie  o b ję ty c h “ .

*) U staw a  z 19. IV .  1950 r . o zabezp ieczen iu  soc ja lis tyczne j d y s c yp lin y  p ra cy  (D z. U . R . P . 
N r  20, poz. 168).

>) O p u b lik o w a n e  w  m ie s ię czn ik u  „P ra c a  i O p ieka  Spo łeczna“ N r  1 z 1951 r „  str. U  w k ła d k i.
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S tanow isko M in is te rs tw a  F in a n s ó w * 5 6) w  sp ra w ie  stosowania art. 30 jes t nastę­
pu jące: „Do, czasu uchy len ia  tego przepisu udz ie lan ie  zw o ln ień  na poszuk iw an ie  
p racy  może być stosowane je d yn ie  w  przypadkach  rzeczyw is te j i  udow odn ione j po­
trzeby  tak iego zw o ln ie n ia  w  zasadzie na część dn ia  pracy, lecz w  ilośc i n ie  prze­
kracza jące j w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach  trzech  d n i w  m iesiącu“ .

R ów nież P rezyd ium  R ady M in is tró w  w  p iśm ie  z 20. X . 1951 r .7) w y ja śn iło , że 
„ze w zg lędu na  treść przepisów  art. 30 rozporządzenia o um ow ie  o pracę p ra cow n i­
k ó w  um ysłow ych , ja k  też z uw ag i na przep isy o zabezpieczeniu socja lis tyczne j dy- 
scyp lin y  pracy, p ra co w n ik  n ie  może bez zgody k ie ro w n ik a  zak ładu  p racy zw o ln ić  
się z p racy w  celu poszuk iw an ia  nowego zajęcia“ .

P onadto P rezyd ium  Rady M in is tró w  w  sw ym  w y ja ś n ie n iu  za jm u je  się sprawą, 
pom in ię tą  w  pozostałych op in iach , a m ia no w ic ie : „p rzed  udz ie len iem  p ra co w n iko w i 
odpow iedniego zw o ln ien ia  k ie ro w n ik  zak ładu  pracy może żądać um o tyw ow an ia , że 
zw o ln ien ie  to bęclzie w yko rzys tane  na szukanie nowego zajęcia. Skoro je dn ak  p ra ­
c o w n ik  został w  powyższym  celu zw o ln io n y  przez zakład p ra cy ,' n ie  m a on obo­
w ią zku  przedstaw ien ia  dowodu, potw ie rdza jącego w yko rzys ta n ie  zw o ln ien ia  na szu­
kan ie  nowego za jęcia“ .

Powyższe op in ie  są zgodne ze sobą co do tego, że w  zm ien ionych w a run kach  
i  wobec obow iązyw an ia  soc ja lis tyczne j d yscyp lin y  art. 30 n ie  może być stosowany 
w g  dosłownego b rzm ien ia  w yrazów .

T ym  sam ym  op in ie  te s tw ie rdza ją , że zachodzą okoliczności, w  k tó ry c h  m ożna 
zastosować art. 1 i  3 P rzep isów  ogólnych p raw a  cyw ilnego8), stanow iące: „p rze ­
p isy p ra w a  w in n y  być tłum aczone i  stosowane zgodnie z zasadam i u s tro ju  i  celam i 
Państw a Ludow ego“ , oraz „n ie  m ożna czynić ze swego p ra w a  uży tku , k tó ry  by 
narusza ł zasady w spó łżyc ia  społecznego w  P aństw ie  L u d o w y m “ . W  oparc iu  o te 
zasady powyższe 3 in te rp re ta c je , odstępujące od dosłownego b rzm ien ia  art. 30. na­
leży uznać za zgodne z prawem .

T y m  sam ym  rów nież, z uw zg lędn ien iem  now e j treśc i a rt. 30, w in ie n  być stoso­
w any przepis z zakresu zabezpieczenia soc ja lis tyczne j d y s c y p lin y 9 10), k tó ry  m ów i, że 

„k ie ro w n ik  zak ładu  po w in ie n  zw o ln ić  p ra cow n ika  w  przypadkach i  na czas 
p rze w id z ia ny  w  obow iązu jących ustawach, dekretach, rozporządzeniach i za­
rządzen iach“ .

N ie  jes t na tom iast potrzebne, an i uzasadnione, po w o ływ a n ie  się na in n y  przepis1“). 

K tóry  p rzew idu je , że
„k ie ro w n ik  zak ładu  p racy może zw o ln ić  p ra cow n ika  na część dn ia  p i acy 

d la  za ła tw ie n ia  w ażnych spraw  osobistych, k tó ry c h  n ieza ła tw ien ie  w  ty m  czasie 
m og łoby w e d łu g  uznan ia  k ie ro w n ik a  zakładu spowodować d la  p racow n ika  
poważną s tra tę “ .

Ten osta tn i przepis m a bo w iem  zastosowanie w  tych  p rzypadkach, k ie d y  obo­
w iązek zw o ln ien ia  od pracy n ie  w y n ik a  z w yra źnych  przepisów  praw nych , nie ma 
w ięc zastosowania w  przypadku  zw a ln ia n ia  na poszukiw an ie  now e j pracy.

W yże j cytow ane op in ie  w ładz  cen tra ln ych  są doniosłe w  skutkach. R ó w na ją  one 
przede w szys tk im  położenie p raw ne  rob o tn ika  i  p ra cow n ika  um ysłowego. Czy je d ­

0) Z a rząd ze n ie  zb io ro w e  N r  15/50 w  spraw ach  osobow ych z 29. X I I .  1950 r. N r  K A . 3090/1/50 
p k t. 1.

5) „ P rz e g lą d  Z w ią z k o w y “ N r  2 z 1952 r . str. 92.
8) U s ta w a  z  18. V I I .  1950 r . (D z. U., R . P . N r  34, poz. 311).

1) § 3  ust. 2 u c h w a ły  R ad y  M in is tró w  z 5. V . 1950 r . w  p rze d m io c ie  o k reś len ia  p rzy p a d k ó w
u s p ra w ie d liw ia ją c y c h  nieobecność w  p ra c y  oraz  w a ru n k ó w  i  t ry b u  u s p ra w ie d liw ia n ia  n ieo be­
cności (M o n ito r  P o lak i N r  A-51, poz. 584). .

10) § 3a u c h w a ły  R ad y  M in is tró w  z  5. V . 1950 r . w  b rz m ie n iu  u c h w a ły  z 31. V . 19d0 r . (M o n ito r  
P o lsk i N r  A-62, poz. 719).



W olny czas na szukanie pracy • ^ '.y  -

na k  da ją  one w ycze rpu jącą  odpow iedź na pytan ie , ja k im i zasadam i na leży k ie row ać 
się p rzy  ud z ie lan iu  p ra c o w n ik o w i w o lnego czasu na poszuk iw an ie  now e j pracy? 
W skazów ki w  ty m  przedm iocie , zaw arte  w  op in iach, n ie  są wystarcza jące.

Co do d ługości czasu przys ługu jącego p ra c o w n ik o w i na poszuk iw an ie  now e j pracy, 
to n ie  na leży się ograniczać do 3-eh d n i w  stosunku m iesięcznym . N ie  m a do tego 
podstaw y an i w  art. 30, okreś la jącym  ten czas: „co n a jm n ie j w  ilośc i trzech dn i 
roboczych m iesięcznie“  an i w  art. 475 Kod. Zob., m ów iącym  o czasie „od p o w ie d n im “ , 
an i w reszcie w  przepisach o zabezpieczeniu soc ja lis tyczne j dyscyp lin y  pracy.

D latego też na leży przy jąć, że długość czasu w olnego okreś la  rzeczyw ista potrzeba 
poszukiw an ia  pracy. Dłuższego czasu mogą potrzebow ać np. in w a lid z i, p racow n icy  
o okreś lonej rzad k ie j specja lności, lu b  poszuku jący p racy w  od leg łe j m ie jsco­
wości itp . Is tn ie n ie  te j po trzeby w  każdym  p rzypadku  ocenia k ie ro w n ik  zakładu 
pracy, k tó ry  m usi w y ra z ić  zgodę na zw o ln ien ie .

S po tyka  się pogląd, że p racow n ikom , k tó rz y  sam i w yp ow ied z ie li pracę, n ie  na leży 
udzie lać w o lnego czasu na szukanie no w e j pracy. U  podstaw  tego poglądu leży n ie w ą t­
p liw ie  konieczność w a lk i z nieuzasadnioną p łynnośc ią  k a d r i og ran iczan ie p raw  
tych p ra cow n ikó w , k tó rz y  tę p łynność pow odują. Jednakże w  obecnym  stan ie p ra w ­
nym  nie m a dostatecznej podstaw y do ta k ie j p ra k ty k i.  N ie  to je s t decydujące 
d la  odm ow y zw o ln ien ia , że p ra co w n ik  sam w yp o w ie d z ia ł pracę, a je dyn ie  to, cz,y 
ju ż  m a zapew nioną now ą pracę. W ypow iedzen ie  p ra cy  przez p ra cow n ika  może być 
podyktow ane pow ażnym i o b ie k ty w n y m i p rzyczynam i. N ie  kon iecznie też p ra cow n ik , 
k tó ry  w yp ow iad a  pracę m a ju ż  zapew nioną now ą pracę. N ie w ą tp liw ie  je dn ak  p rzy  
ocenie po trzeby udzie len ia  czasu w olnego k ie ro w n ik  zak ładu  p racy w eźm ie pod uwagę 
okoliczność, że p ra co w n ik  sam w yp o w ie d z ia ł pracę.

W ie le  zak ładów  p racy żąda od pracow n ika , zw aln ianego na poszuk iw an ie  pracy, 
aby udow odn ił, że czas m u  udz ie lony zużył w łaśc iw ie . P ra k ty k a  ta  m a pewne uza­
sadnienie życiowe i  gospodarcze. Jeśli bow iem  k ie ro w n ik  może w  uzasadnionych 
przypadkach odm ów ić zgody, to rów n ie ż  może je j udz ie lić  pod pe w n ym i w a ru n ­
kam i, ja k  np. pod w a ru n k ie m  poświadczenia p rze pu s tk i przez p racow n ika . Sądzić 
należy, że ła tw ie j p rzy jdz ie  p ra c o w n ik o w i uzyskać zgodę k ie ro w n ik a  na  opuszczenie 
pracy, gdy będzie m óg ł udow odnić, że czas zuży ł w łaśc iw ie . P am iętać trzeba ró w ­
nież, że jes t to  czas op łacany przez zakład pracy, słuszne je s t w ięc, że p ra cow n ik  
m usi się w y lic z y ć  z jego zużycia.

Jednakże sam system pośw iadczenia obecności w  m ie jscu, do k tórego p ra co w n ik  
udaje się w  godzinach pracy, op ie ra  się na przepisach o zabezpieczeniu soc ja lis ty ­
cznej d yscyp lin y  p ra cy11). Jeżeli zatem  P rezyd ium  R ady M in is tró w  w y ja ś n iło , że 
p ra co w n ik  w  przypadku  zw o ln ien ia  go na poszuk iw an ie  now e j p racy n ie  m a obo­
w iązku  p rzedstaw ien ia  dowodu, po tw ierdzającego w yko rzys ta n ie  zw o ln ien ia  na szu­
kan ie  nowego zajęcia, —  uspołecznione zak łady  p ra cy  w in n y  o trzym ać od swoich 
reso rtów  zarządzenia, odpow iadające tem u w y jaśn ien iu .

Czy powyższe ogran iczen ia w  stosowaniu art. 30 rozporządzenia m a ją  moc także 
w  p ry w a tn y c h  zakładach p racy? Wobec tego, że ogran iczen ia  te są w y n ik ie m  za­
stosowania przepisów  o soc ja lis tyczne j dyscyp lin ie  pracy, n ie  m a ją  one zastoso­
w a n ia  w  p ry w a tn y c h  zakładach pracy. M a to rów n ież  uzasadnienie społeczne, a m ia ­
now ic ie  oczekuje się, że k ie ro w n ik  uspołecznionego zak ładu  p racy o b ie k ty w n ie j 
oceni rzeczyw istą  potrzebę poszuk iw an ia  prEłcy przez pracow n ika , n iż  p ry w a tn y  
pracodawca.

Powyższe rozw ażania doprow adza ją  nas do następu jącej k o n k lu z ji:  *

U ) § 5 u c h w a ły  R ad y  M in is tró w  z 5. V . 1950 r . (M o n ito r  P o lsk i N r  A-51, poz. 584).



¿1) m e jc s a n u e i  r r u ie ic

W  obecnym  stan ie p ra w n ym  k ie ro w n ic tw o  uspołecznionego zakładu pracy obo­
w iązane jest zezwolić p ra co w n iko w i (fizycznem u i um ysłow em u) na poszukiw an ie 
p racy w  godzinach pracy na n o rm a ln ym  w ynagrodzeniem , je że li p ra c o w n ik  tego 
czasu w  ty m  celu potrzebu je, p rzy  czym  zależnie od przy ję tego w  danym  zakładzie 
po rządku może domagać się udow odn ien ia , że p ra co w n ik  zuży ł -czas m u udzie lony 
w  sposób w łaśc iw y . U dzie len ie  w o lnego czasu nie  zależy od tego, czy pracę w y ­
pow iedz ia ł zak ład pracy, czy p ra cow n ik . R o z m ia r. udzie lonego czasu w olnego zależy 
od rzeczyw is te j po trzeby pracow n ika , uznanej przez k ie ro w n ik a  zakładu pracy, k tó ry  
po w in ie n  odm owne decyzje w  razie sporu uzgadniać z przedstaw ic ie ls tw em  p ra ­
cow niczym . Zasady powyższe należy stosować w  drodze ana log ii także w  stosunku 
do p ra cow n ikó w  a d m in is tra c ji państw ow ej.

K ie ro w n ik  nieuspołecznionego zak ładu  p racy w in ie n  stosować art. 30 rozp. o um o­
w ie  o pracę p ra c o w n ik ó w  um ys łow ych  w  jego dos łow nym  b rzm ie n iu  („co n a jm n ie j 
w  ilośc i 3 d n i roboczych m iesięcznie“ ), ta k  ja k  w  stosunku do ro b o tn ikó w  art. 475 K . Z.

Jedno lite  i  w iążące w szystk ie  zak łady p racy w y ja śn ie n ie  sposobu stosowania prze­
p isów  o w o ln y m  czasie na poszuk iw an ie  now e j p racy w yd a je  się koniecznością, 
zan im  sprawa n ie  zostanie ostatecznie rozstrzygn ię ta  w  drodze ustawodawczej.

A L E K S A N D E R  H U L E K

Zagadnienie pracy  
ud leczeniu in ira lid ó ir

(A r ty k u ł dyskusy jny)

Bogate dośw iadczenia M in is te rs tw a  P racy i  O p iek i Społecznej w  zakresie p ro d u k - 
ty w iz a c ji in w a lid ó w  w yka za ły , że 85 % osób ciężko poszkodowanych, uznaw anych 
do tąd za zupełn ie  n iezdolnych do zarobkow an ia , nadaje się do p racy ró w n ie  w y d a jn e j 
ja k  i  n ie - in w a lid z i, a w ie lu  z n ich  zdobyw a naw e t ty tu ły  p rzo do w n ików  p racy i  ra ­
c jo na liza to rów . Jest to n ie zb ity  dowód, że o zdolności do p racy osób fizyczn ie  upośle­
dzonych p rz y  odpow iedn im  doborze zajęć w  zasadzie nie decydu je  rodza j i stopień 
ka lectw a, lecz (pom ija jąc  bardzo skra jne  p rzypadk i) ich  p rzygotow anie  oraz nastaw ie ­
nie  do życia i pracy, uksz ta łtow an ie  ich  um ysłu , w o li i  cha rakte ru . Bardzo w ie le  ró w ­
nież zależy od na leżyte j o rgan izac ji ich  środow iska pracy. Skuteczne w łączenie 
in w a lid ó w  do procesu p ro d u k c ji i  do czynnego życia społecznego zależy w ięc od:

1) leczenia pod ką tem  w idzen ia  przyszłe j pracy,
2) odpowiedniego p rzygo tow an ia  do pracy, doboru  zajęcia i  urządzenia w  w a rsz ta ­

cie pracy.
Oba zagadnienia: leczenie i  praca, są ściśle ze sobą zw iązane i naw za jem  się w a ­

ru n k u ją  (np. te rap ia  p racy ‘ ) w p ły w a  po zy tyw n ie  na proces leczenia a dobra  operacja 
kończyny u m o ż liw ia  n ie je dn okro tn ie  zm niejszenie ka lec tw a  i  popraw ien ie  je j fu n k c ji 
wzgl. odpow iedn ie  zaprotezowanie).

W  a rty k u le  ty m  og ran iczym y się do rozw ażenia ro l i  p racy w  procesie leczenia oraz 
zadań szp ita la  w  zakresie p rzyg o tow an ia  pacjenta  do udz ia łu  w  procesie p ro du kc ji. 
W  rozw ażaniach naszych nie będziem y w n ik a ć  w  zagadnienia leczenia k lin icznego, *)

*) W  okres ie  leczen ia  p a c je n c i pod k ie ru n k ie m  le k a rza  i  in s tru k to ra  w y k o n u ją  p race  w  fo r ­
m ie  mp. tk a c tw a , g a la n te r ii s kó rzan e j, s to la rs tw a  itp .



Zagadn ien ie p racy  w  leczeniu in w a iia o w O l

lecz zastanow im y się nad tym , ja k ie  e lem enty p racy w in n o  zaw ierać leczenie (aby 
in w a lid a  m óg ł skutecznie pod jąć stałe za trudn ien ie , w raca jąc  do swojego dawnego 
zajęcia) lu b  szkolenie w  now ym  zawodzie —  w  p rzypadku  m łodzieży k a le k ie j i  osób, 
k tó re  w sku te k  ka lec tw a  lu b  choroby n ie  będą m og ły  pracow ać w  poprzednim  za­
wodzie.

In w a lid ó w  opuszczających szp ita l m ożna podzie lić na dw ie  g rupy : tych , u k tó rych  
proces chorobowy jes t zakończony m im o  istn ie jącego ka lec tw a  oraz tych , u k tó rych  
proces chorobow y m a ch a ra k te r dynam iczny, trw a  da le j w  m n ie jszym  lu b  w iększym  
nasilen iu , a w  pew nych przypadkach może na w e t w  pe łn i pow rócić. Do p ie rw szych  
należą, np.: p rzyp ad k i u razow ych  uszkodzeń narządów  ruchu, porażenia kończyn, w ady 
wrodzone, u tra ta  w zroku , głuchota. Do d ru g ich : ozd row ieńcy —  g ru ź licy , reum atycy  
i inn i. W  p ie rw szym  przypadku  m am y do czyn ien ia  z in w a lid ą  „z d ro w y m “ , w  d ru g im  
na tom iast z in w a lid ą  „c h o ry m “ . Pom im o różn ic, ja k ic h  by należało się spodziewać 
z uw ag i na rodzaj ka lec tw a  lu b  chorobę, ta k  w  procesie leczenia ja k  i  w  przygoto­
w a n iu  do p racy  obu ty c h  g ru p  is tn ie ją  pewne cechy wspólne.

Jak ie  są zasadnicze wskazania, k tó re  m a ją  na celu odpow iedn ie  przygotow anie  
in w a lid y  do p racy  oraz w łączenie go do procesu p ro d u k c ji?  2).

P i e r w s z e  w s k a z a n i e  to  postaw ienie przez lekarza  ju ż  w  p ierw szych 
dn iach poby tu  pacjenta  w  szp ita lu  diagnozy, oceny roko w a n ia  choroby, ja k  rów n ież  
oceny w p ły w u  ka lec tw a  (wzg lędnie choroby) na pracę zawodową chorego. W eźm y d la  
p rzyk ład u  ślusarza, k tó ry  dozna uszkodzenia nogi. Jednym  z is to tn ych  py ta ń  lekarza, 
k tó re  po w in ie n  sobie postaw ić  przystępu jąc do leczenia tego pac jen ta  w in n o  być: czy 
ten  ślusarz z n a b y tym  ka lec tw em  może jeszcze w ró c ić  do swojego zawodu i  co należy 
uczynić, aby m óg ł on pracow ać w  daw nym  zawodzie? G dyby nie m ógł, co uczynić, 
aby pa c je n t n ie  s tra c ił nadzie i p o w ro tu  do  czynnego życia? T a k  samo m a się rzecz 
z cho rym  na gruźlicę , z c ie rp ią cym i na reum atyzm , z uszkodzeniem  lu b  ca łk o w itą  
u tra tą  w z ro ku  i  z in n y m i ka lec tw am i. W ypadek p rz y  p ra cy  lu b  choroba n ie jedno­
k ro tn ie  m a ją  w p ły w  na dalsze losy p racy zaw odowej i ten p rob lem  w in ie n  być przed­
m io tem  dok ładne j a n a lizy  ze s trony  lekarzy, p rzy  w spó łp racy  in s tru k to ró w  do sp raw  
szkolenia i za tru d n ia n ia  in w a lid ó w  3).

D r u g i e  w s k a z a n i e ,  n ie roze rw a ln ie  zwńązane z p ierw szym , to  zagadnie­
nie uśw iadom ien ia  pacjenta o stan ie rzeczy, ja k i zosta ł w y tw o rz o n y  w sku te k  w yp ad ku  
lu b  choroby, je ś li chodzi o jego zajęcie, zawód i  t ry b  życia. W  razie m ożliw ośc i po ­
w ro tu  do dawnego zajęcia, należy to  uczyn ić na tychm ias t, aby pac jen t n ie  m a r tw ił 
się n iepotrzebn ie  o przyszłość sw oich na jb liższych  i siebie samego. M a  to  ko losa lny 
w p ły w  na samopoczucie pac jen ta  i  pośrednio przyspiesza proces leczenia. W  p rzypadku  
niem ożności p o w ro tu  do pracy, należy odłożyć p o in fo rm ow a n ie  go o tym  do c h w ili,  
k ie d y  odzyska s iły  fizyczne, k ie d y  otrząśn ie się z w rażeń  zw iązanych z w ypadk iem  
lu b  chorobą. W yda je  się, że na jodpow iedn ie jszy m om ent nastąp i wówczas, gdy lekarz  
uzna, że pac jen t może pod jąć się pracy w  fo rm ie  te ra p ii. N a leży to  czynić w  sposób 
nad w y ra z  um ie ję tny , z uw zg lędn ien iem  p sych ik i .pacjenta d w łaściw ości ca łoksz ta łtu  
w y tw o rzon e j sy tua c ji. Najczęściej pacjent będzie sam tego św iadom . Chodzi je dn ak
0 dz ia łan ie  przem yślane, zorganizowane i  celowe.

T r z e c i e  w s k a z a n i e ,  to  konieczność w prow adzen ia  te ra p ii p racy
1 u a k ty w n ie n ia  pacjentów . Na ten  tem at p isano ju ż  n ie jednokro tn ie . N ie  zawsze je d ­
nak podkreślano is to tne cele te ra p ii pracy, z k tó ry c h  na jw ażn ie jsze są: I)

I) Jedną z p ie rw s zy c h  k lin ik , k tó ra  p o d ję ła  się ro zw iąza n ia  ty c h  zagadn ień  w  Polsce L u d o ­
w e j, jes t K lin ik a  O rtop ed yczna  U .P ., k ie ro w a n a  p rze z  p ro f. d r  W . Degę.

U W  k ażd y m  P re zy d iu m  W o je w ó d z k ie j R ad y  N aro d o w e j w  W y d z ia le  P ra c y  i Pom ocy Spo­
łeczne j jes t R e fe ra t P ro d u k ty w iz a c ji In w a lid ó w . Z a d a n iem  In s tru k to ró w  tego re fe ra tu  m . in . 
je s t w spó łpraca ze s zp ita la m i, k l in ik a m i itp .
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1 ) poddanie ćw iczen iom  organów , k tó re  dozna ły uszkodzenia (g łów n ie  w  p rzypad­
kach ortopedycznych);

2 ) po d trzym an ie  ogó lne j fizyczne j sprawności pa c jen ta  (większość p rzypadków
chorobow ych); A .

3) podn iesien ie samopoczucia pacjenta (w  w iększości p rzypadków );

4) ca łk o w ite  lu b  częściowe p rzygo tow an ie  pac jen ta  do zawodu, je że li pac jen t nie 
może pod jąć się p racy przedtem  w yko n yw a n e j.

D la  osób, k tó ry m  ka lec tw o  lu b  choroba pozw a la  pow róc ić  do swego zawodu, te rap ia  
p racy m a na celu po d trzym an ie  ogólnej ich  spraw ności i  samopoczucia. W  ca łoksz ta ł­
c ie  procesu leczenia, fu n k c ja  te ra p ii p ra cy  jes t bardzo ważna. Rolę swą je d n a k  spe łn i 
zwłaszcza w  przypadku , gdy pac jen t n ie  może pow róc ić  do  swego zawodu, a okres 
leczenia może po trw ać czas dłuższy. W  ty m  przypadku  odpow iedn io postaw iona te ­
rap ia  p racy może częściowo lu b  ca łkow ic ie  p rzygotow ać go do nowego Zawodu.

N a leży je dn ak  un ika ć  popadan ia  w  skra jność i  czyn ien ia  p racy cho rych  w  fo rm ie  
te ra p ii p ra cy  celem  sam ym  w  sobie, ja ko  też nacisku w  szp ita lu  na produkc ję . Trzeba 
pam iętać, że g łów n ym  celem  szp ita la  jes t leczen ie -i odzyskanie przez pac jen ta  pe łn i 
zd ro w ia ; te rap ia  p racy  m a ty lk o  w te d y  uzasadnienie, je że li p rzyczyn ia  się do p rz y ­
spieszenia procesu leczenia. A n a liza  w y n ik ó w  osiągnięć pac jen tów  w  zakresie te ra p ii 
p racy bez rozp a tryw a n ia , ja k  dalece te rap ia  p rzyczyn iła  się do przyspieszenia procesu 
leczenia, n ie  spe łn ia  zadania.

P ow ażnym  prob lem em  je s t ró w n ie ż  zagadnienie zbytu  w yp rodukow anego przez 
pac jen tów  to w a ru  i w ynagrodzen ia  pac jen tów  za pracę. W chodzą tu  w  grę c z y n n ik i 
o cha rakterze leczniczym , psycholog icznym  i  ekonom icznym . W spom nieć je d n a k  na­
leży, że w ysu w an ie  na p ie rw szy  p lan  zarobków  pa c je n tów  (z czym  zw iązany jes t 
czyn n ik  em ocjonalny) może częściowo lu b  ca łko w ic ie  un ices tw ić  zasadniczy cel, ja k im  
jes t leczenie.

C z w a r t y m  w s k a z a n i e  m, k tó re  m a duże znaczenie d la  przyszłe j p racy  
pacjenta, to w łaśc iw e  ustosunkow anie się ośrodka leczniczego w  os ta tn ich  dn iach  p o ­
b y tu  chorego w  szpita lu . Obecnie do w y ją tk ó w  należą te szp ita le  i  k l in ik i ,  k tó re  przed 
w yp isan iem  pacjenta ze szp ita la  s ta ra ją  się odpow iedzieć na następujące p y ta n ia : czy 
pac jen t je s t w  stan ie  podjąć się pracy? Czy zdaje sobie sprawę ze sw oich m ożliw ośc i 
w  odnies ien iu  do pracy? Czy w ie  o w skazan iach i  przeciw skazan iach w  pracy? Czy 
o r ie n tu je  się gdzie będzie p racow a ł?  Danie odpow iedzi p a c je n to w i na powyższe p y ­
ta n ia  przez personel szp ita la  uzupe łn ia  is to tną  treść leczenia i w iąże szp ita l z w arsz ta ­
tem  pracy. Często w id z i się osoby opuszczające szp ita l i  n ie  zdające sobie sp ra w y 
z tego, ja k ie j p racy mogą się podjąć. O db ija  się to n ie je dn okro tn ie  fa ta ln ie  na zd ro w iu  
tych  osób, czyniąc je  p o w tó rn y m i in w a lid a m i (np. ozdrO w ieńey-grużlicy). Celowe za­
tem  w y d a je  się p rzy  w y p is y w a n iu  osób k a le k ic h  lu b  cho rych  ze szp ita la  zaopa tryw a­
n ie  ich  w  orzeczenia le ka rsk ie , określa jące (o ile  m oż liw e  bez użycia te rm in o lo g ii ła ­
c iń sk ie j) rodza j choroby w zg lędnie ka lec tw a , z podaniem  —  chociażby w  ogólnych 
zarysach • w skazań i  przeciwskazań, je ś li chodzi o pracę i życie codzienne. O rze­
czenia tego rod za ju  m ia ły b y  podw ó jne  znaczenie: c h ro n iły b y  sam ych za in teresow a­
nych  przed pod jęc iem  p ra cy  n iew skazane j, zaś organom  k ie ru ją c y m  in w a lid ó w  do 
p racy  d a w a łyb y  odpow iedn ie  e lem enty do n a jb a rd z ie j rac jona lnego  sposobu ic h  u p ro - 
d u k tyw n ie n ia .

Literatura; W raczebno tru d o w a ja  eksp iertiza. Tom  I. I I  i  I I I ,  M oskw a —  1950, s tr. 
479, 387, 382. W yd. C e n tra ln y j In s t itu t  E ksp ie rtizy  T rudosposobnosti i  O rgan iza c ji 
T ru d a  In w a lid ó w  M in is tie rs tw a  S ocja lnow o Obezpieczienia R.S.F.S.R.



III. K R O N I K A

Krajowa
IS T O T N E  Z M IA N Y  W  S Y S T E M IE  

P O B IE R A N IA  S K Ł A D E K  
N A  U B E Z P IE C Z E N IA  SPO ŁECZNE

M in is tro w ie  P racy  i  O p ie k i Społecznej 
oraz F inansów  po dp isa li w  d n iu  18.X.52 r. 
in s tru k c ję  zm ien ia jącą częściowo do tych ­
czasowy system pobo ru  sk ładek na ubez­
pieczenia społeczne od n ie k tó ry c h  zak ła ­
dów  p ra cy  o raz sposób fina nso w an ia  w y ­
p ła t ubezpieczeniowych św iadczeń p ie ­
n iężnych, dokonyw anych  przez te zak łady 
pracy. In s tru k c ja  ukaza ła  się w  M on ito rze  
P o lsk im  N r  A-92, poz. 1436.

P rzep isam i in s tru k c ji ob ję te  są zak łady 
p racy  gospodark i uspołecznionej, k tó ry c h  
fundusz płac k o n tro lo w a n y  jes t przez ba n ­
k i.  D o tyczy to oko ło 45.000 zak ładów  p ra ­
cy, k tó ry c h  w p ła ty  rep reze n tu ją  znaczną 
większość ogólnych dochodów  Z ak ła du  
Ubezpieczeń Społecznych z ty tu łu  składek.

Z a k ła d y  te  począwszy od dn ia  1 g ru d ­
n ia  b r. opłacać będą s k ła d k i na ubezpie­
czenia społeczne przez ko n tro lu ją c e  je  
b a n k i za pomocą polecenia prze lew u, s k ła ­
danego jednocześnie ze spraw ozdan iem  z 
w yko na n ia  funduszu  p łac lu b  też, je ś li 
chodzi o je d n o s tk i budżetowe, w raz z za­
po trzebow an iem  na go tów kę dla  w y p ła ty  
w ynagrodzeń. Polecenie p rze lew u  w y s ta ­
w ia  się na pe łną kw o tę  na leżnych s k ła ­
dek. Z a k ła d y  p racy  n ie  będą w ięc ja k  do­
tychczas po trącać ze sk ładek k w o t w y p ła ­
conych zasiłków , czy to  rodz innych , czy 
też chorobow ych  łu b  pogrzebow ych. Ś rod­
k i  p ien iężne na w y p ła tę  ty c h  św iadczeń 
zak ład y  p ra cy  pobierać będą w  banku, 
k tó ry  k o n tro lu je  ich  fundusz  płac, na pod­
s taw ie  spec ja lnych  zleceń -wypłaty —  w  
ciężar ra ch u n ku  ZUS.

K o n tro lę  nad p ra w id ło w ośc ią  ob liczenia 
sum y sk ładek w yko n yw a ć  będą b a n k i; 
na tom iast nadzór ogó lny nad p ra w id ło ­
w ością dokonyw anych  przez zak łady  p ra ­
cy w y p ła t zas iłków  p ien iężnych i  ic h  k o n ­
tro lę  spełn iać będzie nada l Z ak ła d  Ubez­
pieczeń Społecznych.

T a k  p rze ds taw ia ją  się w  ogólnych za­
rysach zasadnicze zm iany  system u poboru  
składek, w prow adzone in s tru k c ją  z dn ia  
18.X .1952 r.

Z m ia n y  te  m a ją  na celu:
a) uproszczenie czynności zw iązanych z 

poborem  składek, a ty m  sam ym  uzyskanie 
pow ażnych oszczędności fina nso w ych ;

b) zapew nienie Z a k ła d o w i Ubezpieczeń 
Społecznych, a ty m  sam ym  S ka rb o w i P ań­
stw a pełnego i  te rm inow ego w p ły w u  sk ła ­
dek od ob ję tych  in s tru k c ją  zak ładów  p ra ­
cy.

N o w y system  poboru  sk ładek od zak ła ­
dów  pracy, k tó ry c h  fundusz p łac k o n tro ­
lo w a n y  jes t przez bank  oraz zm ien iony 
sposób fina nso w an ia  w y p ła t zas iłków  p ie ­
n iężnych  u m o ż liw ia  zaniechanie p ro w a ­
dzenia przez Z ak ła d  Ubezpieczeń Społecz­
nych  in d y w id u a ln y c h  k o n t tych  zak ładów  
pracy. Na kon tach  ty c h  księgowano do­
tąd  n ie  ty lk o  com iesięczny p rzyp is  i  w p ły w  
składek, lecz p rzy  daw n ie jszym  system ie 
roz liczeń za w yp łacone  z a s iłk i —  do kon y­
w ano też n ie je d n o k ro tn ie  k i lk u  do k i lk u ­
nastu doda tkow ych  ks ięgow ań m iesięcz­
nie. Jeś li się zważy, że n o w ym  systemem 
poboru  sk ładek ob ję tych  je s t oko ło  45.000 
zak ładów  pracy, k tó ry m  odpow iada ło
45.000 k o n t prow adzonych  w  ZUS i  se tk i 
tys ięcy ks ięgow ań m iesięcznie, to  liczby  
te m ów ią  ju ż  same o oszczędnościach, ja ­
k ie  da zm iana system u pobo ru  składek. 
P onadto pow ie rzen ie  bankom  k o n tro li nad 
p ra w id ło w ośc ią  ob liczan ia  sk ładek (w  
oparc iu  o spraw ozdan ia z w yko n a n ia  fu n ­
duszu p łac lu b  zapotrzebow ania na środ­
k i pieniężne), z w o ln i w  Z ak ładz ie  Ubez­
pieczeń Społecznych poważną ilość e ta tów  
k o n tro le ró w , k tó ry c h  zadaniem  b y ło  k o n ­
tro lo w a ć  w  zakładach p ra cy  zgodność 
ob liczeń w yka zyw an ych  w  de k la rac jach  
składek.

W  kon sekw enc ji w p row adzonych  zm ian 
w  Z ak ładz ie  Ubezpieczeń Społecznych 
z w o ln i się k ilk a s e t e ta tów  osobowych, 
p r?y stosunkow o n ie w ie lk im  w zroście  
czynności w  bankach.

R ów nież i  w  zakładach p ra cy  osiągnie 
się pewne oszczędności, gdyż zak ład y  ob ję ­
te in s tru k c ją  zw o ln ione  zostają od spo­
rządzania i  p rze dk łada n ia  ZUS com ie­
sięcznych d e k la ra c ji składek. O dpadną 
też żm udne i  skom p liko w a ne  roz liczen ia
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z ty tu łu  w yp łaco nych  zas iłków  i  na leż­
nych  ZUS sk ładek. N ie m n ie j zak łady  p ra ­
cy będą obow iązane składać ZU S w  ciągu 
10 d n i udokum en tow an ie  dokonanych w y ­
p ła t zasiłków .

R yg o ry  p rzew idz iane  w  in s tru k c ji gw a­
ra n tu ją  pe łn y  w p ły w  sk ładek od zak ła ­
dów  pracy, ob ję tych  zm ianą system u po­
bo ru  składek. W " raz ie  niezłożen ia przez 
zak ład  p ra cy  w  p rze w id z ia nym  te rm in ie  
po lecenia p rze lew u na s k ła d k i lu b  złoże­
n ia  po lecenia p rze lew u na m y ln ie  ob liczoną 
kw o tę , b a nk  k o n tro lu ją c y  obow iązany jest 
w s trzym yw a ć  w sze lk ie  w y p ła ty  z fu n d u ­
szu p łac do czasu złożenia po lecenia prze­
le w u  na p ra w id ło w o  obliczoną kw o tę  sk ła ­
dek ew en tua lnych  odsetek. Z ak ła d y  p ra ­
cy bow iem , k tó re  n ie  złożą w  te rm in ie  
polecenia p rze lew u, opłacać będą odsetki 
z w ło k i (je dn os tk i budżetowe odsetek n ie  
płacą).

Z. K .

W Y N IK I TEG O RO CZNEG O  
W S P Ó Ł Z A W O D N IC T W A  BH P  

W  K O L E J N IC T W IE

M iędzyzak ładow e w spó łzaw odn ic tw o w  
dziedzin ie  bh p  ob ję ło  w  ty m  ro k u  2/3 k o ­
le jo w ych  zak ładów  pracy, k tó re  w ch od z i­
ły  pod uwagę. P od ję to  łącznie ok. 12.000 
ko n k re tn y c h  zobowiązań, z k tó ry c h  z re a li­
zowano do l.X .  br. ok. 90%. W y n ik i te 
m ożna uznać za dobre, ty m  ba rdz ie j, że 
jes t to  p ie rw szy  ro k  w spó łzaw odn ic tw a 
bhp  na te ren ie  ko le jo w ym .

Na tegoroczne dobre w y n ik i z łożyło  się 
szereg czynn ików . Przede w szys tk im  na ­
leży po dkre ś lić  w łaśc iw ą  organ izację  a k ­
c ji, h a rm o n ijn ą  w spółp racę na ty m  od­
c in k u  czyn n ikó w  zw iązkow ych  i  a d m in i­
s tracy jn ych , pomoc ze s tro n y  o rgan izac ji 
p a r ty jn y c h  oraz w łączen ie się do a k c ji 
znacznej części a k ty w u  społecznej inspek­
c j i  prac}', k o m is ji och rony pracy, perso­
ne lu  in ż y n ie ry jn o  -  technicznego, le ka rzy  
ko le jo w ych , p rzo do w n ików  p racy  i  ra c jo ­
na liza to rów , m a js tró w  i  rob o tn ików .

S praw a m iędzyzakładow ego w spó łza­
w o d n ic tw a  bh p  w  św ie tle  w y tycznych  
CR ZZ om ów iona została na posiedzeniu 
P rezyd ium  Zarządu G łów nego Z Z K , w  w y ­
n ik u  czego w yd a n y  został w  m arcu  br. 
o k ó ln ik  do w szystk ich  Zarządów  O kręgo­
w ych , zaw ie ra jący  dokładne zalecenia co 
do w łaściw ego przeprow adzen ia akc ji, z do­
łączen iem  w ytycznych  odnośnie rodza ju  
zobowiązań. Jednocześnie na m ię dzyw y­
dz ia łow e j odpraw ie  wszyscy in s tru k to rz y  
Żarz. G ł. Z Z K  zosta li zobow iązani do in i ­
c jow an ia  i k o n tro li zobow iązań bhip na te ­

ren ie  zakładów , do udz ie lan ia  pomocy 
i in s tru k c ji.

N iezależnie od przesłanych O kręgom  p i­
sem nych zaleceń, p ra cow n icy  W ydz ia łu  
O chrony P racy Z arządu G łów nego Z Z K  
d o ta r li bezpośrednio do każdego z 10 Z a­
rządów  O kręgow ych Z Z K , om aw ia jąc na 
posiedzeniach p re zyd ium  (p rzy udzia le  
a d m in is tra c ji poszczególnych D O K P ) p rze­
prow adzen ie a k c ji w spó łzaw odn ic tw a  bhp, 
a w  szczególności do p iln o w u ją c  zap lano­
w a n ia  i  te rm inow ego  przeprow adzen ia  od­
p ra w  w  te j sp raw ie  z p rzew odniczącym i 
ra d  zak ładow ych  i  m ie jscow ych  danego 
O kręgu. Sama akc ja  zaciągania zobow ią­
zań bh p  rozpoczęła się na te ren ie  Z Z K  w  
po ło w ie  k w ie tn ia , a je j na jw ię kszy  roz­
w ó j przypada na czerw iec i  lip ie c . P od­
k re ś lić  p rzy  ty m  należy, że do a k c ji za­
ciągania zobow iązań bh p  w łączy ła  się ró w ­
nież, poza ak tyw e m  zw iązkow ym , a d m i­
n is tra c ja  k o le jo w y c h  zak ładów  pracy, zo­
bow iązana do tego fo rm a ln ie  zarządze­
n iem  M in is te rs tw a  K o le i. Po l in i i  a d m in i­
s tra c y jn e j od b y ły  się od p ra w y  i  ko n fe re n ­
c je  z re fe re n ta m i bhp  poszczególnych 
D O K P  i  C e n tra lnych  Zarządów  w  M in i­
s te rs tw ie  K o le i oraz z re fe re n ta m i bh p  po­
szczególnych oddz ia łów  służb fachow ych 
w  D O K P , wreszcie z re fe re n ta m i zak ła ­
dów  w yd z ie lonych  w  poszczególnych Cen­
tra ln y c h  Zarządach.

A k c ja  w spó łzaw odn ic tw a m iędzyzak ła ­
dowego w  dziedzin ie  och rony p racy  i  
och rony zd ro w ia  zdobyła w ie lk ą  p o p u la r­
ność na P K P . D z ięk i tem u przyn ios ła  ona 
poważne osiągnięcia na od c inku  po p ra w y 
w a ru n k ó w  och rony p racy  w  poszczegól­
nych  jednostkach  s łużbow ych oraz prze­
łam a ła  dotychczasowy, jeszcze n iek ie dy  
b ie rn y  stosunek do zagadnień ochrony 
pracy. O siągnięto ko n k re tn e  re z u lta ty  w  
postaci usp raw n ień  technicznych, podn ie­
sien ia  poziom u bh p  oraz och rony zdrow ia  
p ra cow n ikó w . T ym  sam ym  akc ja  ta  w  
sposób zasadniczy w p ły n ę ła  doda tn io  na 
w zros t w yd a jn ośc i pracy, u w y p u k la ją c  
ścisłe pow iązan ie  zagadnienia w yd a jn ośc i 
p racy  z troską  o w łaśc iw e  w a ru n k i te j 
pracy. T yp o w ym  p rzyk ład em  może tu  być 
spraw a och rony p ra cy  kob ie t. U rządzenie 
po ko jów , czy k ą c ik ó w  h ig ien icznych  dla 
kob ie t w  k o le jo w ych  zakładach p racy 
w p ły n ę ło  w yra źn ie  na spadek absenc ji w  
p ra cy  i  w iększą w yda jność  pracy, m ającą 
swe źród ło  w  do b rym  samopoczuciu.

W  przodu jących  w  tegorocznej a k c ji zo­
bow iązań bh p  w ie lk ic h  Z ak ładach  N a­
praw czych  T abo ru  K o le jow ego  w  Bydgosz­
czy w ska źn ik  w ypadkow ośc i zm n ie jszy ł 
się w  d ru g im  k w a rta le  b r. (w  po rów nan iu
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z p ie rw szym ) o ponad 16%. O dpow iedn io  
spadł też w ska źn ik  chorotoo-dniówek. Po­
dobne z jaw isko  da ło się zauważyć ró w ­
nież w  w ie lu  in n y c h  zakładach pracy, bez 
w zg lędu na ich  w ie lkość. Np. w  w y n ik u  
na leżytego zabezpieczenia m aszyn i  u rzą ­
dzeń w  s to la rn i, ku ź n i i  w  w arsztacie  ś lu ­
sarsk im  re jo n u  b u d yn kó w  P K P  G dańsk 1, 
w ypadkow ość w  okresie  trw a n ia  w spó ł­
zaw odn ic tw a za n ik ła  n iem a l zupełn ie  ( ty l­
ko  jedno le k k ie  oparzenie ręk i).

Tegoroczna akc ja  w spó łzaw odn ic tw a bhp  
w ykaza ła  je d n a k  rów n ież  pewne n iedo­
ciągnięcia. W  szczególności a d m in is tra c ja  
ko le jo w ych  zak ładów  p racy  n ie je d n o k ro t­
n ie  p rze ja w ia ła  zby t m a ło  tro s k i o usu­
n ięc ie  w  porę w y ła n ia ją c y c h  się tru d n o ­
ści. N iedostatecznie a k ty w n y  b y ł też sto­
sunek do a k c ji zobow iązań bhp  znacznej 
części zak ładow ych  społecznych inspekto ­
ró w  pracy, co n ie w ą tp liw ie  w y p ły w a  w  
dużej m ierze z fa k tu , że ustaw a o społecz­
ne j in sp e kc ji p racy  ń ie  została dotąd fo r ­
m a ln ie  w prow adzona na te ren  ko le jo w y .

Is tn ie ją  je d n a k  w sze lk ie  dane do s tw ie r­
dzenia, że w  przyszłości —• przy na leży­
ty m  zorgan izow an iu  a k c ji i  po fo rm a ln y m  
w p row adzen iu  do k o le jn ic tw a  us ta w y o 
społecznej in sp e kc ji p racy —  uda się objąć 
zasięgiem zobow iązań bhp w szystk ie  bez 
w y ją tk u  ko le jo w e  zak ład y  p racy  i  w  ten 
sposób w yd a tn ie  p rzyczyn ić  się do w zm o­
żenia och rony p racy  ko le ja rzy .

J. W ą so w sk i

F A B R Y C Z N E  G A B IN E T Y  O C H R O N Y  
P R A C Y

Ic h  ro la , m etody p racy  i  dotychczasowe 
osiągnięcia

Szkolen ie załóg p racow n iczych  w  zakre ­
sie bezpieczeństwa i h ig ie n y  p racy  jest 
podstaw ow ym  w a ru n k ie m  powodzenia w  
walce z w yp a d ka m i w  z a tru d n ie n iu  i  cho­
rob am i zaw odow ym i. Dośw iadczenia w ie lu  
la t  pozw a la ją  s tw ie rdz ić , że na jw iększe i 
n a jb a rd z ie j celowe in w es tyc je  w  dziedzi­
n ie  bezpieczeństwa p racy  mogą okazać się 
n iew ysta rcza jące, je że li rów no leg le  z n im i 
n ie  czyni się n ic  w  k ie ru n k u  przeszkole­
n ia  załogi, nauczenia je j m etod bezpiecz­
ne j pracy.

W  ZSRR praw da  ta  została ju ż  od daw ­
na zrozum iana, toteż na obow iązek szko­
le n ia  załóg w  zakresie bezpieczeństwa i 
h ig ie n y  p racy  położono tam  w ie lk i nacisk. 
Czynione b y ły  p rzy  ty m  rozm aite  p róby  
celem  zna lezien ia ta k ie j m etody szkole­
n ia ; k tó ra  —  p rzy  użyc iu  p ros tych  środ­
k ó w  —  daw a łaby  na jsku teczn ie jsze re zu l­
ta ty . Zagadn ien ie  to  posiadało szczególne 
znaczenie d la  udz ie lan ia  in s tru k ta rz u

wstępnego n o w o p rzy ję tym  pracow n ikom , 
k tó rz y  —- w  zw iązku  z in d u s tr ia liz a c ją  
K ra ju  Rad w  ram ach p ięc io la te k  s ta lin o w ­
sk ich  —  n a p ły w a li n iep rze rw aną  fa lą  do 
now ych , soc ja lis tycznych  b u d o w li p rzem y­
słowych. W  św ie tle  dokonanych prób, za 
na jlepszą uznana została tam  m etoda, po ­
s ługu jąca się środkam i, k tó re  równocześ­
n ie  o d d z ia ływ u ją  na zm ysł w z ro k u  i  s łu ­
chu szkolonego pracow n ika . T ak  pow sta ły  
w  Z w ią zku  R adz ieck im  fab ryczne  gab inety 
i „ k ą c ik i“  och rony pracy, uznane ja ko  je ­
den z na jlepszych środków  do p rzep ro ­
w adzania in s tru k ta rz u  wstępnego w  zakre­
sie te c h n ik i bezpieczeństwa p ra cy  i  h ig ie ny  
przem ysłow ej.

Bardzo s ilne  i  szybkie  up rzem ysłow ien ie  
naszego k ra ju  w  ram ach P lanu  Sześciolet­
niego oraz p rze w id yw a n y  dalszy jego 
w zrost w  następnej p ięcio la tce, połączone 
z m o b iliza c ją  do p rzem ysłu  liczn ych  k a d r 
p ra cow n ikó w , z p ro d u k ty w iz a c ją  kob ie t 
oraz z p rzygo tow an iem  do zawodu m ło do ­
c ianych —  s taw ia ją  rów n ież  i  u  nas za­
gadn ien ie  szkolen ia p ra c o w n ik ó w  w  m e­
todach bezpiecznej p racy  na je dn ym  z 
czo łow ych m iejsc.

P aństw ow a K o m is ja  P lanow an ia  Go­
spodarczego, docenia jąc znaczenie tak iego 
szkolenia, w yd a ła  w  k w ie tn iu  1950 ro ku  
in s tru k c ję  o obow iązku szkolen ia załóg 
pracow n iczych  w  dziedzin ie  bezpieczeńst­
wa i  h ig ie n y  pracy.

Szkolen ie to —  w  m yśl in s tru k c ji — 
dz ie li się na w s t ę p n e  i o k r e s o w e .  
Pod legają m u wszyscy no w o p rzy ję c i do 
p racy oraz p ra cow n icy  przesun ięc i z je d ­
nego s tanow iska roboczego na drugie.

M im o, że in s tru k c ja  zakreśla szczegóło­
w y  p rog ram  i  fo rm ę  szkolen ia, w p ro w a ­
dzenie je j w  życie n a tra f ia ło  na przeróżne 
trudn ośc i i  w  w ie lu  p rzypadkach  og ran i­
czało się do tego, że za in teresow any o trz y ­
m y w a ł do przeczytan ia  n iew yra źn ie  od­
b ite  na pow ie laczu w ska zów k i bezpieczeń­
stw a pracy, a przeprow adzony w  ta k i spo­
sób „ in s tru k ta rz “  s tw ie rdza ł podpisem 
sw o im  w  specja lne j księdze szkolenia.

W obec ty c h  trudnośc i, C en tra lna  Radą 
Z w ią zkó w  Zaw odow ych, w  oparc iu  o do­
św iadczenia Z w ią zku  Radzieckiego, z a in i­
c jo w a ła  zorgan izow anie w  każdej gałęzi 
gospodark i narodo-wej gab inetów  ochrony 
prący, k tó re  s łu ży łyby  za w zó r d la  adm i­
n is tra c ji p rzem ysłow e j p rzy  budow ie  d a l­
szych ta k ic h  gabinetów , z k w o t przezna­
czonych na bezpieczeństwo i  h ig ienę pracy.

W  ta k i sposób p o w s ta ły  w  ro k u  ub ieg­
ły m  gab ine ty  ochrony p racy  w  Zakładach 
im . J. S ta lina  w  P oznan iu i  w  Przedsię­
b io rs tw ie  K o n s e rw a c ji A rc h ite k tu ry  M o ­
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n u m en ta lne j w  W arszaw ie, a w  bieżącym  
ro k u  w  S toczni G dańskie j, w  Przedsię­
b io rs tw ie  B u d o w n ic tw a  P rzem ysłowego w  
G liw icach , w  Z jednoczonych F abryka ch  
M e b li w  Ś w idn icy , w  M ie js k im  Przedsię­
b io rs tw ie  K o m u n ik a c y jn y m  w  Poznaniu, 
w  P aństw ow ym  M onopo lu  S p iry tu sow ym  
w  W arszaw ie  i  W roc ła w iu , w  Zakładach 
B a rw n ik ó w  i  P ó łp ro d u k tó w  „B o ru ta “  w  
Z g ie rzu i  w  w ie lu  in n ych  zakładach. Ogó­
łem , do c h w ili obecnej, z in ic ja ty w y  i  p rzy  
po pa rc iu  fina n so w ym  zw iązków  zawodo­
w ych , o tw a rto  15 gab ine tów  och rony p ra ­
cy, a dalszych 19 zostanie u ru cho m ion ych  
jeszcze w  ro k u  bieżącym  lu b  na początku 
ro ku  przyszłego.

A k c ją  tą  ob ję te są. —  na obecnym  eta­
p ie  —  na jw iększe  ob ie k ty  przem ysłow e, 
p rzy  czym  w  nowowznoszonych budow lach 
z gó ry  p rze w id u je  się pom ieszczenia na 
gab inety, o p o w ie rzchn i i  kub a tu rze  do­
stosowanej do w ie lko śc i i  po trzeb zakładu.

W  kom b inac ie  N ow a H u ta  w zn ies iony 
został tym czasow o obszerny ba rak, k tó ry  
służyć m a na pomieszczenie gabinetu 
och rony p ra cy  d la  szkolen ia p ra co w n i­
k ó w  budow lanych . Część jego przezna­
czona będzie na eksponaty, k tó re  pos łu­
żą do udz ie lan ia  in s tru k ta rz u  p racow n ikom  
tych  W yd z ia łó w  hu tn iczych , k tó re  ju ż  w  
K om b in ac ie  zosta ły uruchom ione. G ab ine t 
ten, po zakończeniu bu dow y N ow e j H u ty , 
zostanie p rzen ies iony do b u d y n k u  spec­
ja ln ie  do tego celu przystosowanego i  w y ­
posażonego w y łączn ie  w  eksponaty zw ią ­
zane z hu tn ic tw 'em .

G ab ine ty  ochrony P racy  p o w in n y  w  za­
sadzie obejm ować swą tem atyką : zagad­
n ien ia  ideologiczne, ogólne zagadnienia 
och rony pracy, zagadnienia bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p racy  (ak tua ln e  i  specyficzne dla  
danego zak ładu  pracy), ja k o  też posiadać 
salę w y k ła d o w ą  i  b ib lio teczkę  bhp. W o­
bec tego, że ga b ine ty  spe łn ia ją  zadanie 
dydaktyczne , eksponaty sk łada jące się na 
ich  urządzenie p o w in n y  być dostosowane 
do m en ta lności osób szkolonych, k tó ry m  
najczęściej sp raw ia  trudność p rzysw o je ­
n ie  sobie po jęć ab s tra kcy jn ych .

Dotychczasowa p ra k ty k a  w ykaza ła , że 
d la  in s tru k ta rz u  wstępnego na jw łaśc iw szą 
fo rm ą  eksponatów  są m odele w  s k a li 1 :1, 
będące w  ruchu . Rzecz jasna, m od e li ta ­
k ic h  n ie  m ożna um ieścić za dużo, a często 
—  z uw ag i na c h a ra k te r zak ładu  —  w  
ogóle n ie  mogą one znaleźć d la  siebie m ie j­
sca w  gabinecie. W ówczas stosować m ożna 
m odele w  ska li zm nie jszone j, zachow ując 
w łaśc iw e  p ropo rc je , ew. w p row a dz ić  m a ­
k ie ty , p rzedstaw ia jące  m aszyny lu b  u rzą ­

dzenia techniczne na t le  pewnego dz ia łu  
p ro d u k c ji.

M n ie jszą  w artość szkolen iow ą posiadają 
plansze, k tó re  skąd inąd  są do w yko n a n ia  
n a jła tw ie jsze . Ze stosowania ich  n ie  m oż­
na rezygnow ać z uw ag i na ca ły  szereg za­
gadnień, k tó ry c h  z ilu s tro w a n ie  w  in n e j 
fo rm ie  sp ra w ia ło  by  w ie lk ą  trudność i 
w ym aga ło  pow ażnych na k ła d ó w  fina nso ­
w ych . P lansze ta k ie  muszą być je d n a k  w y ­
konane rea lis tyczn ie , pod względem  ry s u n ­
ku , ba rw y , ja k  i  p ro p o rc ji, ' aby b y ły  dla 
szkolonego p ra co w n ika  zrozum ia łe  bez 
op isow ych w y jaśn ień . Z tego też w zg lędu 
w sze lk ie  nap isy na planszach p o w in n y  byś 
zredukow ane do koniecznego m in im u m  lu b  
ca łkow ic ie  pom in ię te.

H asła i  p la k a ty  ostrzegawcze na leży w  
zasadzie w yłączyć. W y ją te k  s tanow ią  p la ­
k a ty  in s tru k c y jn e , ja ko  fo rm a  p o p u la ry ­
zac ji bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy, z 
k tó rą  słuchacz będzie sp o tyka ł się w  m ie j­
scu p rzysz łe j swej p ra cy  zawodowej.

W szelkiego rod za ju  schem aty i  w yk re sy  
są dla  słuchacza n a jm n ie j zrozum ia łą  po­
mocą w  szko len iu  i  mogą być stosowane 
ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  przypadkach, p rzy  
czym  treść ich  pow in na  być p rzeds taw io ­
na w  sposób p ro s ty  i  obrazowy.

Salę w y k ła d o w ą  należy przystosować do 
w y ś w ie tla n ia  k ró tkom e tra żow ych , w ąsko­
taśm ow ych f i lm ó w  oraz przeźroczy z dzie­
dz iny  och rony pracy, z k tó ry c h  pierwsze 
p o w in n y  rozpoczynać in s tru k ta rz  w stępny, 
d ru g ie  na tom iast —  ilu s tro w a ć  w y k ła d  in ­
s tru k to ra . Do tego celu służyć mogą ró w ­
nież: tab lica  szkolna i  rozw ieszone przed 
w yk ła d e m  fan tom y.

U ruchom ione  do obecnej c h w ili gab ine­
ty  och rony p ra cy  posiada ją  ca ły  szereg 
b raków , k o lid u ją c y c h  n ie je d n o k ro tn ie  z 
w y m ie n io n y m i założeniam i. P rzyznać je d ­
na k  należy, że m im o  tych  b ra k ó w  —  speł­
n ia ją  one_ swoje zadanie z w ie lk im  po­
ży tk iem . Św iadczą o ty m  m. in . następu­
jące dane liczbow e:

W  gabinecie och rony p racy w  Z a k ła ­
dach im . J. S ta lina  w  Poznaniu, w  okresie 
10 m iesięcy przeszkolono ogółem 6.776 
osób. W  liczb ie  te j m ieszczą się: d w u k ro t­
n ie  przeszko lony personel nadzoru jący, 
suw n ico w i i  hakow i, p ra cow n icy  s to la rn i 
m aszynow ej, k ie ro w c y  w ó zków  m echa­
n icznych , p rze to kow i i in n i. P onadto p rze­
szkolono w  gabinecie 1.500 p ra k ty k a n tó w  
ze szkół zaw odowych, 450 uczn iów  z Tech­
n ik u m  B ud ow y T abo ru  i  S przętu K o le jo ­
wego, 180 abso lw entów  z SPP i  380 p ra ­
co w n ikó w  in n y c h  zak ła d ó w  pracy.

W  gabinecie och rony p racy  Stoczni 
G dańskie j, w  okresie 4 i  pó ł m ies ięcy p rze­
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szkolono 3.500 no w o p rzy ję tych  p ra co w n i­
ków , oraz w yśw ie tlo n o  42 f i lm y  w ąsko­
taśm owe o tem atyce och rony pracy.

W  k ą c ik u  och rony p ra cy  u ruchom iono  
na początku bież. ro k u  w  Z ak ładach  B u ­
dow y M aszyn i  A p a ra tu ry  w  K ra k o w ie , 
przeszkolono w  okresie  6 m ies ięcy 7.029 
no w o p rzy ję tych  i daw nych  p ra c o w n ik ó w  
itd .

Poważną trudnośc ią  w  począ tkow e j fa ­
zie o rgan izow an ia  gab inetów  och rony p ra ­
cy b y ł b ra k  ram o w e j in s tru k c ji,  na k tó re j 
m ożna by ło  b y  oprzeć w yp racow an ie  sce­
na riusza d la  pro jektow anego gabinetu. 
Obecnie trudność ta  została pokonana, 
dz ięk i op racow an iu  ta k ie j in s tru k c ji przez 
C e n tra ln y  In s ty tu t  O chrony  P racy. Z a­
mieszczona ona została w  num erze w rześ­
n io w y m  (9) m ies ięczn ika  „O chrona  P racy “  
i  w  num erze p a źdz ie rn ikow ym  (10 ) m ie ­
sięcznika „B H P  —  P rzy ja c ie l p rz y  P racy “ .

Z a in ic jo w a n a  przez C en tra lną  Radę 
Z w ią z k ó w  Z aw odow ych akc ja  u ru ch a m ia ­
n ia  fab ryczn ych  gab ine tów  och rony p racy  
p o w in na  być ko n tynuo w a na  przez a d m i­
n is tra c ję  przem ysłow ą, p rzy  poparc iu  
zw iązków  zawodowych.

U ru cho m ion ym  już, ja k  i  now oorgan izo- 
w a n ym  gab inetom  och rony pracy, na le ­
żało b y  zapew nić opiekę przez ta k ie  u re ­
gu lo w an ie  ich  obsady pe rsona lne j, aby n ie  
os łab ia ła  ona ope ra tyw ne j dz ia ła lności za­
k ła d o w ych  kom ó rek  bhp.

W  dalszym  etapie na leżałoby dążyć do 
tak iego  u jęc ia  organ izacyjnego gab ine tów  
och rony p racy, ażeby m og ły  one służyć 
rów n ie ż  za m ie jsce p racy  w yna lazcom  i  
ra c jo n a liza to ro m  och rony p ra cy  danego 
zakładu. W ówczas gab ine ty  te s ta łyb y  się 
za lążk iem  p laców ek techn icznych  o szer­
szym zasięgu dz ia łan ia , m a jących  cha ra k ­
te r „W zo rcow n i urządzeń bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  p ra c y “  •—• co m ia ło  by  ko rzys tn y  
w p ły w  na p ro d u k c ję  zak ładu  pracy.

L ud w ik  M orawski

O D P R A W A
T E C H N IC Z N Y C H  IN S P E K T O R Ó W  

P R A C Y  W  S P R A W IE  BH P W  P R Z E M Y ­
ŚLE G A R B A R S K IM  I  O B U W N IC Z Y M

D n ia  1 paźdz ie rn ika  for. odby ła  się w  M i­
n is te rs tw ie  P racy i  O p iek i Społecznej ko ­
le jn a  (2 1 ) k o n fe re n c ja  techn icznych inspek­
to ró w  pracy. P rzedm io tem  k o n fe re n c ji b y ło  
sprawozdan ie o  stan ie bhp w  zakładach 
przem ysłu obuwniczego i  garbarsk iego oraz 
dyskus ja  nad ty m  sprawozdaniem .

Sprawozdan ie ob ję ło  okres od 1.IV.51 do 
15.IX .1952 r. R e fe ren t (techn iczny inspek­
to r  ¡pracy d la  p rzem ysłów  garbarskiego 
i  obuw niczego inż. B. Leszczyński) o m ó w ił

stan bh p  w  ga rba rn iach  zw izy tow anych , 
stanow iących 61% w szys tk ich  ga rbam i. 
S tw ie rd z ił on dużą popraw ę w  stanie bu ­
d yn ków  tego przem ysłu , w  szeregu ga rba r­
n i ściany d z ia łó w  m o k rych  w y łożono  p ły t ­
k a m i g lazu row ym i, w yb ud ow a no  lu b  u rzą ­
dzono odpow iedn ie szatnie, um yw a ln ie , k ą ­
p ie liska  i  ¡inne urządzenia h ig ien iczno-sa­
n ita rne . W  m a ju  for. u ruchom iono  now ą 
ga rba rn ię  w  G nieźnie, w  k tó re j c a łk o w i­
c ie  i  w  sposób nowoczesny rozw iązano 
p ro b le m y  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  pracy.

M im o  je dn ak  znacznej po p ra w y w a ru n ­
k ó w  bhp  w  garbarn iach, w  w iększości gar­
ba rń  jes t jeszcze w ie le  b ra ków . W  szcze­
gólności z ły  s tan w a ru n k ó w  bezpieczeń­
stwa i  h ig ie n y  p racy  oraz bezpieczeństwa 
pożarowego w y k a z u ją  Lube lsk ie  Z ak łady  
G arbarskie .

D okonu jąc a n a lizy  stanu b h p  w  p rzem y­
śle ga rba rsk im  re fe re n t w ysuną ł następu­
jące p rob lem y:

1 ) zapew nienia szatni, u m yw a ln i, ja d a l­
n i  i  pom ieszczeń kąp ie low ych  w  ty c h  gar­
barn iach, w  ¡których b ra k  ty c h  urządzeń 
lu b  są zby t ciasne i  n ieodpow iedn ie ;

2 ) w y łożen ia  ścian w  dz ia łach m okrych  
m a te ria łem  n ien a s ią k liw ym , da jącym  się 
oczyszczać na m okro . D o tyczy to  tych  gar­
b a m i, w  ¡których n ie  dokonano ren o w a c ji 
bu dyn ków  przem ysłow ych w  ram ach ka ­
p ita ln y c h  rem on tów ;

3) zao pa tryw an ia  zak ładów  ga rba rsk ich  
w  ¡brzeczkę chrom ow ą. R e fe ren t p roponu je , 
aby brzeczka chrom ow a ¡była p rzyg o tow y­
w ana w  je dn ym  zakładzie, w  w yd z ie lon ym  
i  dobrze urządzonym  pom ieszczeniu, a na ­
stępnie rozwożona do  poszczególnych za­
k ładów . W  ten sposób m ożna by un iknąć  
za n ¡oczyszczeń ia szko d liw ym i d la  zd ro w ia  
¡robotn ików  oparam i w  k i lk u  zakładach 
garbarsk ich . P rob lem  ten  —  w g ośw iad­
czenia p rzedstaw ic ie la  CZPG —  zosta ł roz­
pa trzony  ł  da  się zastosować d la  ga rba rń  
skup ionych w  poszczególnych ośrodkach;

4) m echan izac ji tra n sp o rtu  p ionow ego ce­
lem  odciążenia ro b o tn ik ó w  noszących skó­
r y  na poszczególne p ię tra ;

5) zastąpienia napędu ogólnego bębnów  
ob ro tow ych  i  m aszyn napędem  in d y w id u a l-. 
nym ;

6 ) na leżytego urządzenia k a m e r n a try ­
skow ych, co po zw o li na  zaoszczędzenie 
m a te ria łu  i  w y e lim in o w a n ie  ¡szkodliwości 
w ystępu jących  p rzy  pracach na trysko w ych ;

7) zaopatrzenia zak ładów  ga rba rsk ich  w  
odpow iedn ie, ra c jo n a ln ie  sporządzone osło­
n y  k ó ł, pasów, k ó ł zębatych 1 łańcuchów  
poszczególnych ty p ó w  m aszyn (strugarek, 
sz lifie re k , wyżym aczek, nabłyszczarek dtp.), 
n ie  posiadających fab rycznych  osłon.
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P onadto re fe re n t w ysu ną ł szereg in nych  
k w e s tii, ja k  'b rak z b io rn ik ó w  ¡na wodę w  
tych  ga rbarn iach, k tó re  n ie  są połączone 
z m ie jską  siecią wodociągową, oraz stop­
n iow e  usuw an ie  z te renów  fab rycznych  
szop d rew n ianych .

N a  od c in ku  w yko na w s tw a  w yd an ych  za­
rządzeń w  przedm iocie  bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy, re fe re n t s tw ie rd z ił, że k ie ro w ­
n ic tw a  n ie k tó ry c h  zak ładów  n ie  w yka zu ją  
¡należytego za in teresow ania  sp ra w a m i bhp, 
lekceważąc zarządzenia nakazowe in s p e k c ji 
p ra cy  ¡(np. w  Radom iu).

F a b ry k i o b u w ia  zosta ły  zw izy tow ane w  
70%. R e fe ren t s tw ie rd z ił, że w  fab ryka ch  
w  C hełm ku, O tm ęcie i  R adom iu dokonano 
szeregu bardzo w ażnych in w e s ty c ji, k tó re  
po lepszyły  w  pow ażnym  ¡stopniu w a ru n k i 
¡pracy i  by tow an ia .

R e fe ren t w ysu ną ł następujące prob lem y: 
1 ) zapew nien ia  na leży tych  urządzeń w en­
ty la c y jn y c h  (zwłaszcza w  fab ryka ch  w  O le­
śnicy, Łodzi, O tm ęcie, C he łm ku i  Rado­
m iu ); 2) odpow iedn iego m agazynowania 
m a te ria łó w  ła tw o p a ln ych  (w  O leśnicy, Ł o ­
dzi, Poznan iu i  Bydgoszczy); 3) urządzenia 
szatn i (zwłaszcza w  Otm ęcie, Łodz i, O le­
śnicy i  R adom iu); 4) urządzenia poko i h i­
g ien icznych d la  kob ie t (w  zakładach ślą­
skich, P o łudn iow ych , R adom skich, B ydgo­
sk ich  i  O leśn ickich).

R e fe ren t s tw ie rd z ił znaczny spadek w y ­
p a d kó w  p rzy  pracy, k tó ry  w ynos i w  po­
ró w n a n iu  z 1950 r . 34% —  p rz y  rów nocze­
snym  w zroście  za trud n ien ia  o  17%.

P rzedstaw ic ie l M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Lekk ie go  zapoznał zebranych z p lan am i 
p o p ra w y  s tanu b h p  w  przem yśle ga rba r­
sk im  przez stopn iow e przeprowadzan ie re ­
n o w a c ji b u d yn kó w  przem ysłow ych, przebu­
dowę lu b  rozbudowę is tn ie ją cych  szczup­
łych  urządzeń h ig ien iczno -san ita rnych , m e­
chanizację  tra n s p o rtu  oraz usunięcie w ie lu  
in n y c h  b ra kó w  w  zakresie bhp.

P rzedstaw ic ie l CZP G arbarskiego om ó­
w i ł  sprawę ilośc i i  c iężkości w yp a d kó w  
p rzy  p ra cy  w  ty m  przem yśle, podkreśla jąc 
da lszy spadek lic zb y  w yp a d kó w  w  p ie rw ­
szym pó łroczu 1952 r.

Ponadto, w  czasie dysku s ji, podniesiono 
n ie w ie lk i ¡stopień w yko rzys ta n ia  k re d y tó w  
na popraw ę w a ru n k ó w  bhp  oraz tego p rzy ­
czyny. Na niedostateczny stop ień w y k o ­
rzys tan ia  funduszów  m ia ło  m. in . w p ły w  
n ie w yko n a n ie  w  te rm in ie  przez C entra lę  
Odzieżową zam ów ionych ub rań  ochronnych 
i roboczych.

P rzedyskutow ano spraw ę ¡odzieży, sprzę­
tu  i  ob uw ia  ochronnego. Z eb ran i po dn os ili 
m. in . spraw ę usta lonych  czasokresów zu­
życ ia  odzieży i  obuw ia , k tó re  są zby t d łu ­

gie. Odzież ochronna, obuw ie  i  rękaw ice  
zużyw a ją  się dużo wcześnie j, n iż  p rz e w i­
d u ją  norm y. Podkreślono, że spraw a rę ­
k a w ic  och ronnych  u le g ła  znacznej popra ­
w ie, t j .  jakość ic h  obecnie jes t lepsza i  zu­
życie następu je w  okresie  do 6 ty g o d n i w  
p rze c iw ień s tw ie  do  o trzym yw a nych  po­
przednio, k tó re  zużyw a ły  się ju ż  po 7 
dniach.

P rzedstaw ic ie l OZP O buw ianego w skaza ł 
na  znaczną popraw ę na  o d c in ku  w e n ty la c ji 
pomieszczeń p ra cy  w  zakładach o b u w n i­
czych; urządzenia w e n ty la c ji m echanicznej 
usp raw n iono  w  w ie lu  zakładach. N adm ie­
n i ł,  że dokonyw an ie  usp raw n ie ń  urządzeń 
w e n ty la cy jn ych  system em  gospodarczym 
jest ¡niewystarczające.

W  czasie d y s k u s ji podkreślono, iż  szko­
le n ie  ¡referentów  bhp n ie  jest p rzeprow a­
dzane w  sposób dostateczny.

P rzeds taw ic ie l Z w ią zku  Zawodowego 
om ó w ił w ie le  w łasnych  spostrzeżeń z te ­
ren u  zak ładów  p rzem ysłu  garbarsk iego 
i  obuw ianego, podkreś la jąc  niedostateczną 
dbałość o  bezp. i  h ig . p racy  ze ¡strony n ie ­
k tó rych  k ie ro w n ik ó w  zakładów .

Z d y s k u s ji w y n ik a  konieczność zw róce­
n ia  uw ag i n a  następujące sp ra w y : 1 ) o r­
ganizację s łużby  bh p  w  zakładach i  odpo­
w ie d n i dobór p ra c o w n ik ó w  d la  te j s łużby; 
2 ) szkolenia s łużby bhp, załóg robo tn iczych  
:i k ie ro w n ic tw a  w  zakresie ¡bhp, 3) prze­
prow adzan ie dochodzeń pow ypadkow ych , 
ana lizow an ie  p rzyczyn w yp ad ków  i  ich  om a­
w ia n ie  na zebran iach p ro d u k c y jn y c h ; 
4) us ta lan ie  przez ¡służbę bhp h ie ra rch ii' po ­
trzeb w  zakresie bhp ; 5) p lan ow a n ie  fu n ­
duszów na bhp w g  h ie ra rc h ii potrzeb i  ce­
low ości zużycia; 6 ) ud z ia ł kom ó rek  służby 
bhp w  za tw ie rd zan iu  p lan ów  ¡budowy łu b  
przebudow y zak ładów  p ra cy ; 7) w sp ó łp ra ­
cę służby bhp z k lu b a m i ra c jo n a liz a to r­
sk im i.

K . Kociszewski

Z W R O T K O S Z T U  P R ZE JA ZD Ó W  
C H O R Y C H  U B E ZP IE C Z O N Y C H  
DO Z A K Ł A D U  LE C Z N IC Z E G O

W  celu w prow adzen ia  je d n o lity c h  zasad 
postępowania w  spraw ach zw ro tu  kosztów  
prze jazdów  cho rych  ¡ubezpieczonych 
i  cz łonków  ich  ro d z in  do zak ładu  le czn i­
czego, M in is te r  Z d ro w ia  w y d a ł specja lną 
in s tru k c ję  (N r 97/52 ¡z 6 w rześnia 1952 r. 
Dz. U rz. M in . Z d ro w ia  N r  18, poz. 187), 
k tó ra  re g u lu je  na  przyszłość powyższe za­
gadnienie.

W  m yś l te n  in s tru k c ji  zak łady  społeczne 
s łużby zd ro w ia  m ogą w yd aw a ć cho rym  
ubezpieczonym , za tru d n io n ym  w  n ie ro ln i­
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czych zakładach p racy  oraz cz łonkom  ich  
rod ż in  z l e c e n i a  p r z e j a z d o w e  do 
zak ładu  leczniczego, jeże li:

a) stan chorego un ie m oż liw ia  m u uda­
n ie  się do zak ładu  leczniczego o  w łasnych  
siłach,

b) leczenie n ie  może być przeprowadzo­
ne przez zak ład y  lecznicze po łożone w  p ro ­
m ie n iu  5 km . od m ie jsca  zam ieszkania 
bądź p ra cy  chorego,

c) chory n ie  posiada w łasnego środka 
lo k o m o c ji (m echanicznego lu b  konnego),

d) zw łoka  w  rozpoczęciu leczenia m ogła­
by spowodować u tra tę  życ ia  lulb k a ­
lectw o.

Z lecenie p rze jazdu u p ra w n ia  do o trz y ­
m an ia  zw ro tu  kosztów  prze jazdu  n a jta ń ­
szym środk iem  lo k o m o c ji i  na jk ró tszą  d ro ­
gą. P rz y  podróży k o le ją  zw raca się cenę 
b ile tu  3 k la sy  posiągu osobowego w edług 
ta ry fy  n o rm a ln e j lu b  zn iżkow e j, je że li cho­
ry  posiada u p raw n ie n ie  do zn iżk i.

K osz ty  p rze jazdu w yp łaca  w y d z ia ł zdro­
w ia  p re zyd ium  po w ia tow e j (m ie js k ie j)  rad y  
na rodow e j, sp ra w u jący  bezpośredni n a d ­
zór nad zakładem  społecznym  służby zd ro ­
w ia , k tó ry  w y s ta w ił zlecenie prze jazdu. 
P rezyd ium  po w ia tow e j (m ie jsk ie j) rad y  
na rodow e j może je dn ak  upow ażn ić podleg­
łe  zak łady  społeczne s łużby zdrow ia  do 
bezpośredniego w yp łaca n ia  za in teresow a­
n ym  z w ro tu  kosztów  prze jazdu.

C horym , u d a jącym  się na leczenie do 
sana to riów  p rzec iw g ruź liczych , z re g u ły  
przyzna je  się z w ro t kosztów  prze jazdu  do 
sana to rium  i  z pow ro tem . Z lecenie na 
P rzejazd do sana to rium  w ys ta w ia  C e n tra l­
na W ojew ódzka P oradn ia  P rzec iw gruź licza , 
na te ren ie  k tó re j cho ry  zam ieszku je; kosz­
ty  prze jazdu  zaś w yp łaca  p re zyd iu m  w o ­
je w ód zk ie j, p o w ia tow e j lu b  m ie js k ie j ra ­
dy  na rodow e j na po ds taw ie  okazanego 
przez chorego drugiego egzem plarza zlece­
n ia  prze jazdu.

OBECNE F O R M Y  I  STAN  
Z A K Ł A D O W E J P O M O C Y  SPO ŁECZNEJ

Pomoc społeczna jest to  pomoc udz ie la ­
na przez państw o osobom n iezdo lnym  do 
p ra cy  i  n ie  posiadającym  środków  u trz y ­
m an ia , ja k  rów n ież  osobom, k tó re  ze 
W zględów od n ich  n ieza leżnych zna laz ły  
się p rze jśc iow o w  tru d n e j sy tu a c ji m ate ­
r ia ln e j.

Pomoc społeczna jes t rea lizow ana w  fo r ­
m ie  pom ocy zak ładow e j i  pozazakładow ej. 
P ierw sza z n ich  polega na um ieszczaniu 
w  zak ładz ie  pom ocy społecznej, k tó ry  za­
pew n ia  pens jonariuszow i m ieszkanie, w y ­
żyw ien ie , zaopatrzenie w  b ie liznę , odzież

i  obuw ie, ś ro d k i san ita rno  -  h ig ieniczne, 
opiekę le ka rską  oraz zaspokojen ie potrzeb 
k u ltu ra ln o  -  ośw iatow ych.

Obecnie posiadam y następu jące ty p y  
zak ładów  pom ocy społecznej:

1) dom y op ie k i d la  dorosłych,
2 ) dom y rencis tów ,
3) zak łady  specja lne dla  n ieu lecza ln ie  

chorych, ep ile p tyków , um ysłow o -  upo­
śledzonych zdo lnych  do pracy, um ys łow o - 
upośledzonych n iezdo lnych  do pracy, psy­
ch iczn ie  cho rych  c h ro n ik ó w  oraz d la  n ie ­
w idom ych .

Domy opieki dla dorosłych

N a jliczn ie jszą  grupę s tanow ią  dom y 
op ie k i d la  dorosłvch, przeznaczone g łó w ­
n ie  d la  s ta rców  n iezdo lnych  do pracy, k tó ­
rych  w a ru n k i m a te ria ln e  i  s tosunk i ro ­
dzinne zm uszają do ko rzys tan ia  z pom o­
cy zak ładow e j.

D om ów  O p iek i d la  dorosłych m am y- 
obecnie 245 z 16.300 m ie jsc. Po w o jn ie  za­
szła konieczność pow iększen ia liczby  
m ie jsc w  dom ach op iek i, gdyż w  w y n ik u  
w o jn y  i  u s tro ju  kap ita lis tycznego  pozosta­
ło  w ie lu  osam otn ionych starców , n ie  po­
siada jących żadnych p ra w  do św iadczeń 
bądź zaopatrzenia z ty tu łu  ubezpieczeń 
społecznych.

Z dom am i op ie k i d la  do rosłych w iąże 
się w  p e w n ym  s topn iu  zagadnienie za k ła ­
dów  służących do a k c ji zw a lczan ia żebrac­
tw a. Chodzi tu  w y łączn ie  o zak łady  op ie­
ku jące  się n iezd o ln ym i do p ra cy  i  in w a li­
dam i, gdyż żebracy zdo ln i do p ra cy  są 
w y łączen i spod op ie k i ty c h  zakładów . Po­
n iew aż żebractw o zostało w  zasadzie z l ik ­
w idow ane, zak łady  tego ty p u  s ta ły  się z 
czasem niepotrzebne. D la  w ys tęp u jących  
jeszcze doraźnych a k c ji p rzec iw żebra - 
czych w yo drę bn ion o  pewną liczbę m ie jsc 
w  dom ach op ie k i d la  obsłużenia osób za­
trzym anych . D o tyczy to  przede w szys tk im  
dom ów op ie k i w  dużych ośrodkach prze­
m ysłow ych.

W  c h w ili obecnej s tw ie rdz ić  można, że 
w  s k a li o g ó lnok ra jo w e j na od c inku  do­
m ów  op ie k i nas tąp iło  ju ż  ca łk o w ite  za­
spokojen ie  potrzeb. S tw ie rdzen ie  to  oparte 
jes t m. in . na  ana liz ie  danych sta tys tycz­
nych  co do w y ko rzys ta n ia  m ie jsc i  da­
n y  e lrm  liczb ie  i  rod za ju  zgłaszanych ka n ­
dyd a tów  do um ieszczenia w  dom ach opie­
k i d la  dorosłych. W  p la n ie  pe rspe k tyw icz ­
nym  dom y op ie k i d la  do rosłych są zan i­
ka jącą  fo rm ą  zak ładow e j pom ocy społecz­
nej. M ie jsce poważnej części dom ów  op ie­
k i  za jm ą dom y rencis tów .
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Domy rencistów

P aństw o ludow e  zapew nia specja lną po ­
m oc zasłużonym  w e te ranom  pracy, k tó rz y  
o trz y m u ją  zaopatrzenie em eryta lne, lecz 
n ie  posiadają rod z in  zobow iązanych do ich  
a lim e n ta c ji i  w  zw iązku  z ty m  w ym a ga ją  
zaopiekow an ia się n im i. D la  te j g ru py  
osób o rgan izu je  się dom y renc is tów , u rzą ­
dzone i  wyposażone w  ten sposób, ażeby 
zaspokoić w szys tk ie  niezbędne po trzeby 
życ iow e ich  m ieszkańców.

Obecnie m am y 27 dom ów  renc is tów  o 
1.870 m ie jscach. D om y R encistów  m a ją  
w szys tk ie  w a ru n k i, aby stać się pod każ­
dym  w zg lędem  w z o ro w y m i zak ładam i. 
W yższy poziom  życia w  Dom ach R enc i­
s tów  zagw aran tow any jes t rów n ież  przez 
zastosowanie wyższego, an iże li w  domach 
o p ie k i kosztu osobodnia.

Zakłady specjalne
W  zakresie pom ocy specja lne j, przezna­

czonej d la  osób o różnych  n ieu lecza lnych 
schorzeniach fizycznych , um ys łow ych  lu b  
psych icznych m am y obecnie w  Polsce róż ­
ne ty p y  zakładów , g ru pu jących  osoby o 
zb liżon ym  stan ie  chorobow ym . W śród za­
k ła d ó w  spec ja lnych na jw iększą  grupę sta­
n o w ią  zak łady  d la  n ieu lecza ln ie  chorych

(nie nada jących  się do dalszego leczenia) 
oraz zak ład y  - d la  um ysłow o -  upośledzo­
nych.

T roska  o coraz w yższy poziom  zak ładów  
spec ja lnych w iąże się ściśle —  poza t r o ­
ską o samego pensjonariusza —  z dw om a 
w a żn ym i zagadnien iam i. P ierwsze —  to 
zagadnienie za trud n ien ia  osób w  w ie k u  
p ro d u kcy jn ym , a zwłaszcza kob ie t. Zapew ­
n ien ie  fachow e j op ie k i nad chorym  człon­
k ie m  rod z in y  w  zakładzie  specja lnym  zw o l­
n i osobę zdrow ą od obow iązku  p ie lęgnacji, 
pozw o li na je j za trudn ien ie , a ty m  sam ym  
p rzyczyn i się do podn ies ien ia  poziom u ży ­
cia te j rodz iny.

D ru g im  zagadnieniem , z k tó ry m  w iąże 
s ię . spraw a zak ładów  specja lnych , to  ra ­
c jo na lna  p o lity k a  w  zakresie łóżek szpi­
ta ln ych . W  c h w ili obecnej w  szp ita lach 
p rzebyw a spora liczba cho rych  ch ro n ików , 
k tó ry c h  stan zdrow ia  n ie  ro k u je  pop ra ­
w y  i  stosowanie środków  leczniczych n ie  
jest ju ż  skuteczne. C h ron icy  c i b lo k u ją  
m ie jsca w  szpita lach, u n ie m o ż liw ia ją c  do­
stęp osobom, k tó ry c h  leczenie szpita lne, 
zastosowane w  p ie rw szym  s tad ium  choro­
by, może dać pożądany skutek.

S tan zak ład ów  spec ja lnych w  Polsce w  
d n iu  31.VT.1952 r. p rzedstaw ia  poniższa 
tabe la :

Rodzaj zakładu

Ogółem państw ow e społeczne

zakł. m ie jsca zakł. m ie jsca zakł. m ie jsca

O g ó łe m : .................................................... 68 6620 43 4970 25 1650

d la  n ieu lecza ln ie  cho rych  . . . 49 ' 5065 27 3640 22 1425

dla um ysłow o upośledzonych 
zdo lnych do p r a c y ..................... 5 420 5 420 — —

d la  um ysłow o upośledzonych n ie ­
zdo lnych do p ra cy  ..................... 8 695 6 520 2 175

dla e p i le p ty k ó w ............................... 2 130 2 130 — —

dla n ie w id o m y c h ............................... 4 310 3 260 1 50

O bok zak ładów  w ym ie n io n ych  w  tabe li, 
wr s tad ium  o rg an izac ji są dalsze zakłady, 
a m ia n o w ic ie  zak łady  dla  psych iczn ie  cho­
ry c h  oraz d la  um ysłow o upośledzonych b. 
w ych o w a n kó w  zak ładów  spec ja lnych M i­
n is te rs tw a  O św ia ty.

Z a k ła d y  d la  psych iczn ie  cho rych  p rze­
znaczone są w y łączn ie  d la  pa c je n tów  szpi­
ta l i  psych ia trycznych , w  s tosunku do k tó ­
ry c h  szp ita l orzeknie, iż  n ie  nada ją  się do 
dalszego leczenia szpita lnego i  n ie  są n ie ­

bezpieczni d la  otoczenia. Z a k ła d y  d la  psy­
ch iczn ie  cho rych  organ izow ane są w  są­
s iedztw ie szp ita li psych ia trycznych, celem 
zapew nien ia  fachow e j pom ocy le ka rsk ie j.

W yodrębn ien ie  zak ładów  d la  um ysło­
w o upośledzonych b. w ych o w a n kó w  spec­
ja ln y c h  zak ładów  m łodzieżow ych w iąże  się 
z koniecznością w yko rzys ta n ia  i  k o n ty ­
nuow an ia  wychow aw czego i  szkoleniowego 
do robku , z ja k im  b. w ych o w a n ko w ie  u m y ­
słowo upośledzeni p rze jd ą  do zak ładów  dla
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dorosłych po ukończen iu  18 r. życia. L o ­
kow an ie  tego ty p u  pens jona riuszy w  is tn ie ­
jących  zakładach d la  um ys łow o  upośle­
dzonych, w  k tó ry c h  p rze byw a ją  osoby 
umieszczone ju ż  ja k o  osoby dorosłe, ró w ­
na ło  b y  się p rzekreś len iu  dotychczasowego 
w k ła d u  w ychowawczego M in is te rs tw a  
O św ia ty.

W  p la n ie  na ro k  1953 przew idz iana  jest 
o rgan izac ja  13 zak ładów  dla  psychiczn ie 
cho rych  oraz k i lk u  zak ładów  d la  um ys ło ­
w o upośledzonych b. w ych o w a n kó w  za­
k ła d ó w  M in . O św ia ty  o 1.075 m iejscach.

D w a ty p y  zak ładów  specja lnych, p ro ­
w adzonych dotychczas w  ram ach pom ocy 
społecznej, n ie  w y k a z u ją  te n d e n c ji w z ro ­
stu. Są to  zak łady  d la  e p ile p ty k ó w  i  za­
k ła d y  d la  n iew idom ych . W  obu p rzyp a d ­
kach dośw iadczenie w yka za ło  niesłuszność 
w yo d rę bn ian ia  tego ty p u  zakładów .

W śród e p ile p ty k ó w  —  pensjonariuszy 
is tn ie ją cych  zak ładów  w ys tę p u ją  przew aż­
n ie  doda tkow e schorzenia, k tó re  stanow ią  
słusznie jszą podstaw ę do z a k w a lifik o w a n ia  
do odpow iedn iego ty p u  zakładów , an iże li 
sama epilepsja. T a k  w ięc e p ile p ty k  —• psy­
ch iczn ie  cho ry  um ieszczony zostanie w  za­
k ła dz ie  d la  psych iczn ie  chorych, e p ile p tyk  
leżący, o doda tkow ych  n ieu lecza lnych  
schorzeniach —  w  zakładzie  d la  n ieu le ­
cza ln ie  chorych, e p ile p ty k  bez doda tko­
w ych  schorzeń —- w  z w y k ły m  dom u op ie­
k i d la  dorosłych.

D ośw iadczenie pom ocy społecznej d la  
n iew ido m ych  u ja w n iło  w yra źną  postawę 
pens jona riuszy św iadczącą o tym , że n ie ­
w id o m y  n ie  chce być odm ienn ie  t ra k to ­
w a n y  i  n a jle p ie j czuje się w  ś rodow isku 
w idzących .

Jednocześnie z różn icow an iem  zak ła ­
dów  i  o rg an izacy jnym  ich  ustaw ian iem  
przeobraża się obecnie w e w nę trzna  s tru k ­
tu ra  życia zakładowego. W ym aga ona je d ­
nak odrębnego om ów ienia.

J. K .

Z A D A N IA  S T A C J I P O G O T O W IA  
R A T U N K O W E G O  W  Z A K R E S IE  
Z A P O B IE G A N IA  P R Z Y C Z Y N O M  

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y C H  W Y P A D K Ó W  
I  N A G Ł Y C H  Z A C H O R O W A Ń

M in is te r  Z d ro w ia  in s tru k c ją  N r  99/52 z 
d n ia  24 w rześnia 1952 r. (Dz. U rz. M in . 
Z d ro w ia  N r  19, poz. 193) z le c ił s tac jom  po­
go tow ia  ra tun kow ego  szereg zadań, k tó re  
m a ją  m . in . na celu w łączen ie  s ta c ji do 
a k c ji zapobiegania przyczynom  pow staw a­
n ia  n ieszczęśliw ych w y p a d k ó w  i  nag łych  
zachorowań.

Zadan ia  s ta c ji w  ty m  zakresie po legają: 
a) na w y k ry w a n iu  i  ana liz ie  przyczyn , po ­

w o du jących  nieszczęśliwe w y p a d k i i  nagłe 
zachorowania, w  zw iązku  z k tó ry m i stacja 
udz ie la ła  doraźnej pom ocy, b) na w ys tę ­
p o w a n iu  do w ła śc iw ych  w ładz, zak ładów  
i  in s ty tu c ji z w n ioska m i, m a ją cym i na ce­
lu  z lik w id o w a n ie  s tw ie rdzonych  p rzyczyn  
w yp a d kó w  i  nag łych  zachorow ań oraz c) 
na w sp ó łd z ia łan iu  z P C K  i  zak ładam i spo­
łecznym i s łużby zd ro w ia  w  a k c ji uśw ia ­
dam ian ia  społeczeństwa o sposobach u n i­
ka n ia  n ieszczęśliw ych w yp a d kó w  i  nag łych  
zachorowań.

S tacje  pogo tow ia  ra tunkow ego  w in n y  
szczególnie szybko, na tychm iast, in fo rm o ­
w ać w y d z ia ły  zd ro w ia  rad  na rodow ych  
oraz odpow iedn ie  in s ty tu c je  o ta k ic h  w y ­
padkach lu b  zachorowaniach, k tó re  w y ­
m agają  usunięc ia  p rzyczyn , aby zapobiec 
da lszym  w yp a d ko m  lu b  zachorow an iom  
(np. gdy chodzi o zabezpieczenia drog i, 
w yco fa n ie  ze sprzedaży zepsutych a r ty k u ­
łó w  spożywczych itp .).

A na liza  w yp a d kó w  w in n a  uw zg lędn iać 
następu jącą ich  k la s y fik a c ję : a) w y p a d k i 
w  zakładach pracy, b) w y p a d k i w  m ie jscu 
zam ieszkania bądź czasowego pobytu , c) 
w y p a d k i na u lic y  (drodze), d) w y p a d k i na 
bo iskach spo rtow ych  (salach, p lacach itp .),
e) w y p a d k i w  in n y c h  m ie jscach.

O B JĘ C IE  L IT E R A T Ó W , A R T Y S T Ó W  
P L A S T Y K Ó W  I  M U Z Y K Ó W  

Ś W IA D C Z E N IA M I L E C Z N IC Z Y M I 
Z A K Ł A D Ó W  S P O ŁE C ZN Y C H  

S Ł U Ż B Y  Z D R O W IA

Za czasów k a p ita lis tyczn ych  p ra cow n icy  
tw ó rczy  w  dziedzin ie  l i te ra tu ry ,  m u z y k i i  
p la s ty k i pozostaw ien i b y l i  sam i sobie i  —  
je że li n ie  m ie li rów nocześnie za trud n ien ia  
na w a ru n ka ch  u m o w y  o pracę —  b y l i  on i 
ca łkow ic ie  poza zasięgiem  ubezpieczeń 
społecznych, n ie  ko rzys ta ją c  an i ze św iad ­
czeń ubezpieczenia chorobowego a n i eme­
ry ta ln y c h  lu b  na w yp ad ek  bezrobocia. T o­
też p ra co w n icy  c i (o dochodach z re g u ły  
n ies ta łych) i  ic h  ro d z in y  z n a jd o w a li -się 
często w  n ie zw yk le  tru d n y c h  w a runkach .

S y tuac ja  m a te ria ln a  te j k a te g o r ii osób 
u leg ła  po d ru g ie j w o jn ie  św ia tow e j ra d y ­
k a ln e j zm ia n ie  d z ię k i opiece, ja k ą  Polska 
Lu dow a  otacza p ra c o w n ik ó w  tw órczych , 
s ta ra jąc  się w s z e lk im i sposobami u ła tw ić  
im  rozw in ięc ie  ich  geniuszu twórczego.

Jednym  z da lszych p rze ja w ó w  tro s k i 
państw a ludow ego o lu d z i za jm u ją cych  się 
tw órczością  artys tyczną , je s t w ydane  
osta tn io  rozporządzenie M in is tra  Z d ro w ia  
z 29 w rześn ia  1952 r. w  sp ra w ie  zasad 
udz ie lan ia  św iadczeń przez zak ład y  spo­
łeczne służby zdrow ia  p ra co w n iko m  tw ó r ­
czym  (Dz. Ust. N r  41, poz. 287).
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Rozporządzenie to  p rzyzna je  w szys tk im  
p ra co w n iko m  tw órczym , zrzeszonym w  
Z w ią zku  L ite ra tó w  P olskich , w  Z w ią zku  
P o lsk ich  A r ty s tó w  P la s tykó w  i  w  Z w ią zku  
K om p ozy to ró w  P o lsk ich  oraz ich  ro d z i­
nom  św iadczenia lecznicze ze s tro n y  za­
k ła d ó w  społecznych służby zdrow ia , tak ie , 
z ja k ic h  k o rzys ta ją  osoby ubezpieczone 
oraz cz łonkow ie  ich  ro d z in  i  na  ty c h  sa­
m ych  zasadach.

Dowodem , u p ra w n ia ją c y m  do o trzym a­
n ia  św iadczeń leczniczych je s t: a) d la  p ra ­
cow n ika  twórczego —  ważna le g itym a c ja ,

Zagraniczna
W A L K A  Z W Y P A D K A M I P R Z Y  P R A C Y  

W  W Ę G IE R S K IE J  R E P U B L IC E  
LU D O W E J

W  s ie rpn iu  b r. ogłoszona została uchw a­
ła  R ady M in is tró w  i  K ra jo w e j R ady Z w ią z ­
kó w  ¡Zawodowych W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j, zaw iera jąca p e łn y  p ro g ra m  w a l­
k i z urazowośc!ą w  pracy.

U chw a ła  w ęg ie rska  okreś la  dob itn ie  pod­
s taw y  ideolog iczne i  znaczenie ochrony 
p racy w  u s tro ju  de m o kra c ji lu do w e j, w y ­
chodząc z założenia, że w  ty m  u s tro ju  czło­
w ie k  jes t na jw yższą w artośc ią . Podsum o­
w u ją c  dotychczasowe osiągnięcia uch w a­
ła  s tw ierdza, ' że w  n ie k tó rych  dzia łach 
przem ysłu  w ypadkow ość . jes t jeszcze cią­
gle zby t w ysoka. N a p ły w  do przem ysłu 
now ych  s ił i  postępy m echan izac ji nada­
ją  szczególnej ak tua lnośc i zagadnien iu  w a l­
k i  z w yp ad kam i n ie  ty lk o  z p u n k tu  w i­
dzenia społecznego, a le  rów n ie ż  gospodar­
czego, i  nakazu ją  tra k to w a ć  je  jako  zada­
n ie  podstaw ow e zarów no przez k ie ro w n ic ­
tw o  p ro d u k c ji, ja k  i  przez 'zw iązki zawo­
dowe.

N a jw ażn ie jszą  częścią u c h w a ły  je s t ści­
słe usta len ie  odpow iedzia lności i  fu n k c ji 
w szys tk ich  za in teresow anych czynn ików . 
P u n k t ciężkości w  organ izow an iu  i p row a­
dzeniu w a lk i z w ypadkow ośc ią  ¡spoczywa 
w  reso rtow ych  m in is te rs tw a ch  gospodar­
czych. W  tych m in is te rs tw ach , ja k . ró w ­
nież w  M in is te rs tw ie  Z d row ia , p o w in n y  
być u tw o rzone  odpow iedn ie organy, do 
k tó ry c h  należeć będzie k ie ro w a n ie  i  ko n ­
tro la  dz ia łan ia  przeds ięb iors tw  w  zakresie 
w a lk i z w yp a d ka m i p rz y  pracy. M in is te r­
s tw a  resortow e m a ją  w ydaw ać i  uzupe ł­
n iać  p rzep isy  i  in s tru k c je  o bezpieczeń­
s tw ie  i  h ig ien ie  p racy  d la  w szys tk ich  dzia­
łó w  p ro d u k c ji;  poza ty m  w  każdym  przed­

w yd an a  przez w ła ś c iw y  zw iązek, b) d la  
cz łonków  ro d z in y  —  zaświadczenie, w y ­
dane z ważnością na dany ro k  ka lenda­
rzow y, przez p re zyd ium  p o w ia tow e j (m ie j­
sk ie j, dz ie ln icow e j) ra d y  na rodow e j, 
s tw ie rdza jące  stosunek ro d z in n y  tych  
osób do p ra co w n ika  twórczego oraz pozo­
s taw anie  na w y łą czn ym  jego u trzym an iu .

Św iadczenia lecznicze o b e jm u ją  także 
w yd aw a n ie  leków .

W  ten  sposób p ra cow n icy  tw ó rczy  i  ich 
rod z in y  korzystać będą odtąd z n o rm a l­
ne j op ie k i lecznicze j m im o, iż  n ie  są za 
n ich  w p łacane s k ła d k i ubezpieczeniowe.

s ięb io rs tw ie  w in n y  być w ydane szczegóło­
we przepisy d la  każdego oddz ia łu  i stano­
w iska.

D y re k to rzy  przeds ięb io rs tw  odpow ie­
d z ia ln i są za zorgan izow anie system atycz­
ne j w a lk i z w yp ad kam i, za stosowanie 
przepisów  i  sprzętu ochronnego, za zorga­
n izow an ie  szkolenia. D y re k to rzy  są zdbo- 
w iązan i do pociągania do odpow iedzia lno­
ści osób, narusza jących przep isy  i  ponoszą­
cych w in ę  'za w yp a d k i. U chw a ła  s ie rpn io ­
w a w prow adza  w  przeds ięb iors tw ach in ­
s ty tu c ję  m ężów  zau fan ia  d y re k to ra  do 
spraw  bezpieczeństwa pracy, pod lega ją­
cych naczelnem u in ż y n ie ro w i. W  w iększych 
zakładach p ra cy  pow stać m a ją  b iu ra  
och rony pracy, złożone z p ra cow n ikó w  
o odpow iedn im  w yksz ta łcen iu  technicz­
nym .

Szczególny nac isk  położony jes t na  spra­
w y  'szkolenia. W szyscy ¡pracownicy tech­
n iczn i na  stanow iskach k ie ro w n iczych  po­
w in n i znać dok ładn ie  p rzep isy  bezpieczeń­
s tw a , swego dz ia łu  i  sk łada ją  odpow iedn ie 
ośw iadczenia. N ow op rzy jęc i p ra co w n icy  nie 
m ogą być  dopuszczeni do p ra cy  przed 
prze jściem  wstępnego in s tru k ta rz a  o m eto­
dach p ra cy  bezpiecznej. Samo szkolenie 
na leży do obow iązków  m a js tra  lu b  rów no ­
rzędnego k ie ro w n ik a .

O dpow iedn i nac isk  położony je s t ró w ­
n ież na uw zg lędn ien ie  n a u k i ochrony p ra ­
cy w  program ach w yższych szkó ł techn i­
cznych i  w e w szys tk ich  dzia łach 'zawodo­
wego szko ln ic tw a  technicznego. Osobny 
dz ia ł u c h w a ły  pośw ięcony jes t w reszcie 
spraw ie  p ro d u k c ji sprzętu i  urządzeń 
ochronnych, ob jęc ia  te j p ro d u k c ji p lan o ­
w a n iem  gospodarczym  i  odpow iedzia lności 
w ła śc iw ych  reso rtów  oraz p ro du kow a n ia  
n ie k tó ry c h  urządzeń w e w łasnym  zakre­
sie przez za interesowane przedsięb iorstw o.
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S tw ie rdza jąc , że spraw a w a lk i z w yp a d ­
ka m i na leży do zasadniczych zadań zw iąz­
k ó w  zaw odow ych i  .rad zakładow ych, 
uch w a ła  w skazu je  w yra źn ie  t rz y  g łów ne 
k ie ru n k i dz ia ła lności zw iązków . Są n im i: 
k o n tro la , w ych ow yw an ie  ro b o tn ik ó w  oraz 
p ra w o  in ic ja ty w y . R ozbudow ując i  w zm a­
cn ia jąc  swą dzia ła lność na ty c h  trzech  od­
c inkach  zw ią zk i n ie  p rze jm u ją  an i n ie  d u ­
b lu ją  fu n k c ji i  odpow iedzia lności k ie ro w ­
n ic tw a  p ro d u kc ji, na tom iast mogą stać się 
podstaw ow ym  bodźcem  postępu, a 'przede 
w szys tk im  mogą m ob ilizow ać m asy ro ­
botn icze w o k ó ł zagadnień bhp.

D la  ro zw o ju  naukow ych  badań nad  m e­
todam i zapobiegania w yp ad kom  tw o rz y  się 
na W ęgrzech N a uko w y  In s ty tu t O chrany 
Pracy. In s ty tu t ten podporządkow any bę­
dzie K ra jo w e j Radzie Z w ią z k ó w  Zawodo­
w ych . N a leży podkreś lić , że dotychczas 
is tn ia ł ju ż  na  W ęgrzech In s ty tu t Z d ro w o t­
ności Pracy.

K on sekw enc ji w ag i, ja k ą  rząd W ęg ie r­
sk i p rz y w ią z u je  do zagadnienia w a lk i 
z w ypadkow ością , są znam ienne postano­
w ie n ia  u c h w a ły  s ie rpn iow e j, dotyczące 
różnego typ u  san kc ji. T a k  w ięc  p rzy  p rzy ­
zna w a n iu  zaszczytnych w yró żn ie ń  i  sztan­
da rów  przechodnich będą po m ija ne  'zakła­
dy, n ie  w ykazu jące  postępu w  w a lce  z w y ­
padkam i. K ie ro w n ic y  odpow iedz ia ln i za 
w y p a d k i będą pozbaw ien i p re m ii. P rzeciw  
k ie ro w n ik o m , k tó rz y  zan iedbu ją  przepisy 
ochronne i  to le ru ją  ich  naruszanie, bę­
dzie pode jm ow ane postępowanie dyscyp li­
na rne  na w e t w  p rzypadkach, gdy nie  n a ­
s tą p ił w yp ad ek  p rzy  pracy.

O bok tych  san kc ji ogólnych bardzo m oc­
no postaw iona jes t spraw a odpow iedzia l­
ności za zaszłe w yp a d k i, O każdym  cięż­
szym w yp ad ku  przeds ięb io rs tw a obow ią ­
zane są zaw iadam iać —  niezależnie ‘ od 
zgłoszeń do o rganów  in sp e kc ji zw iązkow e j 
i reso rtow e j —  rów n ież  w ładze po licy jne . 
Ś ledztwo p ro ku ra to rsk ie  w  spraw ach w y ­
padkow ych  p o w in n o  być przeprowadzone 
w  ciągu 14 dn i, w  c iągu zaś następnych 
14 d n i odbyć się po w in na  rozp raw a  sądo­
w a, p rzy  czym  w  w ypadkach  cięższych 
i szczególnie 'pouczających rozp raw a  po­
w in n a  Ibyć przeprowadzona na  m ie jscu w  
zakładzie pracy. D oniosłe u c h w a ły  rządu i 
ruch u  zw iązkow ego W ęg ie rsk ie j R e p u b lik i 
Lu do w e j, m ob ilizu jące  w szys tk ie  czynn ik i 
do skuteczne j w a lk i o obniżenie w ypadko­
wości, są dowodem , że w  k ra ja ch  b u d u ją ­
cych soc ja lizm  spraw a potprawy w a ru n k ó w  
zd ro w ia  i  bezpieczeństwa w  m ie jscu p racy  
jes t w a ż k im  sk ła d n ik ie m  p rog ram u sta­
łego podw yższania poziom u życia i  k u l tu ­
r y  szerokich mas pracujących.

S T R A JK  G Ó R N IK Ó W  
W  R O D E Z JI P Ó ŁN O C N E J

W  koń cu  pa źdz ie rn ika  for. w y b u c h ł w  
an g ie lsk ie j k o lo n ii Północna Rodezja s tra jk  
w szys tk ich  a fry k a ń s k ic h  g ó rn ikó w  k o p a l­
n i m iedz i. Rodezja P ółnocna je s t je dń ym  
z g łów n ych  p ro du cen tó w  m iedz i na śwtie- 
cie. K o p a ln ie  m ie d z i eksp loatow ane są 
przez cztery w ie lk ie  m onopole ko lon ia lne , 
w  k tó ry c h  przew aża jący w p ły w  m a k a p i­
ta ł am e rykań sk i. S tra jk  g ó rn ikó w  rod ezy j- 
skich , k tó r y  je s t je d n ym  z na jw iększych  
za ta rgów  p ra cy  w  dz ie jach k o n ty n e n tu  
a frykańsk iego , je s t n ie z w y k le  ty p o w y  dla  
s tosunków  socja lnych, panu jących  w  k o ­
lon iach.

W  kop a ln ia ch  rod ezy jsk ich  pracu je , obok
37.000 g ó rn ik ó w  a fry k a ń s k ic h , oko ło 1.500 
g ó rn ik ó w  europe jsk ich . C i o s ta tn i należą 
do „a ry s to k ra c ji ro b o tn ic z e j“ : są św ie tn ie  
w ynagradzan i, za jm u ją  w szys tk ie  stanolw i- 
ska, w ym aga jące w yso k ich  k w a li f ik a c j i  fa ­
chow ych i  m a ją  w ła sn y  zw iązek  zawodo­
w y, do  k tó rego  n ie  dopuszczają g ó rn ik ó w  
a fryka ń sk ich . O sta tn io  g ó rn icy  europejscy 
zażądali p o d w y ż k i p łac  o 25%, w  Zw iązku 
z rosnącym i n ieu s ta nn ie  kosztam i u trz y ­
m ania . Jak  poda je p a ry s k i „L e  M onde“ , 
żądanie to  zostało częściowo zaspokojone, 
choć n ie  w iadom o w  ja k im  s topn iu , gdyż 
n ie  ogłoszono p u b liczn ie  n o w ych  s taw ek 
p łac d la  „b ia ły c h “ .

W  p rze c iw ień s tw ie  do g ó rn ik ó w  euro­
pe jsk ich , k tó rz y  za ra b ia ją  ( ja k  poda je an­
g ie lsk i a u to r B as il D avidson w  książce: 
„R e p o rt on S ou te rn  A fr ic a “ ) od 100 do 300 
fu n tó w  m iesięcznie, c z y li 4 do 12 fu n tó w  
dziennie, gó rn icy  a fry k a ń s c y  w y k o n u ją  
najcięższe, n a jm n ie j w y k w a lif ik o w a n e  p ra ­
ce za dz ienny zarobek, n ie  p rze kracza jący  
4 —  4,5 szy lingó w  dz ienn ie  (w  ty m  2,5 do 
3 szy lingó w  gotów ką, a reszta w  postaci 
w y ż y w ie n ia  i  pomieszczenia). T a k  w ięc  
przec ię tny ro b o tn ik  eu rope jsk i zarabia 
20  —  60 razy w ięce j od ro b o tn ik a  a f ry ­
kańskiego.

W e w rześn iu  b r. gó rn icy  a fryka ń scy  za­
żąda li po d w yżk i p łac  o dw a i  p ó ł szy linga  
dziennie, czy li 1 0 0 % przec ię tne j p ła c y  go­
tó w ko w e j. Żądanie to, uzasadnione n,ie ty l- -  
ko  og rom nym  w zrostem  cen w  os ta tn ich  
m iesiącach, ale także o lb rz y m im i d y w id e n ­
d a m i w y p ła c a n y m i przez cz te ry  g łów ne 
kon ce rn y  eksp loatu jące m iedź rodezy jską  
oraŻNUzyskaną przez g ó rn ik ó w  eu rope jsk ich  
podW yżką p łac, zosta ło odrzucone przez 
koncerny. Również ro ko w a n ia  p o je dna w ­
cze n ie  da ły  w y n ik u , a p ró ba  na rzucen ia  
rozjem stiwa rządow ego została odrzucona 
przez gó rn ików . W  ty c h  w a ru n ka ch  s t ra jk  
s ta ł s ię  n ie u n ikn io n y .
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O o lb rzym ich  rozm ia rach  zysków , w y ­
ciąganych z R odez ji p rzez an g lo -am e ry - 
kań sk ie  m onopole górnicze, św iadczą na­
stępujące dane: w  ro k u  po da tkow ym , 
u p ły w a ją c y m  30 czerwca 1952 r., t rz y  
g łów ne kon ce rn y  m iedz i eksp loatu jące R o­
dezję w y k a z a ły  łączn ie  28 m in . fu n tó w  
sz te rling ów  zysku —  na jw yższy  zysk k ie ­
d y k o lw ie k  os iągn ię ty przez te  koncerny. 
Jeden z n ich , R hokana C orpo ra tion , w y ­
p ła c ił akc jona riuszom  dyw idendę  w  w y ­
sokości 225% w a rto śc i a k c ji!

Zaspokojen ie  żądań ro b o tn ik ó w  a fry k a ń ­
sk ich  kosztow ałoby koncerny oko ło  1,5 
m ilio n a  fu n tó w  w  s k a li rocznej, co  p rzy  
sum ie 28 m ilio n ó w  fu n tó w  zysku  n ie  p rzed­
s taw ia łoby  dla  n ich  żadnych trudności. 
M onopole, ekspo la tu jące ko p a ln ie  rod ezy j- 
sk ie  ob aw ia ją  się jednak , że zaspokojen ie 
ty c h  żądań w y w o ła  p ro te s ty  ze s tro n y  
eu rope jsk ich  k o lo n is tó w  i  a d m in is tra c ji 
Rodezji, d la  k tó ry c h  każda  popraw a w a ­
ru n k ó w  b y tu  „cza rn ych “  je s t rów noznacz­
na z zagrożeniem  ic h  s y tu a c ji ka s ty  u p rz y ­
w ile jo w a n e j. Toteż zaspoko jen ie  żądań 
g ó rn ik ó w  a fry k a ń s k ic h  m og łoby doprow a­
dzić do tego, że ludność eu rope jska  sprze­
c iw iła b y  się p ro je k to w i F ede rac ji Ś rod ko ­
w e j A f r y k i,  k tó ry  p rze w id u je  złączenie 
w  jedną  całość R odez ji P ó łnocnej, R odez ji 
P o łud n io w e j i  Nyassalandu. P ro je k t ten  
zaś m a d la  m onopo li k o lo n ia ln y c h  ogrom ­
ne znaczenie, gdyż pow sta łaby znacznie do­
godniejsza baza d la  eksp loa tac ji surow ców  
stra teg icznych z te j części A f ry k i.

P ro je k t F ede rac ji A f r y k i  Ś rodkow e j jest 
na tom iast ostro zw a lczany przez całą lu d ­
ność a frykań ską . P ro je k t n ie  p rze w id u je  
bo w iem  d la  te j ludnośc i żadnego u d z ia łu  
w  zarządzan iu  Federacją , a na tom ia s t po­
ciąga za sobą poważne niebezpieczeństwo 
dalszego zaostrzenia d y s k ry m in a c ji raso­
w e j, gdyż sąsiadująca z U n ią  P o łu d n io w o -

A flrykań ską  Rodezja P o łud n io w a  ju ż  sto­
suje u  siebie przep isy ściśle w zorow ane na 
ras is to w sk ich  ustaw ach Malana,, złączenie 
zaś R odez ji P o łud n io w e j z Rodezją P ó ł­
nocną i  Nyassą m og łoby pociągnąć za so­
bą rozc iągn ięc ie  zasad m a lan ow sk ich  ró w ­
nież i  na te  obszary. W  tych  w a ru n k a c h  
s tra jk  g ó rn ik ó w  rodezy jsk ich  m a znacznie 
szersze podłoże, n jż  z tw yk ły  za ta rg  ekono­
m iczny  pom iędzy p racą  i  kap ita łem .

W  ciągu os ta tn ich  m ies ięcy te ry to r ia  
a fryka ń sk ie , do n iedaw na  uw ażane za zu­
pe łn ie  „pe w n e “  przez m ocars tw a k o lo n ia l­
ne, W kraczają w  sposób coraz b a rd z ie j a k ­
ty w n y  na arenę w a lk  w yzw oleńczych . 
S praw a M a ro ka  i  T un isu , p ro b le m  d y s k ry ­
m in a c ji rasow e j w  U n ii P o łu d n io w o -A fry ­
kańsk ie j, w n ies ion y  na fo ru m  O NZ m im o 
na jostrze jszych  sp rzec iw ów  m oca rs tw  k o ­
lo n ia ln ych , w reszcie w y p a d k i w  K e n ii —- 
św iadczą o tym , że skończył się okres bez­
karnego  w yzysku  n a ro d ó w  A f r y k i.  Zaś 
przebieg sesji Zgrom adzenia O gólnego N a ­
rodów  Z jednoczonych dowodzi, że na rody 
k o lo n ia ln e  i  zależne w  sposób coraz b a r ­
dzie j św iadom y w a lczą  o p ra w o  do stano­
w ie n ia  o w ła sn ym  los ie  i  o pe łne  w yzw o ­
len ie  na rodow e i  społeczne. N o w ym  k ro ­
k ie m  na te j drodze jes t uchw a len ie  przez 
K o m is ję  P ow ie rn iczą  Zgrom adzenia , p rzy  
bezskutecznym  sprzec iw ie  m oca rs tw  k o ­
lo n ia ln ych  i S tanów  Zjednoczonych, rezo­
lu c ji,  k tó ra  o tw ie ra  drogę do bezpośredn ie j 
w spó łp racy  na rod ów  k o lo n ia ln y c h  ze spec­
ja ln y m  organem  O NZ, z a jm u ją cym  się 
grom adzeniem  i  badan iem  in fo rm a c ji 
o s tosunkach w  ko lon iach .

Na czele ru ch ó w  w yzw o leńczych  k o n ty ­
nen tu  a fryka ń sk ie g o  s to i k lasa robotn icza, 
a dążenie do p o p ra w y  b y tu  mas p ra c u ją ­
cych jes t je d n ym  z na jw a żn ie jszych  czyn­
n ik ó w  je j rew o lu cy jn ego  p ro g ra m u  w y ­
zwoleńczego.

jr .

CZY ZAPRENUMEROWAŁEŚ JUŻ
„PRZEGLĄD ZAGADNIEŃ SOCJALNYCH"

NA ROK 1953?
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Howe książki
W itold W arkalło, W STĘP DO N A U K I  

U B E ZP IE C ZE Ń , skrypt z wykładów, Szko­
ła Główna Planowania i Statystyki, W ar­
szawa 1851/1952, S. 223.

W  ‘dziedzin ie  ubezpieczeń odczuwa się 
b ra k  ak tu a ln ych  po lsk ich  opracowań teo­
re tycznych , op a rtych  na m e todo log ii 
m a rks is to w sk ie j i  uw zg lędn ia jące j w  sze­
ro k im  zakresie  osiągnięcia n a u k i radz ie ­
ck ie j. T ym  pos tu la tom  czyn i zadość s k ry p t 
d r W a rk a łły , s tanow iący jasne i przystępne 
w prow adzen ie  w  tem atykę  ubezpieczenio­
wą. Praca au tora  została opa rta  na boga­
te j lite ra tu rz e  naukow e j, spośród k tó re j 
w ysuw a  się na czoło ks iążka uczonego ra ­
dzieckiego W. K . R a jchera  ')  pt. „Spo łe- 
czno-historyczne ty p y  ubezpieczeń“ , (uka­
zała się w  tłum . po lsk im  w  1951 r.). Praca 
nosi je d n a k  cha rak te r o ryg in a ln y  i  zasłu­
gu je  ty m  ba rdz ie j na uwagę.

W yróżn ia  s ię  ona ko rzys tn ie  od -skryp­
tó w  w yk ła d ó w , na ogół użytecznych ty lk o  
d la  s tuden tów  danej ucze ln i, ja ko  pomoc 
naukow a do egzam inów. System atyczny, 
m etodo log iczn ie  p o p ra w ny  u k ła d  treści, 
synte tyczne u jęc ie  tem atu , duża dbałość
0 u ła tw ie n ie  c z y te ln ik o w i zrozum ien ia  sze­
regu n ieraz tru d n y c h  zagadnień (liczne ta b ­
lice  synoptyczne), p rze jrzysta  te rm in o lo g ia  
—  w szystko  to  są za le ty  p racy  d r W a rk a ł­
ły , k tó ra  udostępnia w iedzę ubezpieczenio­
w ą  naw e t czy te ln iko m  stosunkow o m ało  
z n ią  obeznanym.

O m aw iany s k ry p t przeczy tra d y c y jn y m  
przekonaniom , ja ko b y  p ro b le m a tyka  ubez­
p ieczeniowa b y łą  dostępna ty lk o  d la  fa ­
chowców . P rzekonan ia  te w y n ik a ły  w  zna­
cznej m ie rze z tru d n e j te rm in o lo g ii i  za­
w iłe g o  to k u  rozum ow an ia  w ie lu  do tych ­
czasowych p u b lik a c ji na uko w ych  na te ­
m a ty  ubezpieczeniowe, czego s k ry p t szczę­
ś liw e  un ika .

Praca składa się z p ię c iu  części: 1) roz­
w ażan ia wstępne, 2 ) k lę sk i żyw io łow e
1 w y p a d k i —  om ów ienie potrzeb gospodar­
czo-społecznych, pow s ta łych  na ¡tle zda­
rzeń losow ych , 3 ) fundusz ubezpieczenio-

■) w . K . R a jc h e r  „O b szczestw ienn o-ls toricze- 
s k ije  t ip y  s tra c h o w a n ija " , w y d . A k a d e m ii N a u k  
Z S R R , M oskw a, 1947.

w y  •—  jego h is to ria , organ izacja , fo rm a  
w łasności i  fu n k c ja  społeczno-gospodar­
cza, 4) obszerne (stanow iące około 60% 
ob ję tośc i s k ryp tu ) p rzedstaw ien ie  ubezpie­
czeń gospodarczych  (na i le  ic h  h is to rycz ­
nego rozw o ju ), 5) podstaw ow e w iadom ości
0 ubezpieczeniu społecznym  (w  s y n te ty ­
cznym  u ję c iu  na 2 0  s tronach —  z odesła­
n iem  do obszernej l i te ra tu ry  przedm io tu).

A u to r  za p rzyk ład em  n a u k i radz ie ­
ck ie j —  u jm u je  ubezpieczenia gospodar­
cze i  ubezpieczenie społeczne ja k o  dw ie  
odrębne fo rm y  o rgan izacyjne funduszu 
ubezpieczeniowego scentra lizowanego, tw o ­
rzonego ze źródeł zdecen tra lizow anych. 
Fundusz ten s tanow i ca łoksz ta łt is tn ie ją ­
cych w  społeczeństw ie re ze rw  m a te r ia l­
nych , s łużących do p o k ry w a n ia  s tra t, ja k ie  
ponoszą s iły  w y tw ó rcze  społeczeństwa na 
sku tek  k lę s k  żyw io ło w y c h  i  w yp ad ków , 
t j .  ogółu zdarzeń losow ych godzących 
w  życie (zdrow ie , zdolność do pracy) i  m ie ­
n ie  cz łow ieka.

D e fin ic ja  powyższa (zaczerpnięta od R a j­
chera) w p raw d z ie  odnosi się do różnych 
spo łeczno-h is torycznych typ ó w  ubezp ie­
czeń, ale okreś la  w łaśc iw ie  ty lk o  ic h  
s t r o n ę  f o r m a l n ą ,  f ina nso w o-o rga ­
n izacyjną.

N a tom ias t gospodarcza, społeczna i  p o li­
tyczna  t r e ś ć  in s ty tu c ji ubezpieczenia 
jest ca łkow ic ie  odm ienna w  różnych  fo r ­
m acjach h is to rycznych . S k ry p t zaw ie ra  
in te resu jące  om ów ien ie  odrębnych spo łe - 
czno-h is to ryeznych  ty p ó w  ubezpieczeń go­
spodarczych, ze szczególnym uw zg lędn ie ­
n iem  p rzec iw s taw ien ia  m iędzy ubezp ie­
czeniam i w  u s tro ju  k a p ita lis tyczn ym
1 w  u s tro ju  soc ja lis tycznym . Ubezpieczenie- 
ka p ita lis tyczn e  jes t w  sw e j is toc ie  ty lk o  
dz ia ła lnością  hand low ą, pode jm ow aną 
w  in teresach p ry w a tn y c h  i  m a jącą  za 
p rze dm io t „ha nd e l ry z y k a m i“ , ja k o  sw o i­
stych tow a rem  ubezp ieczeniowym . Rezer­
w y  m a te ria ln e , sk łada jące się na fu n ­
dusz ubezp ieczeniow y społeczeństwa k a p i­
ta lis tycznego w  przeważającej m ierze pozo­
s ta ją  w  dyspozycji p rzedsięb iorców  p ry w a t­
nych, k tó rz y  n im i spe ku lu ją  w b re w  dobru  
ogólno-społecznemu. N a tom iast ubezpieczę-
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n ie  socja listyczne organizow ane je s t przez 
państw o i  s łuży ochron ie s ił w y tw ó rczych  
socja listycznego społeczeństwa, w  oparc iu
0 zasady powszechności, pe łności i  re a l­
ności ochrony ubezpieczeniowej.

O ile  podanie przez au tora rozw o ju  
ubezpieczeń gospodarczych zasługuje na 
pe łne uznanie, o ty le  .niesłusznie pośw ięcił 
on zbylt m ało uw a g i etapom  rozw o jo w ym  
ubezpieczenia społecznego, om aw ia jąc je 
w  w ie lk im  skróc ie  w  os ta tn ie j części p ra ­
cy. W yodrębn ien ie  poszczególnych etapów  
ro zw o jo w ych  ubezpieczeń k a p ita lis ty c z ­
nych  (w  szczególności zaś w yodrębn ien ie  
okresu im p e ria lizm u ) sta łoby się jeszcze 
pe łn ie jsze i  ba rdz ie j p rze jrzys te , gdyby 
au to r om ó w ił łącznie z ubezpieczeniam i 
gospodarczym i ubezpieczenie społeczne. 
W  zw ią zku  z ty m  b y ło b y  celowe w yo d rę b ­
n ić  ja ko  osobny dz ia ł: spo łeczno-h is to ry­
czne ty p y  ubezpieczeń. .Podobny (błąd w y t­
kn ę ła  zresztą k ry ty k a  radziecka ks iąż­
ce W. K . R a j-cherax), k tó ry  og ran iczy ł się 
do om ów ienia ty lk o  ubezpieczeń gospo­
darczych.

Należy podkreś lić , że d r W a rk a łło  prze­
c iw s ta w ia  się poglądom  au torów , k tó rz y  
doszuku ją  się pew n ych  urządzeń ubezp ie­
czenia społecznego w  okresie prz.edkapi- 
ta lis tyczn ym , a na w e t w  s tarożytności —
1 podkreśla , że o ubezpieczeniu społecznym  
można m ów ić  dop ie ro  o.d c h w il i  pow stan ia 
k la sy  robotn icze j.

Do za le t s k ry p tu  trzeba  za liczyć w y s u ­
n ięc ie  na  początek potrzeb społeczno-go­
spodarczych, ja k im  s łu ży  fundusz ubez­
p ieczen iow y społeczeństwa, p rz y  jedno ­
czesnym  tra fn y m  u w y p u k le n iu  zależności 
ty c h  po trzeb  od w a ru n k ó w  us tro jow ych . 
W  p racy  jes t w y ra ź n ie  uw idoczn iona 
zm ienność ry z y k  w  to k u  dzie jów . Z  is to tą  
u s tro ju  kap ita lis tyczneg o  w iąże się sze­
reg n o w ych  ry z y k , n ieznanych w  poprzed­
n ich  fo rm ac jach  gospodarczo-społecznych 
(kryzysy, bezrobocie, w yd a tn ie  wzm ożona 
przestępczość iitd.). A u to r  słusznie podkre ­
śla, że ty lk o  w  system ie p la n o w e j gospo­
d a rk i soc ja lis tyczne j m o ż liw y  je s t pe łn y  
rozw ó j p re w e n c ji i  re p re s ji w  postaci sy­
stem atyczne j, cen tra ln ie  zorgan izow anej 
w a lk i ze iszkodowością losową. Społeczeń­
stwo socja lis tyczne zm nie jsza stopniowo 
zasięg szkód w yrządzanych  przez (klęski 
żyw io ło w e  i  w y p a d k i losowe, drogą p la ­
nowego przeobrażan ia  p rzy ro dy , wszech­
s tronne j ochrony p racy  oraz zd ro w ia  czło­
w ieka  itp .

P rzy  ew en tua lnym  w y d a n iu  p racy  
d r W a rk a łły  w  fo rm ie  k s ią ż k i by łob y

’) Zob. ree. N . W . G ordona w  czasopiśm ie  
„ S o w ie tsk o je  G osudarstw o i P ra w o “ N r  9 
z 1948 r

wskazane w yg ładzen ie  n ie k tó ry c h  uste rek 
tekstu , w y ja śn ie n ie  tra f ia ją c y c h  się tu  
i  ów dzie n iedom ów ień i n ie jasności (np. 
na s tr. 46 zb y t ogó ln ikow o p rze c iw s ta w io ­
no odm ienność źróde ł funduszu  ubezp ie­
czeniowego w  w a ru n ka ch  k a p ita liz m u  
i socja lizm u), usunięcie zbędnych p o w tó ­
rzeń, k tó re  są zrozum ia łe  w  zarysie  w y ­
k ładów , ale n ie  p o w in n y  m ieć m ie jsca 
w  książce. Przede w szys tk im  je dn ak  w y ­
da je się niezbędne w yd a tne  rozbudow anie 
części dotyczącej ubezpieczenia społeczne­
go (w  aspekcie w spółczesnym  i  h is to ry ­
cznym).

A. M atejko

W IEŚ W  L IC Z B A C H  — W  POLSCE K A ­
P IT A L IS T Y C Z N E J  I  W  POLSCE L U D O ­
W EJ. Opracował Instytu t Ekonomiki Rol­
nej. Nakl. Państwowego W ydawnictwa  
Rolnego i  Leśnego, Warszawa, 1952, s. 136.

Cena zl 6.—

N ajlepszym  spraw dzianem  tego, co da ła  
w s i Polska Ludow a, jes t kon k re tne  po­
rów na n ie  tego, co b y ło  w  -Okresie rządów  
bur-żuazji i  tego, co jes t dzis ia j. A le  same 
cy fry , gdy nie  są podbudowane choćby sło­
w em  w iążącym , sta ją  się nudne w  le k tu ­
rze i  tru d n o  p rzysw a ja lne . In s ty tu t E ko­
n o m ik i R o lne j u n ik n ą ł tego niebezpieczeń­
stwa i  z jedne j s trony  pokaza ł czy te ln ikom  
isto tne, rzeczyw iste oblicze przem ian, 
ja k 'e  p rzyn ios ła  w s i w ładza ludow a, z d ru ­
g ie j zaś udow odn ił, że s ta tys tyka  u m ie ję t­
n ie  przedstaw iona może być pasjonu jącą 
le k tu rą .

U k ła d  treśc i .książki z p u n k tu  w idzen ia  
d y d a k ty k i jes t g ru n to w n ie  przem yślany. 
Całość dz ie li się na 3 części: I. Zdobycze 
mas ch łopsk ich  w  Polsce Ludow e j. I I .  S pó j­
n ia  ekonom iczna m iędzy m iastem  a w s ią ; 
I I I .  Przez rozw ó j spó jn i k u  socja listycznej 
p rzebudow ie  ro ln ic tw a . Każda część za­
w ie ra  szereg rozdzia łów , z -których w y m ie ­
n im y  tu  przede w szys tk im  rozdz ia ły  zw ią ­
zane z p ro b lem a tyką  społeczną w s i: Z m ia ­
ny  w łasności z iem i i  s tru k tu ry  społecznej 
wsi. T a k  zw any ^P rob lem  lu d z i zbęd­
n y c h “ , Poziom  -bytowy mas chłopskich, 
N ow a -pozycja ko b ie ty  w ie js k ie j, W y d a j­
ność p racy i  m echan izacja w  ro ln ic tw ie  
socja lis tycznym  a w  gospodarstwach in ­
dyw id u a ln ych , R o bo tn ik  na fo lw a rk u  a ro ­
b o tn ik  PG R itd .

K ażdy rozdzia ł dz ie li się na 2 części, k tó ­
re się w za jem n ie  uzupe łn ia ją . P ierwsza 
do tyczy sy tu a c ji w s i w  Polsce k a p ita lis ­
tyczne j, d ruga  w  Polsce Ludow e j. A le  to 
zestaw ienie n ie  je s t ty lk o  lu ź n y m  poda­
n iem  odnośnych c y fr. IE R  u ła tw ił czy te l­
n ik o w i zrozum ien ie  liczb  i p ro b lem ów  po­
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ruszonych w  ¡książce, przez podanie odpo­
w iedn ich  zw ięz łych ob jaśnień i  kom e n ta ­
rzy. Są one oparte na g ru n to w n e j m arks is ­
to w s k ie j ana liz ie  naukow e j istn ie jącego 
obecnie stanu rzeczy w  p o rów nan iu  ze 
stanem  przedw o jennym .

¡Z zagadnień poruszonych w  książce w a r­
to  tu  p rzypom n ieć prob lem  tzw . „ lu d z i 
zbędnych“ , k tó ry c h  szacowano przed w o j­
ną na 5.104.978 (B łażej S to la rsk i), 6.600 tys. 
(taż. Jan C iurzyteik), a na w e t na  9 m in . 
(Józef 'Pon iatow ski). W edług ks ią żk i „B ez­
robocie w śród ch łop ów “ , w ydane j w  W ar­
szaw ie w  t . 1938 (Landau, Pański, S trze­
leck i), w iększość „ lu d z i zbędnych“  stano-

la ta : 1928 1929 1930
w ska źn ik : 100 97 67

Również i  ka rte le  p rzem ysłow e bogac iły  
się dz ięk i u ta jonem u bezrobociu na w si, 
k tó re  w p ły w a ło  obniżając© na płace rob o t­
n ik ó w  fab rycznych , pozwalające je  zniżać 
do głodowego poziom u.

W  ja k i sposób z likw id o w a n o  w  Polsce 
Lu do w e j prob lem  „ lu d z i zbędnych“ ?

Już w  ciągu p ierw szych la t po w yzw o le ­
n iu  p ra w ie  m ilio n  rodz in  o trzym a ło  'ziemię 
z re fo rm y  ro lne j. W  la tach następnych, w  
w y n ik u  rozbudow y przem ysłu, liczba osób 
za trudn ionych  poza ro ln ic tw e m  w zrosła  
d w u k ro tn ie  w  stosunku do okresu P o lsk i 
kap ita lis tyczn e j (p rzy  zm niejszonej ogó l­
ne j liczb ie  m ieszkańców  k ra ju  z 35 m il io ­
n ó w  do 25 m ilio n ó w ). T a k  w ięc gdy w  ro ­
ku  1938 by ło  2.735.000 osób zawodowo czyn­
nych poza ro ln ic tw e m , to  w  r . 1951 by ło  
ich ju ż  5.200.000. W zrost g loba lne j liczby 
osób czynnych zawodowo poza ro ln ic tw e m  
dokon yw a ł się przede w szys tk im  drogą 
za trud n ien ia  daw nych  lu d z i „zbędnych“  na 
w si. O grom na ta  masa ludzka , n ie  m ająca 
da w n ie j m ożliw ośc i od p ływ u  ze w si, dziś 
zasila szybko ro z w ija ją c y  się soc ja lis tycz­
ny  przem ysł.

P rob lem  d o p ły w u  s iły  roboczej ze w s i do 
przem ysłu, om ów iony na  V I I  P lenum  K C  
PZPR przez B o les ław a Bierutai, zosta ł w  
d ru g im  w yd a n iu  ks ią żk i rozbudow any o 
dalsze dane statystyczne.

P rze jdźm y z k o le i do drugiego in te resu­
jącego tem atu , a m ia no w ic ie  do spraw y 
w zros tu  s iły  nabyw ezej ludności w ie j­
sk ie j. Badan ia  IE R  na ty m  o d c in ku  b y ły  
u tru d n io n e  b ra k ie m  dokładnych_ danych 
sta tystycznych z terenu. N iem n ie j jednak  
zespołow i au to rsk ie m u uda ło  się sporządzić 
c iekaw e tab lice , podające w zros t ilośc i k u ­
pow anej odzieży w  prze liczen iu  na jednego 
dorosłego mężczyznę na w s i, poście li i  b ie ­
lizny , a także w zrost spożycia g łów nych  
a r ty k u łó w  żyw nościow ych oraz m yd ła , w ę-

w i l i  ludz ie  m łodzi, zdo ln i do pracy. P rzy­
czyną bezrobocia na  w s i —  ogólnie b io ­
rąc —  b y ł us tró j kap ita lis tyczny , k tó ry  
u n ie m o ż liw ia ł chłopom  w y jśc ie  ze w s i do 
przem ysłu p ra w ie  n ie  rozbudowyw anego, 
a w  samej w s i pow odow a ł —  w  w y n ik u  
dysp rop o rc ji w e w ła d a n iu  z iem ią —  głód 
z iem i w śród ch łopów  m a ło ro lnych . Na 
is tn ie n iu  uta jonego bezrobocia zależało
przede w szys tk im  obszarn ikom , k tó rzy  
■z tego reze rw ua ru  ludzk iego czerpali tan ią , 
pć łda rm ow ą siłę roboczą i  m o g li dow o l­
n ie  obniżać płacę. Spadek p łac um ow nych 
s ta łych  ro b o tn ik ó w  ro ln ych  w idoczny jest 
z następującego zestaw ienia :

1931 1932 1933 1934 1938
52 59 46 46 51

gla i  zapałek w  Polsce L u do w e j —  w  po­
ró w n a n iu  ze stanem  przedw ojennym .

In te resu jące  je s t rów n ież  porów nan ie  
sy tua c ji ro b o tn ika  na p rzedw o jennym  fo l­
w a rk u  z ro b o tn ik ie m  w  PGR. Jeżeli w a r­
tość przedw ojennego depu ta tu  rob o tn ika  
fo lw arcznego w  ro k u  1928, w yrażoną  w  q 
zboża, p rz y jm ie m y  za 1 0 0 , to s tw ie rdz im y, 
że w  r. 1938 w artość tego depu ta tu  spadła 
do 86  (p rzy  czym  jego w artość p ien iężna 
obn iży ła  się naw e t do 30).

A  dziś? Z n ies iony  został k rzyw dzący  i 
dem ora lizu jący system  „o rd y n a r ii“ , k tó ry  
uza leżnia ł płace od cen ryn k o w y c h  i prze­
kszta łca ł ro b o tn ika  ro lnego w  hand larza, 
okp iw anego przez w iększych, ka p ita lis ty c z ­
nych hand larzy. P aństw o Ludow e zapew­
n iło  rob o tn ikom  ro ln y m  PG R obok p łacy  
liczne św iadczenia, k tó ry c h  w artość ogól­
na osiąga, ja k  w yka zu je  „W ieś w  liczbach“ , 
b lisko  75% wysokości p łac. N a  św iadcze­
n ia  te sk łada ją  się: zasiłek ro d z in n y  i  in ­
ne św iadczenia ubezpieczeniowe, św iadcze­
n ia  a k c ji soc ja lne j, zwłaszcza zaś d z ia ła l­
ność ż ło bkó w  i  przedszkoli, poda tek op ła ­
cany przez PG R za g ru n t uży tko w an y  bez­
p ła tn ie  przez ro b o tn ik a  (0,35 ha) itd .

Bogata treść p ra cy  „W ieś w  liczbach“ 
czyn i ją  cennym  m a te ria łe m  in fo rm a c y j­
nym  dla  w szystk ich , k tó rz y  in te resu ją  isię 
życiem  gospodarczym i  społecznym  wsi 
po lsk ie j. Wojciech Szmidt

P L A N O W A N IE  W  P E Z E D S IĘ B IO R  i 
S TW IE  P R Z E M Y S Ł U  R O L N O -S P O Ż Y W ­
CZEGO, praca zbiorowa, wyd. Polskie 
W ydaw nictw a Gospodarcze, W arszawa 
1952, str. 240, cena zi. 16.50.

P faca przeznaczona -dla p ra c o w n ik ó w  
przem ys łu  ro lno-spożyw czego i  d la  s tu d iu ­
jących  ekonom ikę tego przem ysłu, zaw ie­
ra  m. in . spec ja lny  rozd z ia ł (napisany 
przez J. G utow skiego) pośw ięcony p la n o ­
w a n iu  za tru d n ie n ia  i  p łac. Podane są w
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n im  zw ięz łe  in fo rm a c je  o m etodach o b li­
czania po trzebne j lic z b y  p ra co w n ikó w  dla  
danego zak ładu  p racy  (dostosowanej do 
określonego p lan u  p ro d u k c ji) , o sposobach 
p o k ryc ia  zapotrzebow ania na s iłę  robo­
czą, o sporządzaniu p lan u  w yd a jn o śc i p ra ­
cy ,i ob liczan iu  je j w skaźn ików , o n o rm o ­
w a n iu  p racy  oraz o system ie płac.

R ozdzia ł ten  jes t cenny d la  zaintereso­
w anych  czy te ln ikó w , ja k o  w prow adzen ie  
do zagadnień z a tru d n ie n ia  i  p ła c  w  prze­
m yśle  ro lno -spożyw czym , przedstaw ia jące  
syn te tyczn ie  ca łoksz ta łt obow iązu jących 
przep isów  i  zaleceń. O m aw ian y  rozdz ia ł 
n ie  da je  je d n a k  c z y te ln ik o w i dostatecz­
n ych  w skazów ek, op a rtych  na p ra k ty c z ­
n ym  dośw iadczeniu, ja k  na codzień rea­
lizow ać obow iązu jące w y tyczne  i  ja k  zw y ­
cięsko prze łam yw ać napo tykane trudnoś­
ci. W  rozdzia le  ty m  zby t m a ło  jes t p rz y ­
k ła dó w , w z ię tych  z życia ( z w y ją tk ie m  
części do t. no rm ow a n ia  p racy), k tó re  —  
je ś li są tra fn ie  dobrane i  u m ie ję tn ie  po ­
dane —  stanow ią  wysoce p rz y d a tn y  -ma­
te r ia ł dyd ak tyczny .

Poza ty m  'budzi zastrzeżenia zby t ogól­
n ik o w e  om ów ien ie  ta k  w ażne j sp raw y, ja k  
p lanow an ie  p łac  oraz pom in ięc ie  zagadnie­
n ia  w e rb u n k u  s iły  roboczej. I  jeszcze je d ­
na uw aga: rozdz ia ł do tyczy p rzem ysłu  
ro ln o  -  spożywczego w  ogóle. Tym czasem  
—  ja k  w ie m y  —■ p rze m ys ł ten  posiada lic z ­
ne, wysoce różnorodne gałęzie o bardzo 
specyficznych zagadnien iach w  -dziedzi­
n ie  za trud n ien ia , no rm ow a n ia  p ra cy , p łac  
itp . W  om aw ianym  rozdzia le  ta  różnorod­
ność n ie  została uw yp u k lo n a .

Jeże li w eźm iem y pod  uwagę ks iążkę  ja ­
k o  całość, to  rzuca się też w  oczy -całkow i­
te  -pom inięcie -szeregu -bardzo is to tn ych  
spraw  soc ja ln ych  ja k :  bezpieczeństwo- i  h i­
giena p racy, akc ja  socjalna, tro ska  o w a ­
ru n k i p ra c y  i  b y tu  p ra c o w n ik ó w  (m. in . 
w chodz i tu  w  ¡grę p ro b lem  funduszu  za­
kładowego). W yda je  -się, że w  książce m ó­
w iące j o p la n o w a n iu  w  p rzeds ięb iors tw ach 
przem ysłu  ro ln o  -  spożywczego, sp ra w y  te 
w in n y  być p rz y n a jm n ie j p o  k ro tce  om ó­
w ione.

N ie  m ożna w  p rzeds ięb io rs tw ie  sztucz­
n ie  od ryw ać sp ra w  p lan ow a n ia  p ro d u k c y j­
nego od sp ra w  tro s k i o za trudn ionego 
w  -nim cz łow ieka. W ytyczne  V I I  P lenum  
K C  P ZP R  w y ra źn ie  o ty m  m ów ią . Toteż 
w  przyszłości, ks ią żk i dotyczące ca łokszta ł­
tu  p lanow an ia  w  przeds ięb io rs tw ach  po­
szczególnych ga łęzi p rzem ysłu , w in n y  -po­
ruszać rów n ież  zagadnienia w iążące się 
z p racą  i  po trzebam i soc ja ln ym i ¡persone­
lu , k tó ry c h  uw zg lędn ien ie  je s t is to tn y m  
w a ru n k ie m  re a liz a c ji p la n ó w  p ro d u k ­
cy jnych .

A. M .

P R A W D A  O W Y Z Y S K U  R O B O T N IK A  
IR A Ń S K IE G O

„Some documents on the conditions of the 
Iran ian  W orkers under the Anglo-Iranian  

O il Co“ . Genewa, 1952, str. 47.
Z b ió r dokum entów  o w a run kach  życia 

ro b o tn ik ó w  ira ń sk ich  pod rządam i b. A n - 
g lo -Irańsk iego  T ow a rzys tw a  N aftowego, 
op u b liko w a n y  na początku b r. przez rząd 
ira ń sk i, s tanow i potężny a k t oskarżenia 
pod adresem koncernu angielskiego, a je ­
dnocześnie dem asku je m etody dokum enta­
c ji stosowane przez M iędzynarodow e B iu ro  
Pracy, ja ko  posłusznego agenta im p e r ia li­
zm u św iatowego.

Ira ń ska  delegacja robotn icza jeszcze w '
1948 ro ku  zażądała w ys ła n ia  przez M B P  
bezstronnej k o m is ji d la  zbadania w a ru n ­
k ó w  p racy i  b y tu  ro b o tn ik ó w  ira ń s k ic h  w  
ra fin e ria c h  A badanu i  w  kopa ln iach  na fty . 
M is ja  M B P  uda ła  się do Ira n u  w  końcu
1949 r., a je j ra p o rt zosta ł op ub liko w a ny  
i rozdany uczestn ikom  sesji K o m is ji P rze­
m ys łu  N a ftow ego M .O.P w  1950 r.

K om is ja , zam iast ob iektyw nego przed­
s taw ien ia  w a ru n k ó w  życia  ro b o tn ikó w  
ira ńsk ich , zapuściła się w  badanie szero­
k ich  „p rzyczyn “ , n iew yp e łn ie n ia  przez A n - 
g lo -Irań sk ie  T ow arzys tw o  w yra źnych  zo­
bow iązań w  spraw ie  zorgan izow an ia  i  u- 
trz y m y w a n ia  w łasnym  kosztem  podstaw o­
w ych  urządzeń san ita rn ych  i  socja lnych 
d la  ogółu rob o tn ików . R a po rt w y d ru k o w a ­
ny  i  op u b liko w a n y  —  w b re w  ogóln ie  p rzy ­
ję ty m  zw ycza jom  —  bez uprzedniego za­
zna jo m ien ia  rządu irańsk iego z jego treś­
cią, je s t w yraźną  próbą pom nie jszan ia  od­
pow iedzia lności T ow a rzys tw a  i  uzasadnie­
n ia  jego uchybień.

O pie ra jąc się na dokum entach, pocho­
dzących z samego T ow a rzys tw a  A ng lo - 
Irańskiego, rząd ira ń s k i zarzuca ponadto 
k o m is ji M B P  szereg św iadom ych fa łszów  
i zata jeń. I  tak , w  spraw ie  niesłychanego 
w yzysku , up raw ianego przez T ow arzys tw o 
za pomocą system u podprzedsięb iorców, 
angażujących na w łasną  rękę s iłę  roboczą 
d la  w yko n a n ia  poszczególnych prac, ra p o rt 
M B P  ogranicza się do w zm ia n k i, że m i­
m o zamieszczenia w  ko n tra k ta c h  k la uzu ­
l i  zobow iązu jącej podprzedsięb iorców  do 
przestrzegania . p ra w a  pracy, położenie 
tych  ro b o tn ik ó w  jes t p raw dopodobn ie gor­
sze n iż  sta łych, w łasnych  ro b o tn ik ó w  T o­
w arzystw a. Jak  je d n a k  w y n ik a  z doku­
m en tów  A .-I.T .N , T ow arzys tw o  to  up ra ­
w ia ło  la ta m i św iadom e oszustwo, płacąc 
podprzedsięb iorcom  s ta w k i wynoszące za­
le dw ie  61% s ta w k i m in im a ln e j i  zarab ia­
jąc  roczn ie 100 .000  fu n tó w  na tych  m a c h i­
nacjach. U czc iw s i podprzedsięb iorcy m u ­
s ie li w  tych  w a run kach  bankru tow ać, na 
lis tach  zaś T ow a rzys tw a  pozostaw ali ty ł-
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ko na jbezw zg lędn ie js i, k tó rz y  drogą n ies ły ­
chanego w yzysku  ro b o tn ik a  p o tra f i l i  jesz­
cze w yciągnąć ja k ik o lw ie k  zysk d la  siebie 
z oszukańczych s taw ek Tow arzystw a.

M etody k o m is ji M B P  dem asku je n a jja -  
s k ra w ie j spraw a m ieszkań, gdzie jako  
bu do w n ic tw o  m ieszkan iow e d la  ro b o tn i­
k ó w  om ów iono i  z ilu s trow a no  dom y bu ­
dowane d la  b ry ty jsk ie g o  personelu. Na 
ro k  przed pobytem  k o m is ji in n y  uczciwszy 
przeds taw ic ie l M iędzynarodow e j O rgan iza­
c j i  P racy, H. Fuss, b. sekre tarz b e lg ijsk ie ­
go m in is te rs tw a  pracy, s tw ie dz ił, że „ m i­
mo o lb rzym ich  zysków  T ow a rzys tw a  A n - 
g lo -Irańsk iego , w iększość ro b o tn ik ó w  w  
A badan ie  m ieszka w  w a run kach  gorszych, 
n iż  zw ie rzę ta “ . Z norm a lizow ane dom y ro ­
botnicze, do budow y k tó ry c h  T ow a rzy ­
stw o p rzys tąp iło  pod pres ją  rządu i  o p in ii 
ira ń s k ie j po k rw a w y m  s tra jk u  z ro k u  1946, 
m og ły  pom ieścić za ledw ie  oko ło 1 0 % za­
tru d n io n ych , reszta zaś ży ła  w  szałasach 
z b lachy cynkow e j, bez żadnego cienia, w  
tem pera tu rze  dochodzącej do 40®—  i to po 
k ilkana śc ie  osób stłoczonych w  jedne j 
izbie, bez żadnych sprzętów.

Podczas gdy dom y d la  personelu b ry ty j­
skiego m ia ły  po dw ie  lu b  t rz y  ła z ie n k i i  od 
5 do 14 p u n k tó w  w odnych, w  dzie ln icach 
robo tn iczych  A badanu, gdzie m ieszka 5/6 
p ra co w n ikó w  T ow arzystw a, p u n k ty  w od­
ne (p rzy  og rom nym  na tłoczen iu  dom ów) 
zn a jd u ją  się w  odległości ok. 300 m e trów  
od siebie. W  robotn icze j dz ie ln icy  A hm a - 
dabad na 40.000 m ieszkańców  zn a jd u ją  się 
dw a z b io rn ik i na  wodę, o pojem ności 
łączne j 120 .000  ga lonów , podczas gdy w  
dz ie ln icy  B ra im , zam ieszkałe j przez 8.000 
b ry ty jsk ie g o  personelu, by ło  5 z b io rn ikó w  
o po jem ności 144.000 galonów . Podobnie 
przedstaw ia  się spraw a e lektryczności. D la  
ro b o tn ik ó w  w  Abadan ie  jes t do dyspozycji 
ogółem  500 K W , chociaż e le k tro w n ia  w  
A badanie , pędzona n a ftą  irańską  (za k tó ­
rą  T ow arzys tw o n ie  zap łac iło  n igd y  an i 
grosza), m a moc 80.000 K W .

R apo rt M B P  przytacza, d la  u w y p u k le ­
n ia  rzekom ej „zas ług i“  T ow arzystw a, p ro ­
w adzenie w łasnych  sk lepów  zaopa tru ją ­
cych, n ie  dodaje jednak, że większość p ro ­
d u k tó w  ( ja k  np. m leko), sprzedawana jest 
ty lk o  w  sklepach d la  wyższego personelu, 
w  w iększości b ry ty jsk ieg o . Ira ń c z y k  na­
w e t d la  chorego dziecka n ie  m óg ł nabyć 
an i szk la nk i m leka.

Jaskraw ym  fa łszem  jest też rozdzia ł ra ­
p o rtu  M B P  o o rg an izac ji wypoczynku.^ R a­
p o rt m ó w i o 35 k inach , fa k tyczn ie  zaś is t­
n ia ło  5 k in , z czego dw a le tn ie  pod go łym  
niebem  i  dw a w  zam kn ię tych  klubach.

F a ta ln ie  przedstaw ia  się spraw a op iek i 
le ka rsk ie j d la  ro b o tn ik ó w  irańsk ich . I  tu  
sp raw ozdan ie  M B P  m ija  się z praw dą, po­

dając, że w  A badan ie  by ło  14 łóżek na
1 .000 m ieszkańców, podczas gdy fa k ty c z ­
nie  liczba ta  w yn o s iła  zaledw ie 8 . N a to ­
m iast personel w yższy rozporządzał 24 
łó żkam i szp ita ln ym i na 1.000  m ieszkańców. 
L iczba  le ka rzy  leczących w  am bu la to riach  
robotn iczych b y ła  ta k  znikom a, że na dzień 
p racy lekarza przypada ło  654 chorych —• 
t j .  49 sekund na jednego chorego! W  am ­
b u la to ria ch  b ra k  jes t w ody do p ic ia  i  lo ­
du. Lekarze irańscy, w śród  k tó rych  zn a j­
du je  się w ie lu  w yso k ie j k la sy  specja lis­
tów , n ie  b y li abso lu tn ie  dopuszczani do 
badania stanu h ig ie n y  i  bezpieczeństwa 
pracy w  zakładach p racy T ow arzys tw a 
Naftowego.

J a k k o lw ie k  ko m is ja  M B P  m ia ła  zbadać 
w a ru n k i życ ia  ro b o tn ik ó w  ira ńsk ich , to  w  
ca łym  raporc ie  pow o łu je  się ona stale na 
w a ru n k i życia personelu k ie row n iczego i  
to w  ta k i sposób, aby s tw orzyć w rażenie, 
że korzystne w a ru n k i życia wyższego pe r­
sonelu odnoszą się do personelu i  rob o t­
n ik ó w , ja k o  całości (zwłaszcza gdy chodzi­
ło  o uw ag i o budow ie  m ieszkań i  o szp ita­
lach). Tym czasem  w łaśn ie  spraw a wyższe­
go personelu jes t ja s k ra w y m  p rzyk ładem  
m etod w yzysku  ko lon ia lnego. S tosownie 
do w a ru n k ó w  konces ji T ow arzys tw o  A n - 
g lo -Ira ń sk ie  obow iązane by ło  w  ciągu 
m o ż liw ie  k ró tk ie g o  czasu zastąpić fach ow ­
ców  obcokra jow ych  s iła m i ira ń s k im i. Po 
40 ła tach  eksp loa tac ji na 1.908 B ry ty jc z y ­
k ó w  by ło  w  A badan ie  651 u rzę dn ików  
Ira ń c z y k ó w  —  i  to  ty lk o  w  na jn iższych 
kategoriach płacy. W  w yższych grupach 
odsetek Ira ń c z y k ó w  w yn o s ił poniże j 10%. 
Spośród 975 Ira ń czykó w  w  a d m in is tra c ji 
na terenach na fto w ych , 815 na leżało do 
na jn iższe j ka te go rii, a ty lk o  20 za jm ow a ło  
odpow iedzia lne stanow iska.

D okum en ty  ira ń sk ie  dem asku ją  w  spo­
sób szczególnie w y m o w n y  m etody w yzy ­
sku kap ita lis tycznego w  k ra ja c h  zależnych 
i  rzuca ją  nowe św ia tło  na społeczne pod­
łoże sporu o n a ftę  irańską .

R. G.

Czasopisma
O B O W IĄ Z E K  O B Y W A T E L I
Z A W IA D A M IA N IA  W Ł A D Z Y  

O P IE K U Ń C Z E J O S P R A W A C H  P IE C Z Y  
N A D  D Z IE C K IE M ')

Dziecko uczy się w  szjkole, a le  w ycho- 
^snije w  rodzin ie . P aństw o zasadniczo nie  
wKracza w  sposób w ych ow a n ia  dziecka 
w  /rodzin ie, igdy je dn ak  dziecko z ja k ic h -

i)  K . L ip iń s k i:  „ Ł a w n ic y  pom ocą w ła d z y  
o p ie k u ń c z e j“ , G łos Ł a w n ik a , N r  9, w rzes ień  
1952, s tr. 11— 18.
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k o lw ie k  przyczyn  zostało pozbaw ione p ie ­
czy rodziców , albo gdy rodzice n iew łaśc i­
w ie  je  w ych o w u ją  lu b  krzyw dzą , w ó w ­
czas P aństw o Ludow e pode jm u je  odpo­
w iedn ie  k ro k i celem  ochrony dziecka. O r­
ganem P aństw a Ludow ego po w o łan ym  do 
in te rw e n c ji w  opisanych przypadkach 
jes t w ładza opiekuńcza, k tó rą  je s t sąd 
po w ia tow y .

A b y  sąd p o w ia to w y  w zg l. w  jego im ie ­
n iu  sędzia orzeka jący w  sprawach opie­
ku ń czych  —• m óg ł być po in fo rm o w a n y  
o po trzeb ie  wszczęcia k ro k ó w  m ających 
na ¡celu ochronę dziecka, a rt. 5 us taw y 
o postępow aniu  n iespo rnym  w  spraw ach 
rod z in nych  oraz z zakresu k u ra te li (Dz. 
U s taw  N r  34 z r. 1950, poz. 310) stanow i, 
że każdy, kom u są znane zdarzenia, bę­
dące podstaw ą do wszczęcia postępow ania 
przed w ładzą op iekuńczą z urzędu, ma 
obow iązek (pod groźbą g rzyw ny), zaw ia­
dom ienia o n ic h  w ładzy  op iekuńcze j 
w  c iągu dw óch ty g o d n i od dn ia  pow zięc ia  
w iadom ości o zdarzeniu. O bow iązek tein 
c iąży też m. in , na urzędach stanu c y w il­
nego, organach ra d  na rodow ych  oraiz o r­
ganizacjach społecznych, za jm u ją cych  się 
op ieką  nad dziećm i.

W  ja k ic h  p rzypadkach  i  o czyim na le­
ży zaw iadam iać w ładzę opiekuńczą:

1) gdy rodzice w y k o n u ją  n iew łaśc iw ie  
w ładzę rodz ic ie lską  lu b  gdy je j nadużyw a­
ją  (np. znęcanie się nad dzieckiem , na ło ­
gow y a lko h o lizm  rodziców , p ro s ty tu c ja  
m a tk i, niepoisyłanie dziecka do szkoły, 
głodzenie, n a k ła n ia n ie  do przestępstw , do 
żebrania, b ra k  tro s k i o zd ro w ie  ,i czystość 
dzieci, to le row an ie  złego p row adzen ia  się 
itp .);

2 ) gdy rodzice  n ie  są w  stan ie  w y k o n y ­
w ać w ła d zy  ¡rodzic ie lskie j (np. gdy rod z i­
ce lu b  jedno  z n ic h  —  gdy n ie  m a d rug ie ­
go —  są w  w ięz ien iu , w  szp ita lu , gd y  w y ­
je c h a li pozostaw ia jąc dziecko itp .);

3) gd y  nad dzieckiem  n ie  pozostającym  
pod w ładzą  rodzic ie lską , w ładza  op iekuń ­
cza n ie  us ta now iła  dotychczas op iek i 
(a dziecko zn a jd u je  s ię  np. u k re w n ych );

4) o śm ie rc i m a tk i lu b  o jca dziecka, je ­
że li d ru g ie  z rodz iców  n ie  ży je  lufo jest 
pozbaw ione w ła d zy  rod z ic ie lsk ie j (choćby 
dziecko z a b ra li k re w n i lu b  zostało um ie­
szczone w  Dom u Dziecka);

5) gdy m a ło le tn ia , n ie  będąca mążat(ką, 
u ro d z iła  dziecko;

6) gdy znaleziono dziecko n ieznanych 
rodziców , choćby naw e t ktoś w z ią ł je  na 
w ychow an ie ;

7) gdy op iekun  źle sp raw u je  swe obo­
w ią z k i i  dzia ła  na szkodę dziecka (zanied­
b u je  je, b ije , n iew łaśc iw ie  w ych ow u je  
itp .).

W ładzę opiekuńczą można zaw iadam iać 
w  dow o lne j fo rm ie : pisem nie, us tn ie  lu b  
naw e t te le fon iczn ie . Na jw ażnie jsze, żeby 
zaw iadam iać p rędko  i  dok ładn ie . W  raz ie  
w ą tp liw ośc i, czy ja k ieś  zdarzenie do ty ­
czące dziecka w ym aga in te rw e n c ji w ła ­
dzy op iekuńcze j, —- zdaniem  au to ra  — 
„le p ie j zaw iadom ić w ładzę op iekuńczą 
n iepotrzebn ie , n iż  zaniechać zaw iadom ie­
nia, gdy je s t ono po trzebne“ .

A u to r, podkreś la jąc  znaczenie społecz­
ne na leżytego w yp e łn ia n ia  obow iązku za­
w ia d a m ia n ia  w ładzy  op iekuńcze j przez 
w szys tk ich  o b yw a te li, za jta u je  się b liż e j 
ro lą , ja ka  w  ty m  zakresie przypada ła w ­
n ikom . W in n i on i n ie  ty lk o  zaw iadam iać 
w ładzę  opiekuńczą o sprawach dzieci, k tó ­
re  do jdą do ich  w iadom ości, a le  przede 
w szys tk im  zaznajam iać i  pouczać w  tym  
zakresie najszersze ko ła  obyw a te li.

Dr. H . Słomczyńska, O C H R O N A  ZD R O ­
W IA  M A T K I I  D Z IE C K A  W  USTRO JU  
B U DUJĄCEG O  SIĘ  S O C JA LIZ M U , Zdro­
w ie Publiczne, N r  5/1952 r.

A r ty k u ł zaw iera  zw ięzłe  podsum owanie 
dotychczasowych osiągnięć P o lsk i L u d o ­
w e j na po lu  och rony zd ro w ia  m a tk i 
i  dziecka, w  po rów nan iu  ze stanem  p rze d ­
w o jennym . D z ię k i w y d a tn e j rozbudow ie  
s łużby zdrow ia  poważnie spadła ś m ie rte l­
ność w  w y n ik u  zakażeń po łogow ych 
(z 15% w  1938 r. na  7,9% w  1951 r.), śm ie r­
telność n ie m o w lą t oraz śm ierte lność dzieci 
z pow odu chorób zakaźnych i  g ru ź licy . 
R o zw in ię to  na .szeroką skalę a k c ję  szcze­
p ień ochronnych, rozbudow ano sieć ż łob­
ków , p o ra d n i K , D i D i, izb po rodow ych , 
szp ita li i  p re w e n to rió w  dziecięcych, za­
k ła dó w  d la  dzieci ka lek ich , D om ów  M a tk i 
i Dziecka, Dom ów  M a łych  Dzieci itp .

O chroną zd row ia  m a tk i i  dziecka k ie ­
ru je  w  s k a li całego państw a D epartam ent 
M a tk i i  Dziecka M in . Z d row ia , k tó r y  jest 
jednostką  kon cep cy jn o -a d m in is tra cy jn ą . 
W  ska li poszczególnych w o je w ó d z tw  dzia­
ła ją  w o jew ódzk ie  p o rad n ie  och rony m a ­
c ie rzyństw a i  zd ro w ia  dziecka, k tó ry m  z 
k o le i podlega ją zespoły terenow e, w y k o ­
nu jące  nadzó r fa ch o w y  nad p lacó w kam i 
na te ren ie  po w ia tu , pracę ośw ia tow o-san i-, 
ta rn ą  oraz ta k ie  akc je , ja k  przeciw b iegun-. 
ko;wa, k rzyw icza  itp .

O sta tn io  zw raca się dużą uw agę na kon­
centrację działalności poszczególnych ogniw 
ochrony m atki i dziecka. T a k  np. po­
rad n ia  K , szp ita l po łożn iczy lu b  izba p o ­
rodow a i  po radn ia  D w in n y  być naw za­
je m  ściśle powiązane, zapew nia jąc ciągłą, 
system atyczną opiekę nad rozw o jem  dziec­
ka  od s tad ium  p ło d u  w  ło n ie  m a tk i aż do
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s tad ium  n iem ow lęc tw a . Ten p ie rw szy  
okres jeszcze szczególnie tru d n y  i  n iebez­
pieczny; śm ierte lność w  ciągu p ierw szych 
m iesięcy życja dziecka je s t jeszcze dotąd 
dz ies ięc iokro tn ie  wyższa od śm ierte lności 
w  ciągu całego pierwszego roku.

Na od c inku  zespolenia leczn ic tw a o tw a r­
tego' z zam kn ię tym  uzyskane zostaną po­
ważne korzyści, w yraża jące się w  scaleniu 
op ie k i nad dzieckiem  cho rym  i  zdrow ym , 
rac jon a ln ym  w yko rzys ta n iu  p racy lekarza 
oraz podn ies ien iu  poz iom u fachowego le ­
k a rz y  w  le czn ic tw ie  o tw a rtym .

Zakres dz ia łan ia  p laców ek op iek i zd ro ­
w o tn e j nad m a tką  i  dz ieck iem  stopniow o 
rozszerza się, ogarn ia jąc  coraz szerszy od­
c inek  p ro f i la k ty k i.  T ak  np. do obow iązku  
po rad n i K  na leży poznanie w a ru n k ó w  b y ­
tu  i  rod za ju  p ra cy  kob ie t danego re jo n u  
(szczególnie za trud n ionych  w  zakładach 
przem ysłow ych), czynny ud z ia ł w  o rg an i­
zow an iu  pracy kob ie t, ana lizow an ie  p rzy ­
czyn zachorowalności i  śm ierte lności. Po­
radn ie  D prowadzą akcję  uśw iadom ien ia  
kob ie t w  zakresie h ig ie ny  dziecka.

Dzia ła lność p ra k tyczn a  ośrodków  leczn i­
c z o -p ro fila k tyczn ych  je s t ściśle pow iąza­
na z dz ia ła lnością  in s ty tu tó w  nauko w o- 
badawczych, w śród k tó ry c h  na leży w y m ie ­
n ić  przede w szys tk im  In s ty tu t M a tk i 
i  Dziecka. In s ty tu t  op racow u je  nowe m e­
to d y  p ro fila k ty c z n e  i  lecznicze, k tó re  na ­
stępnie są p ra k ty c z n ie  w yp rób ow yw ane  w  
teren ie.

N aczelnym  zadaniem  s łużby op iek i nad 
m a tką  i  dz ieck iem  w  1953 r. będzie w y ­
da tne podn iesien ie jakośc i p racy p lacó­
wek, w yraża jące  się w  usp raw n ie n iu  op ie ­
k i  nad cho rym  dzieckiem , we w zm ożen iu 
bezpieczeństwa epidem iologicznego, w  p e ł­
n ym  p ra k tyczn ym  w yko rz y s ta n iu  n a j­
nowszych osiągnięć n a u k i i  rozbudow ie  
dz ia ła lności p ro fila k ty c z n e j.

A . M atejko

Przegląd prasy
za okres od 11. X . 1952 do 15 X I.  1952 

Opieka zdrowotna
W  paźdz ie rn iku  br. odbyła  się krajow a  

narada pracowników służby zdrowia, na
k tó re j w yg ło s ił re fe ra t m in is te r zdrow ia  
Sztachelski. „T ry b u n a  L u d u “  z 17. X . za­
m ieściła  w y ją tk i z tego re fe ra tu . M ów ią  
nam  one m. in . o szerokich perspektyw ach 
rozw o ju  służby zd row ia  w  ciągu n a jb liż ­
szych la t:

•■W dziedzin ie och rony zd row ia  m a tk i 
i  dziecka p ro je k tu je  się objęcie opieką p ro ­

f ila k ty c z n ą  w szystk ich  dzieci, zorgan izow a­
nie w  każdym  pow iecie  oddzia ł u dziecię­
cego, rozbudowanie sieci oddzia łów  d la  
w cześniaków  i  w y b itn y  w zrost liczby  
m ie jsc w  żłobkach.

Praca p ro fila k tyczn a  zostanie ro zw in ię ­
ta  bardzo szeroko i będzie nadawać k ie ­
runek  we w szystk ich  dziedzinach służby 
zdrow ia.

S łużba zdrow ia  p ro je k tu je  szczególne 
rozbudow anie swych in s ty tu c ji w  zak ła­
dach pracy, zorgan izow anie we w szystk ich  
w iększych zakładach pom ocy ogólnej i 
specja listyczne j. Szczególną troską  będą 
otoczeni rob o tn icy  przodu jących przem ys­
łó w  i  w ie lk ic h  budów  socja lizm u.

W  p la n ie  5 -łe tn im , dz ięk i w ie lk ie m u  w y ­
s iłk o w i sieci nowoczesnych zak ładów  służ­
by zdrow ia , nasyceniu ka d ra m i, podn ie­
sien iu  stanu k u ltu ry  san ita rne j, zm n ie j­
szy się poważnie um ieralność. Polska sta­
n ie  się je dn ym  z p rzodu jących k ra jó w  w  
dziedzin ie  służby zd ro w ia “ .

Praca i  zatrudnienie

„Ż yc ie  W arszaw y“  z 4. X I .  podkreś la  za­
dania, ja k ie  sto ją  przed w yd z ia ła m i socja l­
n y m i oraz radam i kob iecym i w  zakresie 
tro s k i o za trudn ione  kob ie ty. Zdarza się 
jeszcze bezprawne w yp o w ia d a n ie * p racy 
kob ie tom  ciężarnym , bezduszny, b iu ro ­
k ra tyczny  stosunek do spraw y p rzydz ie la ­
n ia  zas iłków  m acierzyńskich, za trudn ian ie  
kob ie t p rz y  pracach dla  n ich  szkod liw ych. 
Trzeba, aby p racow n icy  w yd z ia łó w  socja l­
nych dokładnie zn a li obow iązujące usta­
w odaw stw o i  przestrzega li je, aby ra d y  
kobiece żyw o troszczyły  się o spraw y ko ­
b ie t p racu jących. Są to niezbędne w a ru n ­
k i w zrostu  za trud n ien ia  k a d r kobiecych, 
na co k ła dz ie  się obecnie ta k  duży nacisk.

„T ry b u n a  Robotn icza“  z 11. X I .  podkreś­
la  konieczność us ilne j w alk i z nadmier­
nym rozrostem etatów. „P rze ro s ty  etato­
we —  plaga w ie lu  jeszcze naszych in s ty ­
tu c ji —  nie u ła tw ia ją  i  n ie  usp ra w n ia ją  
pracy, ja k  to  się jeszcze w y d a je  n ie k tó ­
ry m  k ie ro w n ik o m  gospodarczym. P rzec iw ­
nie  —  napęcznia ła ad m in is tra c ja  c iągnie 
w  k ie ru n k u  zb iu ro k ra tyzow a n ia  tego apa-. 
ra tu “ . T rzeba u ja w n ia ć  reze rw y lu dzk ie  
i  lik w id o w a ć  przerosty etatowe w  z jedno­
czeniach budow lanych , zb liżyć  się do p la ­
ców budów , zapew nić załogom  pomoc k a d r 
in ż y n ie ry jn o  -  technicznych, a n ie  ty lk o  
ad m in is tra cy jn ych .

W  „G łos ie  P racy“  z 15. X . zna jd u je m y 
podsum owanie doświadczeń zakładowych 
komisji rozjemczych w  35 zakładach prze­
m ysłow ych oraz w  10 kopa ln iach, k tó re
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zosta ły ta m  powołane do życia w e w rześ­
n iu  1951 r. „Dotychczasowe w y n ik i ich  p ra ­
cy świadczą, że celowe jes t u tw orzen ie  ‘ko­
m is j i w  dalszych zakładach ipracy. K o ­
nieczne jes t p rzy  tym , 'by zarządy główne 
i okręgowe szeroko spopu la ryzow a ły  w śród 
załóg założenia i  zadania k o m is ji,  by ze 
sposobami fu n kc jo n o w a n ia  zapoznawały 
a k ty w  zw iązkow y.

Jeś li idz ie  na tom iast o  dz ia ła lność is tn ie ­
jących ju ż  ko m is ji, to ip ilną  potrzebą jest 
zw iększenie op iek i nad n im i ze s trony  na­
szych in s ta nc ji. W ażnym , a k tu a ln y m  zada­
n iem  zarządów g łów nych  je s t p rzeprow a­
dzenie an a lizy  w p ły w a ją c y c h  do k o m is ji 
sp raw  i  usta len ie  —  w spó ln ie  z reso rtam i 
p rzem ys łow ym i —  przyczyn pow staw ania  
sporów, b y  tym  le p ie j usuwać ich  źród ła “ .

Produktywizacja inw alidów

S praw ą otoczenia za trud n ionych  in w a li­
dów  na leżytą  op ieką ze s trony  zakładu 
p racy za ją ł się „G łos P racy“  z 12. X I .  na 
p rzyk ładz ie  P o lsk ich  Z ak ła dó w  O ptycz­
nych w  W arszaw ie. T roska  o in w a lid ó w  
je s t przede w szys tk im  Obowiązkiem  rad y  
zak ładow e j i  o rg an izac ji zw iązkow e j. „ I n ­
w a lid z i są pe łn o p ra w n ym i obyw a te lam i, 
k tó ry m  państw o ¡zagwarantowało w yszko­
len ie  zawodowe i  o trzym an ie  zajęcia. Ze 
w zg lędu je dn ak  na okaleczenia in w a lid z i 
w ym a ga ją  w iększe j tro s k liw o ś c i n iż  in n i 
robo tn icy . D latego też organ izacja  zw iąz­
kow a nie  może zasłaniać się „ tru d n o śc ia ­
m i o b ie k ty w n y m i“ , lecz w in n a  otoczyć ich 
specja lną op ieką“ .

Troska o dziecko

Polska Lu dow a  żyw o troszczy się o  do­
b ro  dzieci, czego w yrazem  jest m. in .: sta­
ły  rozw ó j urządzeń socja lnych, służących 
dzieciom . Np. podczas, gdy w  Łodz i przed 
w o jn ą  b y ły  ty lk o  2  ż łobk i, to dziś jes t ich 
ju ż  50 (d la 3 tys. dzieci), a w  r. 1955 bę­
dzie w  Łodz i aż 75 ż łobków  („G łos P racy“  
z 28. X.). W  zw iązku  ze s ta łym  w zrostem  
za trud n ien ia  kob ie t równocześnie rośnie 
zapotrzebow anie na m ie jsca w  żłobkach, 
k tó ry c h  jeszcze ciągle jes t Zbyt m ało. Obec­
n ie  szczególny nacisk k ła dz ie  się na b u ­
dowę ż łobków  re jonow ych , ponieważ są 
one z re g u ły  znacznie dogodniejsze dla  m a­
tek, ja k  też korzystn ie jsze d la  zd ro w ia  
dzieci, an iże li ż ło b k i przyzakładow e.

W  „T ry b u n ie  R obo tn icze j“  z 1. X I .  zna j­
du je m y in te resu jący  reportaż z sanatorium  
dziecięcego d la  cho rych  na g ruź licę  w  R ab­
ce. S ana to rium  to  jes t doskonale wyposa­
żone i  zapew nia p o w ró t do zd ro w ia  set­
kom  tych  dzieci robo tn iczych  i  ch łopskich, 
k tó re  przed w o jn ą  m asowo um ie ra ły , poz­

baw ione ja k ie jk o lw ie k  o p ie k i ze s trony  
społeczeństwa.

Podobnie ja k  w  Z w ią zku  R adzieckim  
opieka nad m a tką  i  dz ieck iem  op ie ra się u 
nas na bazie system atycznych badań na­
ukow ych , k tó re  k o n c e n tru ją  się w  In s ty tu ­
cie M a tk i i  Dziecka. „G łos P racy“  z 23. X . 
zamieszcza in te resu jący  a r ty k u ł p ro f. G ro- 
era, dy re k to ra  tego In s ty tu tu . A u to r  przed­
s taw ia  zadania, ja k im  In s ty tu t  s łuży oraz 
jego organ izację . Do zadań In s ty tu tu  na ­
leży zatem: 1) op racow yw anie  coraz sku­
teczniejszych m etod w a lk i o  zd ro w ie  m a t­
k i i  dziecka, w  śc is łym  zw iązku  z potrze­
bam i terenu, 2 ) śledzenie za m etodam i 
p o w s ta ły m i w  in n ych  tego rodza ju  p la ­
ców kach w  k ra ju  i  za g ran icą  oraz ich  
przystosow anie do naszych potrzeb, 3) 
opracow an ie  w y tycznych  i  w skazów ek oraz 
p ro je k tó w  in s tru k c ji w  dziedzin ie  op iek i 
nad ‘zd row iem  m a tk i i  dziecka d la  M in i­
sterstw a Z d ro w ia  —  zależnie od potrzeb 
i  żądań tego M in is te rs tw a , lu b  potrzeb 
i  żądań terenu, oraz w y tyczn ych  ośw ia ty  
san ita rne j, 4) poszuk iw an ie  now ych  spo­
sobów postępow ania w  le czn ic tw ie  m a tk i 
i  dziecka, 5) p lan ow a n ie  p racy  n a uko w o- 
dośw iadcza lne j w  ko le jn ośc i n a jp i ln ie j­
szych potrzeb, 6 ) ko o rd yn a c ja  p ra ­
cy naukow e j w  om a w ia ne j dz iedzin ie  we 
w szys tk ich  placóWikach nauko w ych  oraz 
o rgan izac ja  i  k o n tro la  p racy zespołowej 
w  dz iedzin ie  ak tu a ln ie  na jw ażn ie jszych  
zagadnień, 7) kszta łcenie spec ja lis iów -na - 
ukow ców .

W arunki bytu
W  okresie poprzedzającym  dzień w y b o ­

ró w  w  p ras ie  zamieszczono sporo a r ty k u ­
łó w  i reportaży, po rów nu jących  w a ru n ­
k i b y tu  k la sy  robo tn icze j przed w o jn ą  
i  Obecnie. O siągnięcia W ładzy lu do w e j in ­
te resu jąco ilu s tru je  m. in . „T ry b u n a  L u d u “  
(17. i  18. X.). na p rzyk ła d z ie  Łodzi. B a łu ty , 
niegdyś jedna ‘z n a jb a rd z ie j zaniedbanych 
dz ie ln ic  łódzk ich , dziś zupełn ie  zm ie n iły  
swe dawne oblicze. W yros ło  tam  piękne, 
nowe osiedle z ośrodkam i zdrow ia , now o­
czesnym i szko łam i i  in n y m i u rządzen iam i 
społecznym i. W  Łodz i n ied ługo  po w o jn ie  
usun ię to  m u ry  w zb ran ia jące  dzieciom  ro ­
bo tn iczym  dostępu do p a rk ó w  fa b ry k a n - 
ik ic h ;  pow ie rzchn ia  z ie len i kom u na lne j 
w zros ła  s iedm iokro tn ie . S ta le  pow s ta ją  
nowe p a rk i i  zieleńce, k tó re  stopniow o 
przeobrażają cha rak te r m iasta . Coraz w ię ­
cej jes t m ieszkań d la  lu d z i pracy, żłob­
kó w  i . przedszko li d la  dzieci łódzk ich , 
szkół d la  łó d zk ie j m łodzieży.
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z dziedziny zagadnień socjalnych i pokremnych
opracował Ju lian  Gromadzki

K S IĄ Ż K I

P  u n s k  i  j  J. p  r  o i., G a 1’ c o w  A . i 1 n  ż. 
Techniczeskoje norm irowanie w  socialisti- 
czeskoj promyszlennosti. M oskw a 1952. 
Iz d a t’e ls tw o WCSPS. P ro fizd a t, s. 166, 
2 n lb, tab l. 2 0 .

S p i s  r z e c z y :  1. Suszcznost’ i  zadaczi 
techniczeskogo n o rm iro w a n ija  w  so c ia lis ti-  
czeskoj p rom yszlennosti. —  I I .  P ro izw od - 
s tw e n n y j process i ego sostaw nyje czasti. —
I I I .  W id y  z a tra t roboczego w rem en i. —  IV . 
Techn iczeskaja norm a w re m en i i  no rm a  
w y ra b o tk i. —  V. Izuczenie z a tra t rabocze- 
go w re m en i p u t ’em n a b lju d e n ija . —• V I. 
N o rm a tiw y  d la  techniczeskogo n o rm iro w a -  
n ija . —  V II.  K a k  do lżny u s ta n a w liw a t’sja  
techn iczeskije  no rm y. —  V I I I .  M etod inże- 
nera F. K ow a lew a  i  techniczeskoje n o rm i­
row an ie . —  IX .  W nedrenie techniczeskich  
norm . —  X . Üczet i  k o n tro l w y p o łn e n ija  
no rm  w y ra b o tk i.  —  X I .  P eresm otr no rm  
w y ra b o tk i.

K siążka  przeznaczona je s t d la . a k ty w u  
zw iązków  zaw odow ych i  szkolen ia w  dz ie­
dz in ie  technicznego no rm ow an ia  p racy  
w  przem yśle.

R o ż d i e s t w i e n s k i  N. ,  S ł  u  c k  i  G., 
S i d o r e n k o  W . S tachanow skie szko ły  
przy fab ryczne . T łu m a c z y li z rosy jsk iego 
M . S ucharczuk i  J. W asilew sk i. W arszawa 
1952 C zy te ln ik , s. 45, 2nlb.

W iedza Powszechna.
S p i s  r z e c z y :  W stęp. —  S zko ły w za­

jem nego nauczania. —  S zko ły na jw yższe j 
ja kośc i p ro d u k c ji. —  S zkoły oszczędzania 
surow ców  i  m a te ria łó w . —  S zko ły szybko­
śc iow ych m etod pracy. —  S zko ły  podn ie ­
sienia ren tow ności. —  M iędzyzakładow e  
szko ły  stachanowskie . T w órcza  w sp ó ł­
praca uczonych z • p ra c o w n ik a m i p rze m y­
słu. —  Zagadn ien ia  organ izacyjne . —  K a r ­
ta ew idency jna  szkoły stachanow skie j. —  
Z a łą czn ik : k a rta  in s tru k c y jn a  p racy  s ta ­
chanow sk ie j P. Puzanowa, freze ra  szyn na 
oddziale szyn i  dźw iga rów .

Stan i zadania nauk ekonomicznych 
w  Polsce. M a te r ia ły  se kc ji N a u k  E konom i­
cznych I  K ongresu N a u k i P o lsk ie j. W a r­
szawa 1951 P aństw ow e W yd a w n ic tw o  N a u r 
kow e s. 190, ln lb .

S p i s  r z e c z y :  Przedm owa. —  Z jazd  
E konom istów  P o lsk ich  —  Lange O. Zaga­

je n ie  obrad. —  B rus  W. O stan ie n a uk  
ekonom icznych w  Polsce. —  G rodek A. 
Stan i  na jw ażn ie jsze zadania h is to r ii m y ś li 
ekonom iczne j w  Polsce. —  Jęd rychow sk i S.
0  Zadaniach n a uk  ekonom icznych w  P o l­
sce w  zw iązku  z P lanem  Sześcioletnim .
—  O brady p lena rne  S ekc ji N a uk  E kono­
m icznych  na Kongresie. R e fe ra t S ekc ji 
N a uk E konom icznych. —  Rezolucja ogól­
na S ekc ji N a uk  Ekonom icznych. •—  Rezo­
lu c ja  w  spraw ie  pow o łan ia  In s ty tu tu  E ko ­
nom icznego P o lsk ie j A k a d e m ii Nauk.

Statuty spółdzielni produkcyjnych. W ar­
szawa 1952, K s iążka  i  W iedza, s. 77, 2nlb.

B ib lio te k a  Gazety „G rom ada  — ^R o ln ik  
P o lsk i“ .

Z a w i e r a :  I .  S ta tu t Rolniczego Z rze ­
szenia Spółdzielczego (RZS). —  I I .  S ta tu t 
R o ln icze j S pó łd z ie ln i W y tw ó rcze j (RSW).
—  I I I .  S ta tu t Rolniczego Zespo łu S pó ł­
dzielczego (RZS). ■— IV .  S ta tu t Zrzeszenia  
U p ra w y  (ZUZ). S korow idz  rzeczow y u ła t ­
w ia  zna lezien ie sp raw  in te resu jących  czy­
te ln ik a . W śród tem ató w  z n a jd u je m y : obo­
w iązek pracy, sposób ob liczan ia  pracy, 
ob liczan ie  dochodów  i  w yd a tkó w , obo­
w ią z k i i  p ra w a  członka, p rzy jm o w a n ie  
cz łonków  n iezdo lnych  do ¡pracy i  sposób 
roz liczan ia  się z n im i, sp ra w y  ¡kobiety za­
m ężnej i  m a tk i, ik tó ra  je s t cz łonkiem  spół­
d z ie ln i p ro d u k c y jn e j, o dzieciach cz łonków  
spó łdz ie ln i.

T e p i c h t  J. Wczoraj, dziś i  jutro  wsi
polskiej. W arszaw a 1952, K s iążka  i  W ie ­
dza, s. 107, 4nlb.

S p i s  r z e c z y :  1. Jak  było. —  2. Z y ­
cie w czo ra j a życie dz is ia j. Co zd o b y li ju ż  
ch łop i dz ięk i w ładzy  ludow e j. Nowe zdo­
bycze ch łopskie  zależą od ro z w o ju  p rze ­
m ysłu . T rzy  g łów ne podstaw y ro z w o ju  na­
szej gospodarki. G łów ny  w róg  w e w ną trz  
k ra ju , i  i jego ku m o try . —  3. Nasze ju tro
1 droga w iodąca do niego. Co niesie nam  
P la n  Sześcioletni i  na jb liższy  P la n  P ię ­
c io le tn i. O ro z w ó j spółdzielczości p ro d u k ­
c y jn e j i  podnoszenie p ro d u k c ji in d y w i­
dua lnych  gospodarstw . W a lka  z b iu ro k ra ­
tyzm em  i  um acn ian ie  w ładzy  lu do w e j 
w  każdej gm in ie . —  4. M ie jsce P o lsk i 
w śród w o lnych  narodów  św iata.

Wieś w  liczbach w  Polsce kapitalisty­
cznej i  w  Polsce Ludowej. W yd. I I  roz­
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szerzone. W arszaw a 1952, P aństw ow e W y­
da w n ic tw o  Rolnicze i  Leśne, s. 136, ln ib ,  
ta b lic  100  p lus 1 k a r tk a : e rra ta .

In s ty tu t E ko n o m ik i Ro lne j.
S p i s  r z e c z y :  Cz. 1. Zdobycze mas 

ch łopsk ich  io Polsce L u d o w e j: Z m ian y  
s tru k tu ry  z iem i i  s tru k tu ry  społecznej 
wsi. —  T a k  zw any „p ro b le m  lu d z i zbęd­
n ych " . —  Poziom  b y to w y  mas ch łopskich. 
Wieś a rew o lu c ja  k u ltu ra ln a .  —  Nowa p o ­
zyc ja  kob ie ty  w ie js k ie j. —  Cz. 2. S pó jn ia  
ekonom iczna m iędzy m iastem  a w s ią : W y ­
d a tk i państw a na pomoc p ro d u k c y jn ą  dla  
ro ln ic tw a . —  P rzem ysł d la  ro ln ic tw a  ■— 
nawozy, m aszyny, e le k try fik a c ja .  —  S pó j­
n ia  a s tosunk i tow a row e m iędzy m iastem  
i  wsią. —  Od ha nd lu  kap ita lis tycznego do 
hand lu  socjalistycznego. —  K o jn trak ta -  
cja  p ro d u k tó w  ro ln iczych . —  S tosunki 
k redy tow e  na w si. :—  N iek tó re  c z y n n ik i 
w zro s tu  p ro d u k c ji —- m elio rac je , nasiona  
k w a lif ik o w a n e , zaopatrzenie w  paszę, op ie­
ka w e te ry n a ry jn a . —- N iek tó re  reze rw y  
w yd a jn ośc i gospodarstw  m a ło - i  ś redn io ­
ro lnych . Cz. 3. Przez ro z w ó j spó jn i ku  
soc ja lis tyczne j przebudow ie  ro ln ic tw a :  
O siągnięcia p rzem ysłu  a osiągnięcia ro l­
n ic tw a . —  W ydajność p racy i  m echan iza­
c ja  w  ro ln ic tw ie  soc ja lis tycznym  a w  go­
spodarstw ach in d y w id u a ln y c h . —  W alka
0 ro zw ó j P aństw ow ych  G ospodarstw  R o l­
nych. —  R o bo tn ik  na fo lw a rk u  a ro b o tn ik  
PG R - P O M  —  dźw ign ią  ro zw o ju  spó ł­
dzielczości p ro d u kcy jn e j. —  R ozw ój ruchu  
spółdzielczości p ro d u kcy jn e j.

Zadania grupy związkowej w  dziedzinie 
socjalno-ubezpieczeniowej i  bytowo-miesz- 
kaniowej. W arszaw a 1952, W ydaw n ic tw o  
Z w iązkow e  CRZZ, s. 22, 1 n lb.

C entra lna  Rada Z w ią zkó w  Zawodo­
w ych  —  B ib lio te k a  Szkolen ia  Z w ią zko ­
wego. M a te r ia ły  d la  ku rsu  m ężów zau fania 
N r  6 (17).

Z a w i e r a :  Zagadn ien ia socja lno-ubez- 
pieczeniowe. —  Zadan ia  g ru p y  zw iązko ­
w e j. —  A . Leczn ictw o. —  B. Ubezpiecze­
n ie  społeczne. —  C. A k c ja  socjalna. —  
K o n tro la . —  S praw y bytow o-m ieszkan io -  
we. —  P ytan ia  kon tro lne .

Zadania związków zawodowych w  dzie­
dzinie lecznictwa i wczasów profilaktycz­
nych. W arszaw a 1952, W ydaw n ic tw o  Z w ią ­
zkowe CRZZ, s. 27, 1 nlb.

C en tra lna  Rada Z w ią zkó w  ' Zawodo­
w ych . —  B ib lio te k a  Szkolen ia  Z w ią zko ­
wego. —  M a te r ia ły  d la  k u rsu  cz łonków  
k o m is ji socja lno-ubezpieczen iow ych oraz 
de legatów  socjalno -  ubezpieczeniowych 
N r  6 (26).

O m aw ia  zasady pom ocy lecznicze j d la  
św ia ta  p racy  oraz in w a lid ó w  w o jennych
1 w o jskow ych  w  ram ach ubezpieczeń spo­

łecznych i  państw ow e j s łużby zdrow ia . 
Z w raca  uwagę na trudności, ja k ie  napo­
ty k a  organ izacja  s łużby zd row ia  z b ra ku  
dostatecznej ilo śc i w y k w a lif ik o w a n y c h  
kad r, co z k o le i u tru d n ia  rozbudowę urzą­
dzeń leczniczych. B roszura  podaje w  cy­
fra c h  osiągnięcia służby zd ro w ia  w  róż­
n ych  dziedzinach leczn ic tw a , przez po rów ­
nanie jego stanu w  ro ku  1938 z la ta m i 
1948— 1949. W  ro k u  1952 na wczasy leczn i­
cze 2 1 -dn io w e  i  p rzec iw gruź licze  28-dn iow e 
m a ją  w y jecha ć  52 tysiące osób. K s ią ­
żeczka w y ja ś n ia  k to  m a p ra w o  korzystać 
z bezp ła tne j op iek i le k a rs k ie j, ja k  długo 
i  w  ja k im  zakresie oraz ja k  odbyw a się 
k ie row a n ie  chorych na leczenie sanato­
ry jn e  lu b  am b u la to ry jno -zd ro jow e . Om ó­
w iono  rów n ież  ja k ie  obow iązk i m a ko­
m is ja  socja lno-ubezpieczeniow a w  zakresie 
leczn ic tw a  i  ja k  pow in na  ona działać 
w  zakładzie  pracy.

C ZA S O P IS M A

1. K adry i  ich szkolenie. Zatrudnienie.
Kobiety w  produkcji

J e f a n o w  P. Międzynarodowa współ­
praca gospodarcza a problem zatrudnienia. 
(Nowe Czasy 1952 N r 14 3. 6— 10)

A u to r  om aw ia  znaczenie Z w ią zku  Ra­
dzieckiego, k ra jó w  de m okra c ji lu do w e j 
i  C h in  Lu do w ych  ja ko  ry n k ó w  zby tu  d la  
w y ro b ó w  n ie k tó rych  p rzem ysłów  A n g lii,  
A u s tr ii,  B e lg ii, F ra n c ji, S tanów  Z jedno­
czonych i  Szwecji. W ym ian a  tow a row a 
m iędzy W schodem  a Zachodem  pozwo­
li ła b y  na roz ładow anie  bezrobocia is tn ie ­
jącego w  w ym ien ion ych  państw ach k a p i­
ta lis tycznych  i podn ios łaby poważnie stan 
za trud n ien ia  rob o tn ików .

J ę d r y c h o w s k i  S. Zadania budow­
nictwa w  związku z V I I  Plenum KC  PZPR. 
(G ospodarka P lanow a n r  8 , s. 4— 19).

Zob. om ów ien ie  w  n r  10 naszego cza­
sopisma.

O s i p o w  I. Analiza statystyczna płyn­
ności kadr. (Życie Gospodarcze 1952 
n r  19 (163) s. 1037— 1040).

A u to r  a n a lizu je  p rzyk ład ow o  zw yk łe  
zestaw ienie o stan ie  za trud n ien ia  w  za­
k ła dz ie  p ra cy  i  s tw ie rdza , że n ie  da je ono 
obrazu ruch u  za trudn ionych . A r ty k u ł 
om aw ia  m etody ob liczan ia  p łynnośc i sta­
nu  za trudn ien ia , zalecane przez in s tru k c ję  
GUS dotyczącą p rzem ysłu  ciężkiego i  śre­
dniego. A u to r  uzupe łn ia  je  poda jąc od­
pow iedn ie  p rz y k ła d y , ja k  prow adzić spra­
wozdawczość s ta tystyczną w  om aw iane j 
dziedzin ie tak , aby daw a ła  dok ła dny  obraz 
p łynn ośc i s iły  roboczej. W yw od y  swoje 
au to r na w ią zu je  do re fe ra tu  B. B ie ru ta
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wygłoszonego na V I I  P lenum  K C  PZPR 
i  s tw ierdza, że dokładna ew idencja  oraz 
p ra w id ło w a  ana liza  p łynnośc i k a d r dopo­
m agają do przezw yciężen ia p łynn ośc i p ra ­
cow n ików .

S z o s t a k  o w s k a  A . Kobiety w  go­
spodarce narodowej. (Życie Gospodarcze 
1952 n r  6(150) s. 282— 284).

P lan Sześcioletni p rze w id u je  ud z ia ł ko ­
b ie t w  ogólne j liczb ie  za trud n ionych  w  
wysokości 33,5%', co po zw o li na p rzy jęc ie  
do p ra cy  w  okresie P la nu  1.230.000 ko ­
b ie t. A u to rk a  w ym ien ia  różne rodzaje 
przem ysłu , w  k tó ry c h  ogrom ną większość 
stanow ią  ko b ie ty  (przem ysł baw e łn iany , 
w e łn ian y , jedw abn iczy, odzieżowy, zak ła ­
dy obuw nicze oraz w ie le  zak ładów  prze­
m ys łu  ro lnego i  spożywczego). Pod koniec 
1951 r. udz ia ł kob ie t p racu jących  w  so­
c ja lis tyczn ym  sektorze d robne j w y tw ó r­
czości, bez bu do w n ic tw a  i  us ług nieprze­
m ys ło w ych  w y n o s ił 37,3%'. W  transporc ie  
k o le jo w y m  ilość kob ie t w yn ios ła  1 1 % ogó­
łu  za trudn ionych . Dużo ko b ie t p ra cu je  w  
gó rn ic tw ie , przem yśle c iężk im  i  m eta lo­
w ym . B io rą  one ud z ia ł w e w spó łzaw odn i­
c tw ie  pracy, ruchu  rac jon a liza to rsk im , 
szkolą się i  zdobyw a ją  wyższe k w a lif ik a ­
cje, k tó re  o tw ie ra ją  im  drogę do awansu 
społecznego.

S z t u c k  i  T. W alka o jakość kadr 
w  żywieniu zbiorowym. (Ż yw ien ie  Z b io ro ­
w e  1952 n r  3 s. 75— 77).

Z a w i e r a :  W a lka  o jakość kad r. —  
Rozeznanie kad r. —  D obór now ych  kadr.

O m aw ia zasady o rgan izac ji, doboru i  
szkolenia k a d r w  zakładach żyw ien ia  zb io­
rowego, ze szczególnym uw zg lędn ien iem  
za trud n ien ia  kob ie t.

T  a 1 e j  k  o W . Problem atyka zatru­
dnienia w  wykonawstwie budowlanym.
(Przegląd B ud ow lan y  1952 n r  3 s. 89— 92).

Z a w i e r a :  1. S iła  robocza  —  n a jw a ż­
n ie jszym  s k ła d n ik ie m  m ocy p ro d u kcy jn e j. 
—  2. Rola b ilansów  s iły  roboczej. —  3. Z a­
po trzebow an ie  na doda tkow ą s iłę  roboczą  
i  ź ród ło  je j po kryc ia .

A u to r  op ie ra się w  sw ych rozw aża­
n iach  na dośw iadczeniach p rzeds ięb io rs tw  
bu do w la nych  w  r . 1951, k tó re  om aw ia  
k ry ty c z n ie , da jąc w skazów ki, ja k  o rg an i­
zować w e rbu nek  s iły  roboczej do budo­
w n ic tw a  przem ysłowego.

Z ł o t n i c k i  G. W ięcej kobiet do pro­
dukcji. (Życie Gospodarcze 1952 n,r 19(163) 
s. 1034— 1036).

A u to r  s tw ie rdza , że chociaż ko b ie ty  w  
zawodach pozaro ln iczych stanow ią  w  P o l­
sce 30,4% ogółu za trudn ionych , to  je dn ak  
stan ten n ie  je s t zadow ala jący ze w zg lę ­
du na po trzeby gospodarcze k ra ju . A r ty ­
k u ł da je  p rz y k ła d  znakom ite j sprawności 
ko b ie t w  różnych  zakładach przem ysło­

w ych  oraz w skazu je  na opory  w  z a tru d ­
n ia n iu  kob ie t w  gó rn ic tw ie , h u tn ic tw ie , 
przem yśle m e ta lo w y m . i  budow lanym . 
O pory  te tk w ią  w  a d m in is tra c ji zak ła ­
dów  pracy, w  k ie ro w n ic tw ie  techn icznym , 
w  ogn iw ach o rg an izac ji zaw odow ej a na­
w e t w śród  sam ych kob ie t, k tó re  pewne 
zaw ody uw aża ją  za „m ęsk ie “ . A u to r  w ska ­
zu je  iż odpow iedn ia  akc ja  w śró d  kob ie t, 
zwłaszcza polepszenie ic h  w a ru n k ó w  so­
c ja ln o -b y to w ych , szkolen ie i  awansowanie 
ko b ie t w  zakładach pracy, może u ła tw ić  
zw iększenie stanu za trud n ien ia  ko b ie t w  
ty c h  przem ysłach, w  k tó ry c h  p ra cu je  ich  
dotąd zby t m ało.

2. Place

G r a b u s i ń s k i  T. Kontrola roboci­
zny przy pomocy jednodniowych k a rt ro­
boczych w  przemyśle metalowym (Ekono­
m ika  i  O rgan izac ja  P racy  1952 n r  6 s. 
255— 266, rys. 7).

A u to r  om aw ia k a r ty  robocze ja ko  śro­
dek k o n tro li roboc izny w  p rzeds ięb io r­
s tw ie  i  w y ja śn ia  znaczenie k a r ty  roboczej 
w  u s tro ju  ka p ita lis ty c z n y m  oraz w  w a ­
run kach  gospodark i uspołecznionej. Sy­
stem  k o n tro li roboc izny w  Polsce L u d o ­
w e j p o w in ie n  zapew nić p ra w id ło w e  o b li­
czanie zarobków  robotn iczych, ja k  też 
un ie m o ż liw ić  nadużycia  p rz y  ob liczan iu  
roboc izny oraz n iesp ra w ie d liw e  w yn a g ra ­
dzanie je dnych  ro b o tn ik ó w  kosztem  d ru ­
gich. A u to r  poda je p ra w id ło w ą  techn ikę  
k o n tro li robocizny, p rzygo tow an ia , w yd a ­
w an ia , zm iany, zw ro tu  i  ob liczan ia  k a r t  
roboczych.

K o w a l a k  T. m gr. Zasady w yna­
gradzania pracowników sal konsumpcyj­
nych (Ż yw ien ie  Z b io row e  1952 n r  3 s. 
79— 81).

Z a w i e r a :  Dotychczasowe system y
w ynagradzania. —  Obecny system  w y n a ­
gradzania p ra co w n ikó w  sal konsum pcy j­
nych. —  Potrzeba usta len ia  norm .

A u to r  om aw ia  Zarządzenie P rzew odn i­
czącego P K P G  z dn. 23.XI.1951 r. w  spra­
w ie  w p row adzen ia  now ych  zasad w y n a ­
gradzania p ra co w n ikó w  p rzem ysłu  ga­
stronom icznego za trud n ionych  w  salach 
konsum pcy jnych .

M  i. Nowe zasady wynagradzania kie­
rowców pojazdów mechanicznych, w ar­
sztatowców i innych pracowników samo­
chodowych (Przegląd Z w ią zko w y  1952 n r  
7 s. 826).

O m aw ia zarządzenie Przewodniczącego 
P K P G  z dn. 7 m a ja  1952 (M o n ito r P o lsk i 
A-46 poz. 642), w p row adza jąc  od dn. 
1 czerwca 1952 r. now e zasady w yn a g ra ­
dzania p ra co w n ikó w  w yże j w ym ien ion ych  
ka te go rii.
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3. Ubezpieczenia społeczne

W . M . Kontrola w ypłat zasiłków rodzin­
nych (Przegląd Z w ią zko w y  1952 n r  7 s. 
330— 331).

O m aw ia  w ytyczne  CRZZ d la  zw iązko­
wego a k ty w u  socjalno-ubezpieczeniowego 
w  zakresie k o n tro li w y p ła t zas iłków  ro ­
dz innych  w  zakładach pracy.

4. Żyw ienie zbiorowe

a s z. Oddziały Zaopatrzenia Robotni­
czego w  walce o poprawę w arunków  bytu 
robotników (Życie  Gospodarcze 1952 n r  
16(160) s. 919— 920).

O m aw ia  spraw ę o rg an izac ji O ZR w  za­
k ładach p rzem ysłu  hutniczego w  p ie rw ­
szym  pó łroczu 1952 r. oraz osiągnięcia i  
b ra k i w  te j dziedzinie.

5. Z w iązk i zawodowe

X  (dziesiąte) Plenum  Centralnej Rady 
Z w ią zkó w  Z aw odow ych  (Przegląd Z w iąz­
k o w y  1952 n r  8 s. 354— 356).

O m aw ia  znaczenie X  P lenum  CRZZ d la  
ro z w o ju  dz ia ła lnośc i zw iązków  zawodo­
w y c h  w  Polsce. P lenum  pośw ięc iło  swą 
uw agę zadaniom  zw iązkow ców , w y n ik a ją ­
cym  z m iędzynarodow e j sy tu a c ji społecz­
no -po lityczne j, m etodom  k ie ro w a n ia  ru ­
chu socjalistycznego w spó łzaw odn ic tw a 
pracy, sp raw ie  za trud n ien ia , w a lk i z p ły n ­
nością kad r, udoskona len ia  system u płac, 
lepszej op ie k i nad no w o za tru d n io n ym i ro ­
b o tn ik a m i (szczególnie nad  kob ie tam i), 
um ocn ien iu  spó jn i m iędzy m iastem  i  w sią  
oraz u sp raw n ie n iu  p ra cy  o rgan izacy jne j 
zw iązków  zaw odowych.

Przebieg obrad X  Plenum  CRZZ (Prze­
g ląd Z w ią zko w y  1952 n r  8 s. 372— 374).

G. Praca w  ZSRR

K o r s z u n o w a  E. N . L ite ratu ra po 
woprosam trudowogo praw a (S ow ietska ja  
K n ig a  1952 n r  4 s. 82— 88).

A u to rk a  da je k ry ty c z n y  p rzeg ląd 6  p u ­
b l ik a c j i radz ieck ich  dotyczących p raw a  
p racy, k tó re  ukaza ły  się w  la ta ch  1950— 
1951. O to ic h  ty tu ły :  W. M . ¡Dogadow. 
A k t iw n a ja  ro i1 sow ietskogo trudow ogo 
p ra w a  w  swete uczeńija . J. W. S ta lina  
o bazise i  n a d s tro jk e  (Uczenyje Z a p isk i 
Len ingradskogo Jurid iczeskogo In s t itu ía  
1951 w yp usk  V ) . —  F. M . L e w ia n t. R o l‘ 
k o lle k tiw n o g o  dogow ora w  b o rb ‘e za w y ­
p e łn ien ie  na rodno-choz ja js tw ennych  p la ­
nów . (U czenyje zap isk i Len ingradskogo 
Jurid iczeskogo In s t itu ía  1951 w yp usk  V). 
—  A . E. P aszerstn ik. P ra w o  na tru d .

O czerk i po sow ie tskom u p ra w u . M oskw a
1951 A k a d e m ija  N a u k  SSSR. In s t itu í  P ra ­
w a  s. 232. —  N. G. A leksandrów . So- 
w ie tsko je  tru d o w o je  p ra w o  M oskw a  1950 
J u riz d a t (w ydano po po lsku  nak ładem  Za­
k ła d u  W ydaw niczego M in is te rs tw a  P racy 
i  O p iek i Społecznej). —  A . E. Paszerstn ik. 
K o l łe k t iw n y j dogowor. M oskw a 1951 A k a - 
dem ija  N a u k  SSSR. In s t itu í  P raw a  s. 104). 
—  A . S. K ra s n o p o ls k i]. O snow nyje  p r in -  
c ipy  sow ietskogo gosudarstwennogo so- 
c ja l‘nogo s tracho w a n ija . M oskw a  1951 
A k a d e m ija  N a u k  SSSR. In s t itu í  P ra w a  s. 
142.

L . P. V I I I  (ósme) Plenum  Wszeehzwiąz- 
kowej Centralnej Rady Zw iązków  Zawo­
dowych ZSRR. (P rzegląd Z w ią zko w y  1952 
n r  7 s. 317— 318).

P le nu m  odbyło -się w  czerw cu 1952 r. 
i  om aw ia ło  sprawę polepszenia op ie k i le ­
k a rs k ie j nad ro b o tn ik a m i i  p ra co w n ika m i 
u m y s ło w y m i w  zakładach przem ysłow ych, 
przebieg w yk o n a n ia  p lan u  bu do w n ic tw a  
m ieszkaniow ego i  k u ltu ra ln o -b y to w e g o  w  
r. 1952 przez poszczególne m in is te rs tw a  
i  u rzędy oraz potrzebę w zm ocn ien ia  k o n ­
t r o l i  zw iązkow e j nad w yko na n ie m  p lanu . 
P lenum  za jm ow a ło  się rów n ież oceną p ra ­
cy o rgan izac ji zw iązkow e j i  a d m in is tra c ji 
w  zakładach przem ysłu  bu do w y m aszyn 
tra n sp o rto w ych  nad um ocnien iem  dyscy­
p lin y  p ra cy  w śród  załóg. A u to r  streszcza 
u ch w a ły  P le nu m  w  ty c h  spraw ach i  
stw ie rdza , że om aw iane zagadnien ia  są 
a k tu a ln e  i  w  Polsce.

P a s z k o w  A . W  Leningradskom Ju- 
ridiczeskom Instituye im eni M . I.  K a li­
nina (S ow ie tsko je  G osudarstwo i P raw o
1952 n r  4, s. 72— 75).

O m aw ia  dyskusję , ja k a  odby ła  się w  
L e n in g ra d z k im  In s ty tu c ie  P ra w a  na p o ­
siedzeniu k a te d ry  p ra w a  p ra cy  nad ks iąż­
k ą  p ro f. A . E. Paszerstn ika „P ra w o  na 
t r u d “  (P raw o do pracy). B ra li w  n ie j 
ud z ia ł w y b itn i znaw cy radzieckiego p ra ­
w a  p racy, k tó rz y  p o d k re ś la li je j w yso k i 
poziom  i  w a rtość naukow ą, w y ty k a ją c  
drobne us te rk i. P ro f. D ogadow  po lem izo­
w a ł z n ie k tó ry m i w y w o d a m i autora , 
s tw ie rd za ł je d n a k  dużą w artość  ks ią żk i 
opracow anej w e d łu g  m e tod o log ii m a rks i- 
zm u-len in izm u .

U praw nienia i obowiązki dyrektora  
przedsiębiorstwa państwowego w  ZSRR.
(P rzegląd U staw odaw stw a Gospodarczego 
1952 n r  4(46) s. 143— 144).

Ustęp z k s ią ż k i: B achcz isa ra jcew  Ch. E. 
S p raw oczn ik  po zakonodate ls tw u d la  ra - 
b o tn ik o w  gosudarstw enno j p rom ysz lenno- 
s ti SSSR. M oskw a 1951 Gos. Izd. J u r id i-  
czeskoj L ite ra tu ry  s. 294—296. T łu m a czy ł 
z rosy jsk iego A . T.
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